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K O E W O L U C JA  R O Ś L IN  I  Z W IE R Z Ą T

1. EW OLUCJA I GENETYKA POPULACJI

Przeglądając podręcznik paleontologii łatwo 
zauważyć, że podział dziejów Ziemi na podsta­
wie szczątków roślinnych nie pokrywa się z epo­
kami stworzonymi według pozostałości szkiele­
tów zwierzęcych. Paleontologowie często zasta­
nawiali się nad tym.

Gdy w dewomie na lądzie zaczęły zadomowiać 
się pierwsze zwierzęta, zastały one już lądy, 
a przynajmniej ich wilgotniejsze rejony, po­
kryte bujną roślinnością zarodnikową.

Pierwsze zwierzęta lądowe, kręgowce i stawo­
nogi, były zwierzętami drapieżnymi, o czym 
świadczy budowa zębów tych kręgowców i na­
rządy gryzące stawonogów. W karbonie poja­
wiają się obok paprotników nasiennych również 
rośliny nagonasienne. Czy te ostatnie były na 
tyle „lepsze”, aby mogły w stosunkowo krótkim 
czasie, bo w permie, usunąć na dalszy plan 
wszystkie paprocie, a więc zarodnikowe i na­
sienne, oraz skrzypy i widłaki? Istnienie fauny 
lądowej musiało doprowadzić do powstania du­
żej liczby różnych zwierząt roślinożernych. Mo­
gły one, ze względu na specyfikę składu che­
micznego roślin, przystosować się łatwo do nie­
których gatunków, nie mogły jednak żywić się 
roślinami o innym składzie chemicznym. Takimi 
roślinami zawierającymi odmienne związki che­
miczne były rośliny nagozalążkowe.

Wprawdzie nie znamy składu chemicznego ani

wymarłych gatunków paproci nasiennych, ani 
współczesnych im roślin nagozalążkowych, ale 
na podstawie analiz istniejących obecnie niedo­
bitków tych klas możemy stwierdzić, że nago­
zalążkowe zaczęły gromadzić znaczne ilości sub­
stancji toksycznych lub po prostu niesmacznych 
dla zwierząt.

Drugą i to bardziej dramatyczną zmianą we 
florze była jurajska wymiana roślin nagozaląż­
kowych na okrytozalążkowe. O ile permską 
„zmianę w arty” można przynajmniej częściowo 
tłumaczyć lepszym mechanizmem rozmnażania, 
to tego rodzaju tłumaczenie nie ma zastosowa­
nia dla jurajskiej rewolucji we florze. Mecha­
nizm rozmnażania okryto- i nagozalążkowych 
jest w zasadzie taki sam. Niemniej w krótkim 
czasie nastąpiła prawie pełna wymiana flory.

2. BIOCHEM IA ZWIERZĄT

Jak już wspomniano wyżej, pierwsze zwierzę­
ta lądowe były drapieżnikami. Mięso- czy owa- 
dożerne zwierzęta w swojej diecie otrzymują 
pokarm bogaty w białko i to w dodatku o takim 
zestawie aminokwasów, jaki jest potrzebny do 
życia; stąd pojawiające się m utanty niezdolne 
do syntezy określonego aminokwasu nie były 
usuwane z populacji. Gdy na skutek zmiany 
rozmiarów czy innych przyczyn, zwierzęta te 
przeszły na wegetariańską dietę, musiały od-
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żywiać się takimi roślinami, które miały odpo­
wiedni zestaw aminokwasów. W ydaje się, że zu­
pełnie niejadalną rośliną byłaby taka, która mo­
głaby żyć, nie syntezując jednego z 7 egzogen­
nych aminokwasów. Takich roślin jednak nie 
ma. Istnieją natomiast rośliny syntezujące czy 
też akumulujące jakiś z egzogennych amino­
kwasów w bardzo małych ilościach. Aby móc 
żywić się takimi roślinami, zwierzęta mają dwie 
możliwości. Jedna, to zmieniać rośliny służące 
za pokarm; robią to często kręgowce. Znane są 
przykłady, że gdy w dużej, dobrze odchwaszczo- 
nej plantacji traw, umieści się małe poletko na­
w et trujących roślin dwuliściennych, rośliny te 
zostaną zjedzone przez zające. W innych wa­
runkach zające by tych roślin w ogóle nie tknę­
ły. Inaczej jednak wygląda sprawa, gdy roślino­
żernym zwierzęciem jest larwa jakiegoś owada 
czy ślimak. Wędrówki celem uzupełnienia diety, 
przy małej ruchliwości tych zwierząt, są raczej 
wykluczone.

Innym czynnikiem powodującym trudności 
dla metabolizmu zwierząt są substancje nieja­
dalne lub wręcz trujące dla organizmu zwierzę­
cego.

Generalna różnica między roślinami i zwie­
rzętami polega na obecności systemu nerwowe­
go u zwierząt. Komórki nerwowe, by mogły 
funkcjonować, nie mogą podlegać działaniu tru ­
jących związków.

Rośliny, a przynajmniej niektóre gatunki, po­
trafią akumulować w swoich tkankach znaczne 
ilości substancji neurotropowych. W związku 
z tymi substancjami spotykamy się znów ze 
zróżnicowaniem między zwierzętami. O ile duże
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Ryc. 1. Toksyczność fenolu dla różnych zw ierząt — 
niższą d la  zw ierząt roślinożernych, k tó re  z paszą 
przy jm ują  znaczne ilości związków fenolowych, aniżeli 
d la  drapieżnych, k tó re  w pokarm ie n ie  spo tykają fenoli

kręgowce, odżywiające się różnymi roślinami, 
mogą nie otrzymać dawki toksycznej, gdyż nie­
które trucizny neutralizują się nawzajem, to 
larw y bezkręgowców muszą wytworzyć mecha­
nizm detoksykacji.

Aż do czasu eksperymentu, na światową skalę, 
z DDT nie orientowano się, jak taki mechanizm 
'powstaje. 25 lat temu wystarczyło rozpylić 
w  pokoju kilka miligramów DDT, by wytruć 
wszystkie muchy; obecnie niektóre muchy zno­
szą nawet obsypanie tym preparatem. Muchy 
przeżywające kontakt z DDT giną jednak na­
tychmiast po opyleniu ich preparatami pyrre- 
trum  lub truciznami fosforoorganicznymi. Po­
dobnie dzieje się w przyrodzie; mszyca grocho­
wa Acerthosiphon pisi nie może rozmnażać się

Ryc. 2. Skład am inokw asow y b iałek  liści — średnie 
z kilkudziesięciu analiz. Am inokwasy, z k tórych  mogą 
pow staw ać alkaloidy, są zakropkow ane, zakratkow ano 
am inokw asy, z k tórych  pow stają tioglukozydy, am ino­
kw asy  alkalodogenne i siarkow e są toksyczne dla ro ­
ślin, o ile ich zbyt dużo w  puli wolnych am inokw asów
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Ryc. 3a, b. Toksyczność niektórych drzew  iglastych 
w  stosunku do la rw  Neodiprion. Rasy odżyw iające się 
w  n a tu rze  igliw iem  jodeł giną po przeniesieniu na 
św ierk i czy sosny. M ieszańce F t z rasam i, k tó re  mogą 
żerow ać n a  sosnach lub  św ierkach, zachow ują się po­

średnio. Wg K nerera  i  A twooda
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na gorzkim łubinie, ale z powodzeniem robi to 
na odmianie niskoalkaloidowej. Jej krewniaczka 
A. sarothamhi woli rośliny zawierające alkalo­
idy łubinowe. Jeżeli jednak przeniesiemy ją na 
rośliny produkujące glukozydy kwasu medika- 
genowego, przestaje się rozmnażać. Podobnie, 
gdy do roślin wprowadzimy alkaloidy o innej 
strukturze niż mają alkaloidy łubinowe.

Wydaje się, że owady wytworzyły mechaniz­
my, pozwalające im bezkarnie przyjmować duże 
dawki trucizn pod warunkiem, że byłyby to 
trucizny o określonej strukturze. Stonka ziem­
niaczana wabiona jest przez wszystkie rośliny 
psiankowate, ale tylko na niektórych może się 
rozmnażać. Z naszych doświadczeń wynika, że 
z kolekcji roślin psiankowatych stonka rozmna­
żała się najlepiej na Sólanum sisimbrifolium, 
S. tuberosum  i 5. sodomeum. Gorzej na S. ni- 
grum  i zbliżonych gatunkach, jeszcze gorzej na 
S. demissum  i Lycopersicum esculentum. Roz­
wój larw był zupełnie zahamowany na tytoniu, 
bieluniu i petunii.

Inny gatunek owada, Protoparce sexta (plan­
sza Ib), amerykańska ćma, zbliżona do naszej 
trupiej główki, rozwijała się dobrze na liściach 
pomidorów, Solanum carolinense, tytoniu i bie­
luniu. Wprowadzenie obcych alkaloidów do tych 
liści również nie miało wpływu na rozwój gą­
sienic. Radioaktywne alkaloidy przechodziły 
przez przewód pokarmowy gąsienic tej ćmy bez 
większych zmian. Jedyną trującą rośliną psia- 
nowatą była petunia, w której — nota bene — 
nie można było znaleźć alkaloidów.

Gąsienice bielinka, odżywiające się roślinami 
zawierającymi tioglukozydy, mogą również bez 
większej szkody przyjąć dawki alkaloidów 
wprowadzonych sztucznie do liści kapusty, nie 
wszystkie alkaloidy są jednak dla nich obojętne.

Łatwo sobie wyobrazić mechanizm odporności 
na określone trucizny. W przypadku much od­
pornych na azotoks, decyduje o tym tylko jeden 
gen. Tak samo dzieje się z naturalnym i truciz­
nami roślinnymi. Gatunek owada odżywiający 
się od milionów lat rośliną produkującą określo­
ną truciznę, musiał wytworzyć mechanizm neu­
tralizujący jej działanie. Jeżeli na skutek mu­
tacji roślina zacznie syntezować inną truciznę, 
stanie się przynajmniej na pewien czas niebez­
pieczną pułapką. Samica wiedziona wrażeniami 
węchowymi będzie składała jajeczka; wylęgłe 
z nich larw y znajdą pokarm zatruty takim 
związkiem, z którym  nie będą mogły się uporać. 
Jak długo w populacji roślin będą istniały osob­
niki o pierwotnym składzie chemicznym, część 
larw wyrośnie i powstaną z nich dojrzałe osob­
niki, które będą składały jajeczka znowu na ro­
ślinach „jadalnych” i trujących. W pewnej chwi­
li pojawi się wśród owadów m utacja zdolna do 
neutralizacji nowej trucizny. Zmutowany owad 
będzie miał dwa źródła pokarmu — pierwotną 
odmianę i zmutowaną. Łatwo sobie wyobrazić 
efekt końcowy. Niezmutowane osobniki roślin 
będą stanowiły pokarm dla obydwu form owa­
da, rośliny m utanty tylko dla jednej. W do­
świadczeniach wykazano, że z takiej mieszanej 
populacji, oryginalna forma rośliny musi zginąć 
i to w ciągu paru lat.
i*

Owady mogą wytworzyć mechanizm detoksy­
kacji tylko w stosunku do określanych substan­
cji trujących, stąd też wąska specjalizacja owa­
dów — mono- czy oligofagia.

Gdy pokrewne gatunki owadów żywią się róż­
nymi roślinami, często wytwarzają zupełnie in­
ne mechanizmy detoksykacji. Gdy uda się otrzy­
mać mieszańce takich owadów, część osobników 
F t ginie, żywiąc się roślinami, które dla czy­
stych gatunków nie były toksyczne.

3. FITOCHEMIA

Gdy porównamy skład aminokwasowy białek 
roślin z białkami zwierząt, stwierdzimy, że za­
sadniczo jest on podobny. Inna jest jednak bu­
dowa i fizjologia tych dwu grup organizmów.

Aby u zwierząt mógł sprawnie funkcjonować 
system nerwowy, musi również sprawnie funk­
cjonować system wydalniczy — nerki. Rośliny 
nie posiadają ani systemu nerwowego, ani ne­
rek.

Zawartość aminokwasów w białku zależy od 
zaszyfrowanej w DNA informacji. Co się dzieje, 
gdy określonego aminokwasu roślina syntezuje 
więcej, aniżeli potrzeba go do syntezy białka? 
Najczęściej funkcjonuje sprzężenie zwrotne. 
Nadmiar aminokwasu blokuje jego syntezę. 
Brak systemu nerwowego umożliwia jednak ży­
cie roślinie, która np. zawiera w puli wolnych 
aminokwasów 10 razy tyle wolnej tyrozyny, co 
inny osobnik tego samego gatunku. Zwierzę 
o tak zmienionym chemizmie zginęłoby. Dla

Ryc. 4. Stonka: jej la rw y  mogą się odżywiać liśćmi 
roślin  psiankow atych, ale tylko przy określonym  skła­

dzie chemicznym
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Ryc 5. Odcisk liścia paproci. Czy te  rośliny  były m niej 
tru jące?

roślin nadm iar przynajmniej niektórych amino­
kwasów jest równie nie wskazany. Aminokwasy 
te podlegają procesom degradacji lub konwersji, 
w wyniku czego powstają substancje obojętne 
lub prawie obojętne dla organizmów bez syste­
m u nerwowego. Mogą się one nagromadzić 
w znacznych ilościach w tkance roślinnej; 
w skrajnych przypadkach — do 30%, najczęściej 
jednak od 0,5 do 5% suchej masy.

Osobniki syntezujące, znaczne ilości alkalo­
idów, glukozydów czy innych substancji, które 
zwykło się nazywać „śmieciami metaboliczny­
m i” (metabolic trash, Stoffwechsel Asche), rosną 
często słabiej od form normalnych. Stąd też 
w  środowiskach, w których regeneracja uszko­
dzeń powstałych w wyniku żerowania zwierząt 
może być szybka, mało jest roślin akum ulują- 
cych znaczne ilości substancji toksycznych. 
W środowiskach pustynnych, gdzie ze względu 
na niedobór wody regeneracja jest utrudniona, 
rozpowszechniają się wolniej rosnące formy, 
zdolne do syntezy trucizn.

N aturalna flora zwrotnikowych stref wilgot­
nych posiada około 15% gatunków toksycznych, 
w strefach pustynnych ponad 80% roślin synte­
zuje bądź to trucizny, bądź to związki, czyniące 
rośliny niesmacznymi. Co więcej — nasze nie 
trujące rośliny, wprowadzone na stanowiska 
suchych stepów, czy prerii, stają się trujące.

Badając polskie populacje koniczyny białej 
stwierdzono, że tylko ułamek procentu tych ro ­
ślin syntezuje glukozydy cyjanogenne. Importo­

wana do Teksasu koniczyna, już po kilku latach 
stała się prawie w 100% cyjanogenna. To samo 
stało się z życicami w Australii i Turkiestanie, 
z mozgą w Australii, a z kostrzewą w prerio- 
wych stanach USA. Że zmiany te są wynikiem 
przesunięć w populacji, świadczy fakt, że 
w identycznych warunkach, w fitotronie formy, 
k tóre uległy selekcji w suchym stepie, nadal 
syntezują trucizny, formy bez selekcji wykazu­
ją tylko niski procent osobników toksycznych. 
Znane jest zjawisko wzrostu udziału tojadu na 
halach pod wpływem wypasu. To samo można 
powiedzieć o jaskrach. Na amerykańskiej prerii 
wprowadzenie bydła zwiększyło udział we flo­
rze piołunu, łubinów, łub. mików i ostróżek, 
a więc roślin gorzkich.

Synteza trucizn jest niewątpliwie dobrym za­
bezpieczeniem się przed zwierzętami roślino­
żernymi. Jak  wykazano to jednak powyżej, 
zwierzęta mogą się adaptować.

Większość współczesnych roślin dwuliścien­
nych jest trująca. To, że nie notuje się zatruć 
burakami, pietruszką czy kapustą, spowodowane 
jest naszym urozmaicanym jadłospisem. Ssaki 
żywiące się roślinami, jak już wspomniano, 
z wyjątkiem  sytuacji doświadczalnych, najczęś­
ciej też nigdy nie żywią się jednym gatunkiem 
roślin.

Aby skutecznie chronić się przed roślinożer­
nymi ssakami, informację o toksyczności musi 
roślina dać natychmiast, to znaczy, zaraz po 
ugryzieniu rośliny zwierzę musi przeżyć przy­
krą sensację, aby nauczyło się jej unikać. 
W przeciwnym razie toksyczność nie będzie 
miała selekcyjnego znaczenia dla roślin. Inaczej 
wygląda sprawa z bezkręgowcami; tu wystarczy, 
że roślina jest trująca. Kilka ugryzień przez 
larwę owada zmniejsza powierzchnię asymila- 
cyjną o ułamek procentu. Jedno machnięcie 
językiem krowim może zniszczyć całą roślinę.

W trzeciorzędzie najpierw  rozwinęły się rośli­
nożerne ssaid nieparzystokopytne. Znając współ­
czesne konie, tapiry czy nosorożce możemy 
przypuszczać, że wymarłe nieparzystokopytne 
miały podobne współczesnym gatunkom trud­
ności z trawieniem roślin. Stąd wybierały praw­
dopodobnie rośliny dwuliścienne jako bardziej 
straw ne; w efekcie, wszystkie stepy zarosły tra­
wami — roślinami jednoliściennymi, które choć 
najczęściej nietrujące, wytworzyły najlepszy 
mechanizm ochrony przed pożarciem — są nie­
straw ne. Np. koń trawi kwitnącą trawę tylko 
w 20—30%. Rośliny te  mają swój stożek wzrostu 
na powierzchni gruntu. Ssaki nieparzystokopyt­
ne zniszczyły więc stepową roślinność dwuliś­
cienną i dlatego musiały ustąpić miejsca prze­
żuwaczom, które dzięki mikroflorze przedżołąd- 
ków mogą trawić rośliny jednoliścienne z wy­
dajnością 60—80%.

Biolog odpowiadający na pytanie: po co rośli­
ny produkują alkaloidy, fenole czy glukozydy — 
zdaniem „po to, aby nie zostały pożarte”, oskar­
żony jest o tełeologizm. Sądzę, że to samo moż­
na byłoby sformułować tak: genotyp syntety­
zujący substancje toksyczne lub niestrawne ma 
większe szanse reprodukcji, gdyż mniej zwie­
rząt będzie go niszczyło. Na potwierdzenie tego
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zdania można przytoczyć wiele przykładów. 
Nasz dziurawiec zawleczony do Kalifornii wy­
pierał z wielu stanowisk tamtejszą roślinność 
tak długo, dopóki nie sprowadzono do Kalifornii 
owada, dla którego hyperycyna nie była truciz­
ną. Podobny przykład dotyczy kaktusów zawle­
czonych do Australii.

Wiele niespokrewnionych ze sobą gatunków 
roślin syntezuje podobne lub nawet identyczne 
substancje toksyczne. Powoduje to pewne za­
kłopotanie tych systematyków, którzy na pod­
stawie cech chemicznych próbują konstruować 
rodowody roślin. Przekształcenie egzogennego 
aminokwasu w alkaloid wymaga jednak tak nie­
wielu reakcji, że niezależne powstanie tej cechy 
jest bardzo prawdopodobne.

Inną charakterystyczną cechą jest fakt, że 
większość trucizn jest gorzka. To też jest ewolu­
cyjnie zrozumiałe. Ochronę przed pożarciem 
przez duże zwierzęta daje informacja smakowa. 
Na tym  miejscu należałoby przypomnieć wy­
głoszoną 90 lat temu przez S t a h 1 a uwagę — 
„Nie wszystko, co jest zielone jest smaczne dla 
zwierząt”.

Ewolucja roślin i zwierząt biegła więc w ten 
sposób, że z jednej strony preferowała rośliny 
jak najmniej smaczne, jak najbardziej niestraw­
ne dla zwierząt, z drugiej strony powodowała 
powstanie gatunków zwierząt, które przystoso­
wały się do określonych trucizn. W efekcie ist­
nieje około miliona gatunków roślin i kilka mi­
lionów gatunków owadów.

W. BOGDAN CZAPLIŃSKI (Warszawa)

PR O FE SO R  W IT O L D  S T E F A Ń S K I JA K O  C Z Ł O W IE K  I  UCZONY

Prof. d r  W itold S tefańsk i

Profesor S t e f a ń s k i  należał do ludzi, któ­
rych jakby nie imał się czas. Młodość, usposo­
bienia i wrażliwość serca jakie zachował do 
ostatnich dni swojego życia sprawiają, że nie­
prawdopodobna, bo tak odległa w czasie wydaje 
się data Jego urodzin przypadająca na 25 lipca 
1891 r. w Kielcach.

Początkiem edukacji Profesora było rosyjskie 
gimnazjum rządowe w Pińczowie. Po wybuchu 
bojkotu szkół rosyjskich w 1905 r. przeniósł się 
do szkoły handlowej w Kielcach, gdzie językiem 
wykładowym był język polski. Młody uczeń nie 
pozostał bierny wobec ruchu narodowo-wyzwo- 
leńczego i w ramach organizacyjnych PPS dzia­
łał aktywnie w szkolnych kółkach naukowych 
zajmujących się m. in. nielegalnym krzewie­
niem oświaty. Wspominając tamte czasy Profe­
sor mówił pół żartem „nie lubię szewców”. Wy­
tłumaczenie owej niechęci nie mającej nic 
wspólnego z brakiem sympatii dla tego potrzeb­
nego i o bogatych tradycjach w naszym kraju 
zawodu, jest proste i opiera się na przypadku.

Okazało się bowiem, że szewcem właśnie był 
ojciec jednego z tajnie nauczanych przez Profe­
sora dzieci, ojciec — niewdzięcznik, który do­
niósł władzom carskim o tajnej działalności 
Profesora. Było szczęściem w nieszczęściu, że 
rezultaty denuncjacji przyszły już po maturze 
uzyskanej w 1909 r. Zapalony społecznik został 
aresztowany i osadzony w więzieniu. Niełatwe 
były starania matki o uwolnienie młodocianego 
więźnia z chęcińskich kazamatów. Upór i wy­
trwałość mogą jednak wiele. Po kilku miesią­
cach syn wraca do matki, która jednak świado­
ma iluzoryczności uzyskanego zwolnienia, nie 
traci chwili czasu i ekspediuje syna za grani­
cę — do ówczesnego c. k. Krakowa a stamtąd 
do Genewy. Wywiad rodzicielski nie omylił się 
ani trochę: nie upłynęła nawet godzina od chwi­
li odjazdu zwolnionego więźnia, gdy do miesz­
kania wkroczyli żandarmi z nakazem zsyłki na 
Sybir. Dramatyczne, pełne napięcia chwile mi­
nęły szczęśliwie i uciekinier znalazł się w bez­
piecznej Genewie, gdzie wstąpił na Wydział 
Przyrodniczy Uniwersytetu. O żadnych waha­
niach w wyborze kierunku studiów nie było 
mowy. Stało się tak nie dlatego, że nie było 
innej możliwości. Profesor podkreślał niejedno­
krotnie, że jeszcze w szkole mając niespełna 
14 lat postanowił zostać zoologiem. Zamiaru te ­
go nie zmienił w okresie krystalizowania się 
charakteru i zamiłowań, któremu towarzyszą 
u wielu młodych ludzi wahania i rozterki. Nie­
mała w tym zasługa i nauczyciela S t a n k i e ­
w i c z a  ze szkoły w Kielcach. Profesor Stan­
kiewicz wcześnie dostrzegł w swoim uczniu 
wielkie zamiłowanie i talent do nauk przyrod­
niczych i dopomógł nie tylko w ich ugruntowa­
niu lecz zajął się swym podopiecznym tak ser­
decznie, że ułatwił mu nawet start na studiach 
w obcym kraju przez bezpośrednią pomoc ma­
terialną. Uzdolnienia i inne przymioty przysz­
łego uczonego dostrzeżone zostały również na 
Uniwersytecie Genewskim. Jeszcze przed ukoń-
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czeniem studiów zaproponowano Mu objęcie 
stanowiska asystenta przy Katedrze Zoologii. 
Oznaczało to już małą stabilizację życiową dla 
niezbyt majętnego studenta borykającego się 
z trudnościami materialnymi. W ynikały one 
z konieczności utrzym ania się i opłacenia czes­
nego w Uniwersytecie a także z faktu, że uczel­
nia nie asygnowała środków na zbieranie m a­
teriałów do badań. Musiał więc młody asystent 
z własnych funduszów opłacać rybaków poma­
gających w kolekcjonowaniu nicieni wolnożyją- 
cych w jeziorze Leman. Były one przedmiotem 
rozprawy doktorskiej zainicjowanej przez orof. 
E. Y u n g a, Kierownika K atedry Zoologii. 
W r. 1914 Profesor kończy studia i na podstawie 
pracy Recherch.es sur la faunę des Nematodes 
libres du bassin du Leman uzyskuje stopień 
„docteur es sciences naturelles” . Doktorat jest 
początkiem działalności naukowej młodego ba­
dacza, k tóry kontynuuje badania nad nicieniami 
wolnożyjącymi Rodanu, Innu, Aaru, jez. Lem ań­
skiego i Lussy w ujęciu morfologicznym, syste­
matycznym, faunistycznym, ekologicznym i fi­
zjologicznym. Liczne nowe gatunki oraz zjawi­
ska ekskrecji opisane przez profesora Stefań­
skiego u badanych nicieni zdobywają mu po­
czesną pozycję wśród najlepszych specjalistów 
z tej dziedziny na świecie. W roku 1916, a więc 
mając zaledwie 25 lat uzyskuje ty tu ł docenta 
i rozpoczyna swe pierwsze w życiu wykłady. 
W rok później wraca do kraju, gdzie w latach 
1917—1920 pełni obowiązki asystenta przy K a­
tedrze Zoologii UW i jednocześnie wykłada na 
SGGW. Na Uniwersytecie habilituje się w 1920 
roku. Jako docent habilitowany wvkłada na w y­
działach farmaceutycznym, lekarskim i w etery­
naryjnym  i z powodzeniem prowadzi nadal ba­
dania nad nicieniami wolnożyjącymi w naszym 
kraju.

Rok 1925 staje się przełomowy w życiu mło­
dego zoologa. Rok ten przynosi nominację na 
profesora nadzwyczajnego i Kierownika K ate­
dry  Zoologii i Parazytologii na Wydziale W ete­
rynaryjnym  Uniwersytetu Warszawskiego. Nie 
biorąc jeszcze całkowicie rozbratu ze swą pierw­
szą specjalizacją badawczą Profesor przestawia 
się jednak konsekwentnie na kierunek parazyto­
logiczny, w szczególności zaś na parazytologię 
w eterynaryjną. Należy podkreślić z naciskiem, 
że nie było wówczas sprzyjającego klim atu dla 
rozwoju tej gałęzi wiedzy, która tradycyjnie 
traktowana była tylko jako cześć zoologii, bez 
jakichkolwiek cech samodzielnej dyscypliny 
o jasno wytkniętych własnych celach i zada­
niach. Na słowa wysokiego uznania zasługuje 
intuicja i zdolność przewidywania, jaką przeja­
wił w tym okresie profesor Stefański. Nie zbo­
czył wówczas z w ytknietej drogi mimo atmo­
sfery powszechnego niedoceniania a nawet b ra­
ku zrozumienia dla parazytologii. Dysponuiąc 
bardzo skromnymi środkami przede wszystkim 
kadrowymi (zaledwie dwa etaty asystenckie) 
Profesor potrafił skupić wokół siebie grono stu ­
dentów i lekarzy w eterynaryjnych pracujących 
w charakterze wolontariuszy i stworzyć podwa­
liny polskiej szkoły parazytologii w eterynaryj­
nej. Z wielką wytrwałością i zapałem już przed

wojną rozpoczął Profesor etap szkolenia mło­
dych adeptów parazytologii i nakreślił plan 
działań biorący swój początek od badań nad po­
znaniem fauny pasożytniczej zwierząt domo­
wych w Polsce oraz poznaniem wszystkich 
ogniw łańcucha inwazjologicznego umożliwiają­
cych opracowywanie i zwalczanie chorób paso­
żytniczych. Już w trzy lata po objęciu nowego 
stanowiska ukazują się pierwsze prace badaw­
cze z zakresu parazytologii w wykonaniu włas­
nym Profesora a następnie Jego i Jego uczniów. 
Ukoronowaniem tej działalności z okresu przed­
wojennego było napisanie pierwszego polskiego 
podręcznika parazytologii lekarskiej i w etery­
naryjnej i oddanie go do druku w 1939 r. Nie­
stety  zawierucha wojenna uniemożliwiła ukaza­
nie się tej pionierskiej publikacji i była przy­
czyną bezpośrednią zagubienia dużej części cen­
nych materiałów.

O kupacyjna noc, w jaką pogrążyła się Polska 
w latach drugiej wojny światowej, rozpoczęła 
się dla Profesora szczególnie ciężko. Zamknięta 
uczelnia, zniszczony zakład, rozproszenie ucz­
niów i współpracowników. Pierwszy, najtrud­
niejszy może rok okupacji skomentowany został 
jednak przez Profesora w sposób żartobliwy: 
„wróciłem do szkolnictwa od podstaw”. Owe 
podstawy to kotłownia w podziemiach szkół 
warszawskich, gdzie Profesor podjął wspólnie 
z b. rektorem  prof. A n t o n i e w i c z e m  pra­
cę w charakterze palacza. W posunięciu tym za­
w arta była chęć zwrócenia uwagi opinii publicz­
nej na losy profesorów Uniwersytetu. W roku 
szkolnym 1940/41 Profesor wykładał w wyż­
szych klasach szkół miejskich a w 1941 r. objął 
stanowisko Kierownika Działu Parazytologii 
Wydziału W eterynaryjnego Państwowego Insty­
tu tu  Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego 
w Puławach. Była to jedyna czynna w czasie 
wojny placówka parazytologiczna w kraju. Dała 
ona profesorowi Stefańskiemu możliwość bez­
pośredniego zetknięcia się z potrzebami tereno­
wej parazytologii i uzupełnienia swej bogatej 
wiedzy teoretycznej szerokim doświadczeniem 
praktycznym. Zainteresowania i działalność 
Profesora skupiają się na najważniejszych cho­
robach pasożytniczych zwierząt domowych: 
świerzb koni, choroba motylicza, hypoderma- 
toza, robaczyce żołądkowo-jelitowe i płucne, za­
raza stadnicza, piroplazmoza. Powstał plan zwal­
czania tych chorób, który udało się częściowo 
zrealizować w okresie powojennym przez likwi­
dację świerzbu i zarazy stadniczej. Z chwilą 
zrzucenia jarzma hitlerowskiego otworzyły się 
przed Profesorem perspektywy działalności, do 
k tórej przystąpił ze zrównoważonym, owocnym 
rozmachem. Pierwsze lata niepodległości to 
przede wszystkim wzmożona, posunięta do gra­
nic bohaterstwa, pełna oddania praca. W czasie 
walk frontowych w 1944 r. Profesor ratu je mie­
nie Insty tutu  przed zniszczeniem z przykładną 
ofiarnością, chyba tylko wtedy przejawił Profe­
sor surowość wobec ludzi odmawiających po­
mocy w ratowaniu Instytutu nie zgadzając się 
następnie na ich zatrudnienie w tymże Instytu­
cie. Profesor Stefański zapełnia skutecznie luki 
kadrowe kierując jednocześnie Działem Parazy­
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tologii, całym Wydziałem W eterynaryjnym 
PINGW w Puławach, zakładając i kierując Ka­
tedrą Parazytologii i Chorób Inwazyjnych Wydz. 
Wet. UMCS w Lublinie (1944— 1947), Katedrą 
Zoologii i Parazytologii Wydz. Wet. UW (1946— 
1952) i zostaje powołany od 1946 r. na stanowi­
sko Dziekana Wydziału W eterynaryjnego UW 
w Warszawie kładąc jednocześnie wielkie za­
sługi przy jego reaktywowaniu i zorganizowa­
niu. Mimo powojennej biedy otwierają się przed 
reprezentowaną przez profesora Stefańskiego 
dziedziną nauki dobre perspektywy rozwojowe. 
Z przedwojennych uczniów Profesora powrócił 
do pracy tylko jeden, lecz znacznie większe moż­
liwości etatowe i instytucjonalne niż w okresie 
międzywojennym oraz duże umiejętności Profe­
sora w doborze współpracowników sprawiły, że 
szkoła zaczęła szybko rosnąć i dawać o sobie 
znać w postaci publikacji naukowych. Dzieląc 
czas między prace dydaktyczne, naukowe i or­
ganizacyjne Profesor dwoi się i troi pełniąc ko­
lejno a często jednocześnie następujące funkcje: 
prorektora SGGW w 1952 r., prezesa PTNW 
w 1952 r., przewodniczącego Podsekcji Wet. I 
Kongresu Nauki Polskiej (1951—1952), Przewo­
dniczącego Komitetu Parazytologicznego PAN 
(1952—1972), założyciela i kierownika Zakładu 
Parazytologii PAN (1953— 1961), Przewodniczą­
cego Rady Naukowej Zakładu Parazytologii 
PAN (1953— 1973), sekretarza naukowego W y­
działu II'PA N  (1957— 1962), prezesa Międzyna­
rodowej Komisji Włośnicowej (1960—1962), 
pierwszego prezesa Europejskiej Federacji Pa­
razytologów, vice-prezesa PAN (1962— 1965) 
i przewodniczącego polskiego Komitetu Między­
narodowej Unii Nauk Biologicznych. Na pierw­
szym planie zasług organizacyjnych Profesora 
należy umieścić reaktywowanie Wydziału We­
terynarii UW w Warszawie, założenie polskiej 
szkoły parazytologii weterynaryjnej, zorganizo­
wanie życia naukowego w zakresie wszystkich 
działów parazytologii a szczególnie parazytolo­
gii w eterynaryjnej w kraju; umiejętność posta­
wienia i rozwinięcia problematyki badawczej, 
która przyniosła nie tylko szereg osiągnięć po­
znawczych, lecz także praktycznych dotyczą­
cych zwalczania pasożytów mających znaczenie 
gospodarcze. Ponad 150 publikacji naukowych, 
referatowych i organizacyjnych, w tej liczbie 
opracowania monograficzne i podręcznikowe, 
wykształcenie 25 doktorów, 12 docentów (w tym 
7 zostało profesorami) są miarą poważnego do­
robku.

Profesor Stefański zdobył szereg nagród 
i wyróżnień, z których najważniejsze to Nagro­
da Państwowa II stopnia, I Nagroda Min. Szkol­
nictwa Wyższego, Order Sztandaru Pracy I i II 
Klasy, Krzyż Oficerski i Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski, Medal Mikołaja Kopernika, 
Krzyż Oficerski Francuskiej Legii Honorowej, 
Krzyż Oficerski Gwiazdy Rumuńskiej, Order 
Cyryla i Metodego (Bułgaria), członkostwa aka­
demii PAN, Academie Veterinaire de France, 
Academy of Zoology Agra (Indie), Societe de

Biologie de France, Jugosłowiańskiej Akademii 
Nauk i Umiejętności, Institut de France, dokto­
raty  honorowe SGGW w Warszawie i Uniwer- 
site de Rennes we Francji, Przewodnictwo ho­
norowe Komitetu Parazytologicznego PAN od 
1972 r. i członkostwo honorowe licznych krajo­
wych i zagranicznych towarzystw naukowych: 
Polskiego Towarzystwa Parazytologicznego, Pol­
skiego Towarzystwa Nauk W eterynaryjnych, 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Ko­
pernika, Zrzeszenia Lekarzy i Techników Wete­
rynaryjnych, Towarzystwa Parazytologicznego 
NRD, Wszechzwiązkowego Towarzystwa Hel- 
mintologów, Światowego Zrzeszenia dla Postę­
pu Parazytologii W eterynaryjnej, Bułgarskiego 
Towarzystwa Parazytologów i Europejskiej Fe­
deracji Parazytologów.

Sukcesy oficjalne jakie odnosił profesor Ste­
fański szły w parze z powodzeniem w zdoby­
waniu ludzkiej sympatii i szacunku. Złożyły się 
na to liczne walory osobowości Profesora. Pro­
fesor prowadził zawsze politykę otwartych 
drzwi. Intruzowi, który zjawiał się nie w po­
rę — nie było to nigdy dane odczuć. Można po­
dziwiać, jaką podzielnością uwagi i zorganizo­
waniem wewnętrznym dysponował Profesor po­
zwalając przerywać sobie często pracę wymaga­
jącą przecież skupienia. Strapiony petent wy­
chodził z gabinetu Profesora uważnie wysłucha­
ny i pocieszony, zganiony uczeń nie czuł się po­
krzywdzony i sfrustrowany lecz zachęcony do 
lepszej pracy. Naczelnym motywem postępowa­
nia i działalności wielu uczniów i współpraco­
wników Profesora było zdobycie Jego aprobaty, 
pochwały, wykonanie nie tylko poleceń, ale 
również odgadnięcie życzeń. A jeśli zdarzyo się, 
że przekorny diabełek żakowski zapragnął nie­
odparcie wystawić cierpliwość Profesora na pró­
bę wówczas w reakcji Profesora było tyle wy­
rozumiałości, opanowania i kultury, że autor 
w ybryku czuł się zawstydzony. Niezwykła do­
broć i uczciwość, łagodna rzeczowość, głęboka 
kultura wewnętrzna, skromność i pracowitość, 
słowność i punktualność a nade wszystko ogrom­
na życzliwość połączona z taktem, bezpośred­
niością, poczuciem humoru i talentem zażegny- 
wania konfliktów stwarzały wokół Profesora 
niepowtarzalną atmosferę. Sprzyjała ona wyro­
bieniu szacunku dla rzetelnej pracy i wyrośnię­
ciu niejednej trwałej przyjaźni wśród Jego 
uczniów.

Profesor Stefański odszedł 18 lipca 1973 r. po 
dłuższej chorobie, w czasie której nadal faktycz­
nie nie przestawał kierować wielu naukowymi 
i organizacyjnymi sprawami parazytologii, swy­
mi cennymi radami i uwagami.

Kwiaty składane na miejscu spoczynku pro­
fesora Stefańskiego w dniu pożegnania Go nie 
wyrażały tylko hołdu dla Uczonego, Wycho­
wawcy i Organizatora — ich wielka liczba zło­
żyła się na stos wymownie symboliczny, stos 
sięgający wysokości ludzkich serc, w których 
rozbudził Profesor szczere i głębokie uczucia 
podziwu, szacunku, przyjaźni i miłości.
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JA N USZ L. JAKUBOW SKI (W arszawa)

M A L E D IW Y  — A R C H IPE L A G  «13 P R O W IN C JI I  12000 W Y SP»

M alediwy są położone n a  rozległym  (650 X 130 km) 
p la to  podw odnym  o głębokości 270—380 m etrów , od­
ległym  o ok. 800 km  od Cejlonu w  k ie runku  pd.-zach. 
(ryc. 1). Są one obecnie republiką, ale n iedaw no jeszcze 
Sfułtan tego państw a słusznie używał ty tu łu  w ładcy „13 
prow incji i 12 000 w ysp”. Te prow incje to w  rzeczyw i­
stości w ielkie atole, w  liczbie 20 (ryc. 2). Są one tak  
w ielk ie (niektóre o długości przeszło 100 km), że z jed ­
nego ich brzegu nie w idać drugiego, a żaglów ki k ra ­
jowców potrzebują całej doby, aby je  przepłynąć. Licz­
bę wysp i tzw. faro  geografow ie szacują obecnie na 
2000.

W ielką osobliwością M alediwów jest to, że p ierście­
nie ra f  koralow ych, tw orzących w ielkie atole, są sam e 
złożone nie ty lko z podłużnych ra f  i wysepek, ale 
i z dziesiątków  m ałych atoli. Te ostatnie, o w ym iarach  
rzędu k ilku  kilom etrów  noszą naukow ą nazw ę faro. 
N azwa ta  pochodzi z języka m alediwskiego, podobnie 
zresztą jak  i nazw a atoli.

Tak więc M alediwy są w ianuszkam i atoli. Łańcuchy 
m ałych ato li — faro  — tw orzą w ielk ie atole. F aro  
zna jdu ją  się rów nież i w ew nątrz lagun dużych atoli. 
Badacz tych atoli, G. S c h e e r, uczestnik drugiej eks­
pedycji X arifa, kierow anej przez H. H a s s a ,  podaje 
tak ie  określenie rzędu w ielkości w ym iarów : m ikro - 
-a to l — l m ,  m in i-a to l — 100 m, faro  —  1000 m, a to l — 
10 000 m.

M ikro-ato le to  pojedyncze kolonie koralow e, np. 
Porites, m artw e i wyżłobione w  środku, z żyjącym i 
polipam i na zew nątrz.

M alediwy są w łaściw ie dziś jeszcze zupełnie odcięte

od św iata, n ie  m ając z n im  sta łe j kom unikacji m or­
skiej i lotniczej (ryc. 3). Są one rzadko odwiedzane 
rów nież ze względu na swą sławę w ysp m alarycznych. 
Podobno praw ie każdy przybysz dosta je  silnej m alarii 
już po 10 dniach pobytu. Je s t to chyba słuszne w  okre­
sie bezw ietrznym , gdyż w ia try  nie sprzy ja ją  rozwojo­
w i kom arów . W każdym  razie kap itan  M o r  e s b  y 
i jego oficerowie, którzy ok. r. 1835 w ykonali niesłycha­
n ie  dokładne m apy A rchipelagu, używ ane przez m ary ­
narzy do dziś, ciężko chorowali na m alarię.

Mimo tych przeszkód M alediwy zostały opisane już 
w  r. 1343 przez sław nego podróżnika arabskiego Ibn 
B e n  t  u t  ę. Spędził on tam  półtora roku i został na­
w et m inistrem . Na podstaw ie doświadczeń z k ilku  żo­
nam i, które po ją ł n a  M alediwach, pisze on: „Na całym  
świecie nie spotkałem  milszych kobiet, niż pochodzące 
z tych w ysp”. W żyłach M aldiw ian płynie dużo krw i 
a rab sk ie j i są oni m uzułm anam i, a tradycje arabskie 
pow odują, że kobieta jest w ychow yw ana dla um ilania 
życia mężczyźnie.

P ierw szy chyba opis M alediwów  w  języku polskim  
zna jdu je  się w  drugiej części „R ełatiy powszechnych 
la n a  B otera B enesiusa”, w ydanych w  K rakow ie w  r. 
1613 — „z w łoskiego na polskie (dla ludzi pragnących 
w iedzieć o rzeczach odległych od oczu ich (y z nich się 
ucieszyć) te raz  świeżo przełożona” (ryc. 4, 5). A ktualność 
opisu B enesiusa jest zadziw iająca; oznacza to, że czas 
w  tym  odległym zakątku  św iata p raw ie stanął.

M ając w  bibliotece dzieło Benesiusa i m apę A rchi-
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Ryc. 1. M apa A rchipelagu M alediwy
Ryc. 2. Szczegółowa m apa ato lu  Małe w edług m apy 

M oresby i  Pow ella z r. 1841



Ib. PROTOPARCE ( MANDUCA)  S E X T A ,  ćma, k tórej larw y mogą odżywiać się p raw ie w szystkim i gatun­
kam i roślin psiankow atych — bez względu na zaw artość alkaloidów
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pelagu z 1835 r., na k tórej z benedyktyńską dokładno­
ścią zaznaczono każde faro  — nie mogłem oprzeć się 
p o ta s ie  skoczenia z Cejlonu n a  M alediwy. Tę dw u­
dniow ą podróż odbyliśm y w  grupie 10 osób w ynajętym  
sam olotem  Sri L anka A ir Forces.

M oją relację  z podróży poprzedzę w yjątk iem  z opi­
su Benesiusa, z rozdziału „W yspy m orza Indiysfciego, 
M aldivae” :

„Na tym  m orzu nie w idzieć wyspow barzo w ielkich 
(lecz iest dosyć małych... P ierw sze k tó re  się ukazują 
na m orzu głębokim) zowią M aldiwskie. M aldiua (a iest 
to w łasne im ię iedney wyspy) rozum ie się tysiąc w y­
spow) bo tak  wiele ich raehiuaą w  iedmym rzędzie. Roz- 
ciągaią się n a  kształt takiego długiego rąbka (poczy­
nając od dolnych v Padoey) aż naprzeciw  Sundzie”... 
W iętsze leżą od siebie na 5. na 10. aż też y na 20 leuk 
(Leuca — po łacin ie mila) lecz m niejsze (których da­
leko więcey) praw ie iedna drugiey dotyka: a po n ie­
których mieyscacih drogi (na k tórych żagle wiszą) obi- 
ja ią gałęzie z drzew  po stronach: y młodzi ludzie co 
.czerstwieyszy (vtiąwszy siię za iak ie drzewko) przeska- 
kuią z iedney na drugą. Są w szystkie rów ne y niskie: 
y rozum ieją iż przed tym  były pod wodą: lecz gdy 
morze zalało M alabar (tedy odkryły  się te  Maldiiuae”.

N am  M alediwy ukazały  się, gdy samolot przebił 
się przez deszczowe chm ury monsunowe, jako jasno- 
-szm aragdow e koła faro, z lagunam i o różnym  nasy­
ceniu barw y paw iej, zależnie od ich głębokości. 
Sam olot przeleciał nad dw om a w ysepkam i i praw ie do­
tykając  w ierzchołków  palm  siadł na lotnisku, na jed­
nej z nich (Hulele na obwodzie atolu Małe), P rzelot 
z Colombo trw a ł 3 godziny, zam iast m iesiąca jazdy pod 
w ia tr  łodzią żaglową krajow ców  — baggalą. F orm al­
ności ną lo tn isku  trw ały  krótko, naw et Polacy nie po­
trzebują tu ta j w izy w jazdow ej. W krótce m otorówka 
przewiozła nas n a  odległą o około k ilom etra wysepkę 
w ew nątrz laguny atolu. Na wysepce te j znajduje się 
prym ityw ny „hotel” K u m m b a Village, złożony ze 
skrom nych bungalowów, k ry tych  liśćm i palmowymi.

Nasza w yspa jest po k ry ta  palm am i kokosowymi 
(ryc. 6). Oto co pisze o nich Benesius:

„W ielu im (tj. wyspom) rzeczy nie dostaje; lecz m ia­
sto w szystkich (m aią iedno drzewo) k tó re  zowią P alm ą 
(acz bardzo rożna iest od palm y Żydowskiey ziemie 
y A frykańskiey): (to jest od palm y daktylow ej) bo nie

Ryc. 3. Łódź żaglowa baggala używ ana na M alediwach 
(ifat. A. Viollieirs)
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Ryc. 5. F ragm ent tekstu  z książki Benesiusa (sitr. 46)
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Ryc. 6. P alm y kokosowe na wysepce na ato lu  Male.
Fot. J. L. Jakubow ski

tyło tam te  przechodzi w ielkością y pięknością; ale też 
iest w szystka tak  pożyteczna (iż ona sam a dodaie m a- 
ta riey  n a  budow anie y poprawowainlie statków  m o r­
skich) y oną też  ładuią te  nawy. W ydaie owoc tak  w iel­
ki (jako głowa człowiecza) a  m a dw ie skory: p ierw sza 
iest po w ierzchu gładka (a sam a w  sobie iest iakby 
paklepi) gęsta i zsiadła: w lecze się i ciągnie na ksz tałt 
konopi y w łókna: y miemasz lepszej m ateriey  na po­
wrozy do żaglow; albowiem  tak ie  odnaw iaią się zm a­
czane w  m orskiej wodzie: y ciągną się i postępuią iako 
rzem ień. D ruga skora iest w  sobie barzo  tw arda: ra -  
b ia ią  z niey ozary do picia: lecz m a iakby brodaw ki: 
a  n ie  m ałe są (w których iest iedno m leko) iakby z m i­
gdałów : stoi za roskoszny y zdrow y pokarm : odebraw ­
szy w przód m leko z nich (robią z nich oley: lecz poki 
ieszicze owoc ten  iest m łody y zielony) zawiązawszy go 
węzłem  (a poitym nacisnąw szy trochę gałęzi) wypuszcza 
z siebie ieden sok (z którego za rożnym i przem ysłam i) 
rob ią  cukier (wino) y ocet. Liście tey  palm y służy 
y m iasto p ap ieru  do pisania (y m iasto m ateriey  do 
szat. N akoniec toż drzewo dodaie w szelkich potrzeb do 
Okrętów; a/bowiem ze pnia y z gałęzi byw aią drzew a 
deski) gwoździe: z liścia żagle; z pierw szej skory by ­
w aią powrozy w yborne: a fru k tam i iego ładn ią  naw y 
(także y w ęglem )”.

M agnesem, k tó ry  nas przyciągnął na M alediwy była 
jednak  nie roślinność, ale ra fy  koralow e — podobno 
piękniejsze i bardziej dziewicze, niż ra fy  Cejlonu.

O m uszlach z tych ra f  tak  pisze Benesius: „Znay- 
duią się też w  tam tym  m orzu pew ne Conchiliae św ie t­
ne (z farbam i rozm aitym i), k tó re  w ożą do Pegu (do 
Siam ) do Cam baie (gdzie idą m iasto pieniędzy. P rzyw o­
żą ich y do Portogaliey) podczas po 2. y po 3. tysięcy 
beczek; a to dla G hineey y dla Benon (y dla Congo) 
w  których  k ra iaeh  także vdaią ie za p ieniądze”. '

Ciekawe, że i obecnie źródła oficjalne podają, iż m u­
szle porcelanki i inne są w ażnym  przedm iotem  eks­
portu , tym  razem  z przeznaczeniem  d la kolekcjonerów  
i  dla przem ysłu zdobniczego. My nie znaleźliśm y w ielu  
pięknych muszli, natom iast w  dużej liczbie sp iralne 
.^muszelki” w ew nętrzne głowonogów głębinow ych Sp i-  
rula, k tó re  im  służą jako ap a ra t hydrostatyczny.

N asza w ysepka, o średnicy k ilkuset m etrów , otoczo­
na jest ra fą  przybrzeżną, k tórej część p ły tk a  m a dno

Ryc. 8. F ragm ent dna m orskiego przy jednej z w ysepek 
A rchipelagu M alediwy

z oślepiająco białego piasku koralowego. W odległości 
100—200 m etrów  od brzegu ra fa  opada pionowo w  ciem ­
no granatow ą głębię. Na tym  spadku koncentru je się 
bogactw o kształtów  i barw  ogrodu koralowego z w iel­
ką różnorodnością ryb. N urek  w  m asce jest w prost 
oczarow any tym  obrazem : ta k  więc chcąc nie chcąc 
spędza się godziny w  wodzie, aż do granic zziębnięcia, 
k tó re  zjaw ia się mim o tem peratu ry  w ody 26°C.

Spotyka się tu  większość kształtów  kolonii koralo­
w ych: rogi jelenie, w ielk ie kule, często z m eandrow ym  
deseniem , m asyw ne stoły (Porites), cienkie listw y 
i w stęgi (ryc. 7). W łaściwie jakościowo obraz nie różni 
się  od w idoku ra f  Seszelskich opisanych we „W szech- 
św iecie” (Nr 7—8 r. 1973 r), d la tego  też nie będę się 
zatrzym yw ał na szczegółach. Ilościowo przejaw y życia 
są tu  dużo bogatsze, ra fa  jest znacznie m niej zniszczo­
n a  przez człowieka. Z różnic w  stosunku do Seszeli za­
no tu ję  zupełny b rak  w ielkich trop ikalnych  jeżowców 
i n iew ielką liczbę kolonii koralow ców  m iękkich. N ato ­
m iast częstsze są tu ta j liliowce (Crinoidea) przypom i­
nające  m ałe s tru s ie  pióra, barw y  czarnej lub żółtej.

Zauw ażyłem , że ra fy  m ają w arunk i sprzyjające roz­
wojow i fioletow ych Zooxantelli. B arw ią one na ja sk ra ­
wo fioletow o podstaw y w ielkich ukw iałów  Stoichactis 
(piękna barw na ich fotografia znajdu je się w  książce 
C o u s t e a u ,  Zycie i śm ierć korali, wyd. F lam m arion, 
1971, po francusku). Również n iektóre bloki korali 
Porites  m ają kraw ędzie fioletowe, natom iast czubki 
koralow ych rogów jelenich są często błękitne.

Ryc. 7. Typowy zespół korali na kraw ędzi atolu (Acro- 
pora convexa, A. form osa, A . d igitifera  i Echinopora 
lamellosa). Fot. Spencer Davies, D. l i  S łoddart i D. C. 

Sigee
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O pisywana ra fa  stanow i w łaściw ie w ielkie akw a­
rium  tropikalne, z setkam i ryb, k tóre często pozwalają 
nurkow i zbliżyć się naw et na odległość m niejszą od 
m etra. Oczywiście są tu  papugoryby, balisty, motyle 
(Chaedotony), paw ie (Thalassom a), anioły (Pomacan- 
thus), idole (Zanclus) i w iele innych. Ich opis Czytel­
n ik  może znaleźć w  artyku łach  au tora we „Wszech- 
świecie” (Nr 6, r. 1969, Nr 7—8, r. 1972 i N r 7—8, 
r. 1973).

M oją uwagę zwróciła specjalnie duża liczba Chirur­
gów z żółtą górną p łe tw ą i b iałym  pasem  pod głową 
(A canthurus leucosternon) — chirurg  białoszyi (ryc. 8).

Na M alediwach są rów nież pospolite, rzadkie gdzie 
naw et m ałym i stadam i. In teresujące, że chirurgi róż- 
nyah gatunków, np. A. triostegus, 'kremowy w  poprze­
czne ciem ne paski, w ym ieniony wyżej A. leucosternon  
i gatunek  jednolicie czarno ubarw iony tworzą wspól­
n e  stada po kilkadziesiąt osobników, k tóre żerując rzu ­
cają się jak  szarańcza na kolonie korali.

Na M alediwach isą rów nież pospolite, rzadkie gdzie 
indziej przepiękne ryby-p iżam y (Pygoplites diacan- 
thus), w  paski pom arańczowe, niebieskie i brązowe 
(patrz „W szechświat”, n r  6, r. 1969).

Na załam aniu  rafy  krążą rekiny. Spotkany przez 
nas rek in  o długości ponad 2 m etry  nie m iał złych za­
m iarów  wobec nurków, i popłynął dalej swoją drogą. 
Jego podwodna fotografia n iestety się nie udała, gdyż 
był pod św iatło; tak  więc trudno  określić do jakiego 
gatunku  należał.

Powyższy opis rafy  pełnej isto t żywych zdaje się 
być w  sprzeczności ze spostrzeżeniam i J. Y. Cousteaiu, 
k tóry  spędził ze swą ekspedycją na sta tku  Calypso 
szereg tygodni na M alediwach. W edług Cousteau istn ie­
ją na M alediwach ty lko  stosunkowo nieliczne oazy ży­
cia morskiego, a  duże pow ierzchnie zajm ują bezbar­
wne cm entarze ra f  koralow ych. Ja k  się okazuje, m ie­
liśm y szczęście, tra fia jąc  na taką oazę; jest ona zre­
sztą w  pobliżu oazy, w  k tó rej robił zdjęcia Cousteau.

Na M alediwach w  r. 1971 liczba ludności wynosiła

119 000 na pow ierzchni lądu 300 km 2 rozproszonej na 
215 wysepkach. Mało m ieliśm y sposobności do kon tak­
tów z ludnością, gdyż nie m ogliśmy zwiedzić pobliskiej 
wyspy ze stolicą Male (13 000 m ieszkańców  w  r. 1969).

Posłuchajm y, co mówi o M alediwćanach Benesdus: 
„M ieszkańcy tam ci są w zrostu małego (farby szarawej) 
oomplexiey słaibey; lecz dowcipni (ohytozy) zdradliw i 
(a kochaią się bardzo w  czarach- M aurow ie m ieszkaią 
po w yspach bliższych od ziemie) a tam  zrodzeni po in­
szych: mniieysze wyspy poddane są więtszym. Przed- 
mieysza iest Maldiiua (iakoismy powiedzieli) kędy miesz­
ka iedan kro!...”

Rzeczywiście Malediwianiie maiją kolor skóry dość 
ciemny, gdyż w  żyłach ich płynie m ieszanina k rw i syn- 
galezkiej (mieszkańców Cejlonu) i arabskiej (m aury- 
tańsfciej) z m ałą domieszką m urzyńskiej. Rzeczywiście 
jeszcze dziś M alediw ianie w ierzą w  czary: cerem oniał 
wypędzania z chorego złych duchów — dżinnów odby­
w a się jeszcze i teraz. (Ciekawe, że w  dżinny w ierzą 
mieszkańcy Sahary  i stosują do nich tę sam ą nazwę).

Dalej w edług Benesiusa: „H andluią też tam  znacz­
nie pew nym i rybam i słonym i y suchym i: także y b u r- 
stynem  (białym) żółtym  (szarym) y czarnym, ktorego 
dostaią w  tam tym  morzu po w ielkich szrtukach: rozu- 
m ieią iakby ten bursztyn  abo A m bra (co pachnie) m iał 
być gnoiem ptaków  niektórych nazw anych tam  A na- 
canigiripasąui: rozwożą go m iasto grzecznego tow aru po 
C binie (ikędy 20 łotow tak iej Ambry) przedaw ano za 
pu łto ra  tysiąca szkutow...”

H andel rybam i z Cejlonem jest i dziś podstaw ą go­
spodarki Malediwów. Zbierana jest również am bra, 
w j dzielina przewodu pokarm owego kaszalota i wysy­
łana jako utrw alacz do fab ryk  perfum . Benesius, jak  
widać, n ie  znał jej pochodzenia.

W drodze pow rotnej do Colombo podziwialiśm y z sa­
m olotu jeden z tych  sław nych zachodów słońca, z k tó ­
rych  słynie Cejlon. Niebo płonęło złoitem, ogniem i czer­
wienią, ośw ietlając z góry nasz samolot i monsunowe 
chm ury.

ROMAN J. W O JTTJSIAK (Kraków)

I I I  Ś W IA T O W Y  K O N G RES 
D Z IA Ł A L N O Ś C I P O D W O D N E J I  OCEANY 2000 *

W jesieni 1972 r. w ygłosiłem  na życzenie K lubu 
P łetw onurków  ZSP na „Forum  Działalności Podwod­
n ej” w  Gliw icach odczyt o polskich badaniach pod­
m orskich, k tóre przeprow adzaliśm y przed i po w ojnie 
n a  B ałtyku i A driatyku. B adania te, prow adzone przy 
użyciu lekkich aparatów  nurkow ych: hełm u nurkow e­
go, a  następn ie  apara tów  płetw onurkow ych, były 
pierw szym i tego typu w  Europie. R eferat ten wzbudził 
zainteresow anie K om itetu Organizacyjnego „III Świa­
towego K ongresu D ziałalności Podw odnej i Oceany 
2000” i sekretarz Kongresu, d r Nic Flem m ing, z Insti- 
tu te  of O ceanographic Sciences, W ormley, Surrey, 
w  Anglii zwrócił się z propozycją, by re fe ra t ten  zgło­
sić koniecznie n a  Kongres. Został on przy ję ty  jako

* R eferat wygłoszony na posiedzeniu Krakowskiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa Przyrodników  im. Kopernika 
w  dniu 5 III. 1974 r.

jeden z 53 referatów  z 13 krajów . Oprócz niego został 
p rzy ję ty  z Polski jeszcze drugi re fe ra t d ra  N iewieckie- 
go o polskich badaniach archeologicznych. Delegacja 
polska sk ładała się z 6 osób. Opiekowali się ' nam i 
sek re tarz  Kongresu, d r Nic Flem m ing i jego żona, 
p. N ata lia  C zartoryska, z w ykształcenia etolog, 
uczennica prof. Thorpa z Cam bridge, obecnie archeo­
log, p łe tw onurek  i fotograf przyrodniczy. R eferaty 
zgłoszone na Kongres zostały w ydrukow ane w  pięk­
nym  w ydaw nictw ie „Science Diving In ternational”, 
w  ram ach  „Proceedings of the Third  W orld Congress 
of CMAS”.

Trzeci Światowy Kongres Działalności Podwodnej 
był częścią ogromnego K ongresu „Oceany 2000” i odbył 
się w  Londynie w  dniaoh od 8 do 14 października 
1973 r . pod protek tora tem  K sięcia F ilipa, m ałżonka 
K rólowej Elżbiety II. Zainteresow any był nim  także

2*
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Ryc. 1. Hełm  nurkow y system u Beebego użyty do ce­
lów  naukow ych przez Polaków  po raz  pierw szy 

w  1935 roku. Fot. R. W ojtusiak

następca tronu  brytyjskiego, Ks. K arol, k tó ry  jest p łe t­
w onurkiem . W K ongresie b ra ło  udział dw a tysiące k il­
kuse t specjalistów  z 54 k rajów  całego św iata: oceano­
grafów , p łetw onurków , archeologów, historyków , inży­
n ierów  itp., co św iadczy o ogrom nym  zainteresow aniu  
tym i zagadnieniam i. G łów nie reprezentow ane były 
USA, ZSRR, W ielka B rytania, F rancja , W łochy, 
Japonia, a  także H iszpania, Chiny i in. O brady 
odbyw ały się w  salach G rosvenor House w  kilku  sek­
cjach: biologicznej, geologicznej, archeologicznej i tech­
nologicznej. Podczas K ongresu zorganizowano w ystaw ę 
ilu s tru jącą  b ry ty jsk ie  badania podm orskie oraz w ysta­
w ę najnowocześniejszego sprzętu  do nurkow ania  sw o­
bodnego, aparatów  nurkow ych do w ielkich głębin, ro z ­
m aitych  dodatkow ych przyborów  oraz m odele n ie ­
k tó ry ch  pojazdów  głębinowych. D opiero tam  m ożna 
było zobaczyć, jak  z pierw szych apara tów  w ykonyw a­
nych  sposobem chałupniczym  przez pierw szych am ato ­
rów  pragnących w niknąć w  środow isko m orskie, roz­
w inął się olbrzym i przem ysł w  różnych k rajach .

W ram ach  K ongresu odbyły się pokazy najnow szych 
film ów  z badań  podm orskich: przyrodniczych i archeo­
logicznych oraz dotyczących prób m ożliwości opanow a­
n ia  przez człowieka coraz w iększych głębin m orskich. 
N iek tóre z nich przedstaw iały  szkolenie p łetw onurków , 
inne  obserw acje sieci rybackich pod wodą. Jednym  
z najciekaw szych był film  francusk i „Physalia IV ”, 
k tó ry  p rzedstaw iał badania ośrodka naukow ego w  M ar­
sylii nad m ożliwością przebyw ania człowieka na w iel­
k ich  głębokościach pod ciśnieniem  tam  panującym . 
B adania te  prow adzone są w  odpow iedniej kom orze 
ciśnień, w  k tó re j m ożna obserw ow ać zachow anie się 
dośw iadczalnych ludzi. Dwom ochotnikom  wszczepia 
się  w iele elektrod od encefalografów  i innych ap a ra ­
tów  re jestru jących , pod skórę głowy, rąk , nóg, tu łow ia 
itp . Przez stopniowe zwiększanie w  ciągu k ilkunastu  
dni ciśnienia w  kom orze osiągnięto ciśnienie odpow ia­
dające  610 m etrom , tan. ponad 7 atm osfer. N astępo­
w ało  potem  stopniowe zm niejszanie ciśnienia przez 
dalszych kilkanaście dni i w reszcie po k ilku  tygod­
n iach pobytu w  kom orze ludz ie-k ró lik i dośw iadczalne 
wyszli zataczając się na nogach, ale w itan i jako boha­
te r  ocwie, którzy  pobili rekord  św iatow y swego rodzaju.

Ryc. 2. F rancuska m aska nurkow a używ ana w  1937 r. 
w  Splicie. Fot. R. W ojtusiak

Doświadczenia te  udowodniły, że człowiek może prze­
byw ać w  strefach  m orza, w  których  panu je  wieczna 
ciemność, ale czas potrzebny na adaptację do ciśnienia 
i dekom presji jest n iesłychanie długi.

Z refera tów  wygłoszonych na K ongresie D ziałal­
ności Podw odnej trzy  odnosiły się do archeologii 
w raków  sta tków  rzym skich, k tó re  zatonęły przy 
wysipie Bibie (J. A. F ierovanti), sta tków  punickich 
znalezionych przy Sycylii (H. Frost) oraz sta tków  od­
k ry ty ch  przy brzegach Izraela (A. Raban). Archeologii 
ru in  pośw ięcano cztery refera ty . W jednym  z nich 
d r Nic Flemiming, N ata lia  C zartoryska i P. H. H unter 
w ykazali na podstaw ie swych badań  podm orskich pio­
nowe ruchy  dna m orskiego na M orzu Egejskim . J a ­
pończyk E. O saki podał dane o odkryciu ru in  portu  
przy  w ybrzeżach Japonii, a H. C. W ebb o klasztorach 
średniow iecznych zbadanych przez p łetw onurków  na 
W yspach B rytyjskich . Dr W iew iórow ski (w zastęp­
stw ie  d ra  Niewieckiego) poinform ow ał o odkryciu 
w  Jeziorze Lednickim , w  pobliżu Gniezna osady 
obronnej i łodzi d łubanki sprzed około 1000 lat. 
Anglicy referow ali znaleziska m etalow e ze sta tków  za­
topionych w  różnych okolicach Ziemi, a D. L. H am ilton 
podał m etody elektrolitycznego odczyszczania takich 
znalezisk.

Z dziedziny zoologii wygłoszono cztery re fera ty  oraz 
trzy  z botaniki. W łoch G. A m aniera opisał obserw acje 
eko- i etologiczne nad krabam i Eriphia verrucosa  po­
lu jącym i na ślim aki i rak i pustelniki. Japończycy re ­
ferow ali badan ia  ekologiczne nad ślim akam i z gatunku 
H aliotis sieboldi i ich m igracjam i. B. G ulliksen z N or­
w egii przedstaw ił obserw acje nad zasiedlaniem  przez 
glony m orskie terenów  pokry tych  świeżo, w  1972 r. 
przez law ę na w yspie Ja n  May en, a E. A. D rew  ze 
Szkocji w zrost w ielkich b runatn ie  z rodzaju Laminaria  
na głębokości 60 m etrów  w  Cieśninie M essyńskiej.

Szereg refera tów  odnosiło się do zagadnień fizjologii 
nu rkow an ia  oraz niebezpieczeństw  z tym  związanych. 
A m erykańscy oficerow ie m arynark i w ojennej podali 
dane dotyczące toksyczności i farm akologii rozm aitych 
węży m orskich. Inne refera ty  przedstaw iały  badania 
nad u tra tą  ciepła przez n u rka  na rozm aitych głębo­
kościach i przy  rozm aitej długości czasu nurkow ania, 
opisyw ały złudzenia w  odróżnianiu ciężarów  pod wodą,
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Ryc. 4. G rosvenor House w  Londynie, w  którym  od­
byw ał się Kongres

Ryc. 3. K rew etk i zbliżające się do ręki. Zdjęcie wyko­
nane w  Splicie w  1937 r. na głębokości kilkudziesięciu 

om. Fot. R. W ojtusiak

zajm ow ały Się określaniem  przy pomocy kom puterów  
czasu potrzebnego do dekom presji, w pływ u różnych 
m asek nurkow ych na organizm  nurków  itp. Siedem 
referatów  dotyczyło geologii podm orskiej, m. in. obser­
w acji geomorfologicznych w ulkanów  W ysp Eolskich, 
skam ielin  kredow ych znajdyw anych w  morzu, skał 
w ystępujących przy  w ybrzeżach Sycylii, A driatyku 
północnego i  in.

Pozostałe re fera ty  obejm ow ały zagadnienia techno­
logii nu rkow ania i badań podm orskich, a Więc roz­
w iązanie rozm aitych typów  aparatów  nurkow ych i po­
jazdów podwodnych, akustyk i podwodnej itp. W reszcie 
wspomnieć należy, że i  zagadnienia ochrony przyrody 
i środow iska podm orskiego znalazły swój w yraz w  k il­
ku referatach , m. in. o zanieczyszczaniu i zatruciu 
wody m orskiej i dna morskiego na Lazurow ym  W y­
brzeżu (R. M. Stevenino), o ochronie obszarów  przy­
brzeżnych i tw orzeniu podm orskich rezerw atów  i p a r­
ków  narodow ych w  W ielkiej B ry tan ii (K. Hiscock). 
N aw et słynny Hans Hass, którego wszyscy pam iętają 
z filmów, jak  z kuszą lub  harpunem  polował pod wodą 
na co większe ryby, propaguje obecnie ścisłą ochro­
nę zw ierząt m orskich. O statnio rozesłał odpowiednią 
ankietę  do różnych specjalistów  i  ośrodków celem po­
parcia jego akcji. Kongres zają ł się tym i zagadnienia­
mi, ale zalecono tylko ograniczenie polowań do miejsc, 
gdzie zagłada fauny nlie poszła za daleko oraz ograni­
czenie używ ania broni podw odnej, a także ustalania 
rekordów  w  ilości upolow anych ryb.

Znacznie da le j sięgały w  przyszłość re fera ty  wygło­
szone na posiedzeniach „Oceany 2000” przez najsłyn­
niejszych oceanografów, p łetw onurków , biologów i tech­
ników. Znany astronau ta , p łe tw onurek  i au to r po­
wieści fantastyczno-naukow ych, A rtu r C. C iarkę przed­
staw ił w izję oceanów w  roku  2001-szym, a Hans K el­
ler, k tóry  opuścił się w  Jeziorze G enewskim  na głębo­
kość 330 m etrów  w  aparacie  płetw onurkow ym , oddy­
chając m ieszaniną tlenu  i jednego z gazów szlachet­
nych, p rzedstaw ił w izję nurkow ań  w  tym  sam ym  roku 
2001-szym. Rozpatryw ano zagadnienie, co nurkow ie 
mogą w  przyszłości zdziałać (D. Bellamy), zagadnienie

nurkow ań głębinowych (prof. N. W alder) i narkozy 
głębinowej. Tej ostatniej p róbu je  się przeciw staw iać 
pigułki, o czym mówił prof. W. Patton . W arto zazna­
czyć, że kom andor Scott C arpenter, znany kosm onauta 
z 1962 r., k tóry też b ra ł udział w  Kongresie, spędził 
30 dni w  laboratorium  podm orskim  „Sealab II” przy 
brzegach K alifornii na głębokości 205 stóp. Doznał 
wówczas kom plikacji przy  dekom presji i uszkodzenia 
kości, tak  że nie może się w ięcej zanurzać na tę  głę­
bokość. O zagadnieniu panik i pod wodą mówił Dr 
A. J. Bachrac. Dr T akashi Ino z Japonii opisał Pod­
m orskie Panki N arodow e w  Japonii, a  Dr G. Benjam in 
błękitne Groty M orza Śródziemnego. Szereg referatów  
poświęcono przyszłości badań archeologicznych ru in  
m iast i portów , k tó re  znalazły się pod wodą na skutek 
trzęsień ziemi i ruchów  tektonicznych oraz w raków  
daw nych statków  zatopionych. Z jednej sitrony chodzi 
tu  o badania naukowe, z drugiej o poszukiw anie uk ry ­
tych Skarbów, am for itp. Poniew aż coraz więcej am a­
torów  pryw atnych zajm uje się poszukiw aniem , wydo­
byw aniem , a naw et fałszow aniem  takich podm orskich 
przedm iotów, trzeba przeprow adzać kontrolę i w tej 
dziedzinie. Zagadnieniu p raw a podm orskiego poświę­
cono więc także odpowiedni refera t.

K ilka odczytów odnosiło się do przyszłości eksplo­
rac ji głębin m orskich. Człowiek w ciągu ostatnich 
40 la t z badań podm orskich przypowierzchniowych, 
prowadzonych w aparatach  nurkowych, zaczyna stop­
niowo coraz głębiej w nikać w  m orza i oceany. Dr W. 
Beebe i inż. O. B arton  w  la tach  30-itych osiągnęli 
w  batysferze, kuli stalow ej zawieszonej na stalowej 
linie, głębokość 923 m etry. Później sam B arton w  kuli 
nazw anej bentoskopem  opuścił się na 1372 m etry . D al­
sze próby pobicia głębokości w  kuli uw iązanej na linie 
groziły zerw aniem  tej ostatniej i katastrofą. Wówczas 
sław ny prof. A ugust Pdckard, pierw szy zdobywca stra - 
tosfery, w ynalazł „batyskaf”, sam odzielną głębinową 
łódź, w  której opuścił się na głębokość ponad 4000 m e­
trów , zaś później syn jego, Jaques P ickard, osiągnął 
w  głębi G hallengera n a  Oceanie Spokojnym  głębokość 
blisko 11 000 m etrów. Od tego czasu bogate m ocarstwa 
rozpoczęły wyścig w  podboju głębin m orskich konstru ­
ując i planując nowe pojazdy głębinowe. Poniew aż na 
dnie oceanów, na głębokości k ilku  tysięcy m etrów  
stw ierdzono w ystępow anie konkrecji m anganowych,
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Ryc. 5. F ragm en t basenów  hodow lanych żółwi m orskich

żelaza i in., n iek tó re łodzie głębinow e m ają  zostać w y­
posażane w  rodzaj ogrom nych łap i chwytaczy, przy 
pomocy k tórych  będzie m ożna eksploatow ać bogactw a 
m ineralne głębin oceanicznych. N iek tóre z tych  po­
jazdów m ają  m ieć obsługę ludzką, inne m ają  być zdal­
nie sterow ane. P onadto  p lanu je  się także w ydobyw a­
n ie  ropy naftow ej, a także rybołów stw o głębinowe. 
W reszcie prow adzi się próby zam ieszkania człowieka 
na różnych głębokościach i  prow adzenia badań przez 
d ługi czas w  labora to riach  podm orskich.

Poruszono także spraw ę kom unikow ania się przy  
pomocy ultradźw ięków , a słynny D r J. K y lstra  re fe ­
row ał możliwość oddychania za pośrednictw em  w ody 
przesyconej tlenem . W iadomo, że przeprow adzał on już 
tak ie  dośw iadczenia z psam i z w ynikiem  pozytywnym . 
K om andor J . Y. C ousteau na podstaw ie tego proponuje 
stw orzenie „Horno aąu aticu s” przystosowanego do s ta ­
łego życia w  w odzie m orskiej. Poniew aż żółwiom m or­
skim  grozi zagłada ze strony  ludzi łowiących je  dla 
m ięsa i szy ldkretu  oraz ze strony drap ieżn ików  tęp ią ­
cych świeżo w yklu te  z jaj żółwie, M ark  F isher p rzed­
staw ił próby hodow ania żółwi m orskich w  specjalnych 
ferm ach  żółwich n a  W yspach K ajm anach, na M orzu 
K araibsk im . A kcję tę  nazw ano „m arik u ltu rą”.

W  referac ie  w łasnym  przedstaw iłem  polskie badania 
biologiczne podmorsikie na B ałtyku i A dria tyku  przed 
w ojną i po w ojnie prow adzone przez zespół Z akładu  
Zoopsychologii i Etologii Z w ierząt U J o raz badan ia  
późniejsze botaników , prof. prof. A. i J. K ornasiów , 
a  także badania zespołu pracow ników  M orskiego In ­
sty tu tu  Rybackiego w  Gdyni. Zestaw y w szystkich po l­
skich publikacji naukow ych stanow iły  w yraźną doku­
m entację , że Polacy by li pierw szym i w  Europie, k tórzy

zastosow ali lekkie apara ty  nurkow e do badań nauko­
w ych i w yniki tych badań  zostały ogłoszone drukiem  
w  językach m iędzynarodow ych. Z zestaw ień d a t w y­
n ika  jasno, że lekk i hełm  nurkow y zastosow aliśm y po 
raz  p ierw szy w roku  1985, a w  następnym  roku  przy 
jego użyciu w ykonaliśm y już pierw sze zdjęcia fo togra­
ficzne podwodne n a  naszym  B ałtyku. W r. 1937 p rze­
prow adziliśm y z żoną m oją, d r  H aliną W ojtusiakow ą, 
p ierw sze próby  określenia jakościowego i  ilościowego 
fauny  i flo ry  porasta jącej sikały i molo przy  Insty tucie 
O ceanograficznym  w  Splicie, na A driatyku. Poniew aż 
je d n ak  tam tejsza fau n a  i flo ra  okazała >się zanadto  bo­
gata, a nie było wówczas odpow iednich kluczy do ich 
oznaczania, zm usiło nas  to do pow rotu  w  1938 r. n a  
B ałtyk, gdzie określan ie zw ierząt i roślin  było ła tw ie j­
sze z pow odu ich  ulbóstwa jakościowego. W ty m  sa ­
m ym  roku 1938 rozpoczęli dopiero sw ą działalność 
podw odną kom andor J. Y. Cousteau i  d r H ans Hass.

W publikacji: „Hełm  nurkow y w  zastosow aniu do 
obserw acji biologicznych m arsk ich”, k tó rą  w ydrukow ał 
w  1938 r. „W szechświat”, wychodzący wówczas w  W il­
nie, przedstaw iliśm y możliwość badań  jak ie stw arzało 
bezpośrednie zejście w  głąb morza. Zw róciliśm y rów ­
nież uw agę na szereg faktów  związanych z nu rkow a­
niem , k tóre dopiero później stały  się przedm iotem  b a ­
dań, a m ianow icie na potrzebę stopniowej adap tacji 
do ciśnienia i dekom presji przy w ychodzeniu z morza, 
na u tra tę  ciepła po długim  przebyw aniu pod wodą, na 
złudzenia optyczne zw iązane z innym  stopniem  zała­
m ania prom ieni św ietlnych w  środow isku w odnym  
i inne właściwości św iata barw  pod w odą w zależności 
od głębokości i odległości. Stw ierdziliśm y, że bezpo­
średn ie  zb ieran ie zw ierząt i  roślin  pod w odą d a je  w y-
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Ryc. 6. Żółw  m orski, Chelonia m ydas

Ryc. 7. A m erykański istatek badawczy z ku lą głębino­
w ą „D eepstar”

niki bardziej zbliżone do rzeczywistości aniżeli stoso­
wanie daw nej m etody połow u sieciami lub  chw ytacza- 
m i dna. W r. 1937 podaliśm y w yniki obserw acji pod­
w odnych nad zachow aniem  się 24 gatunków  ryb ad ria­
tyckich wobec św iatła i cienia. Okazało się wówczas, 
że w  zależności od try b u  życia różne gatunki w ykazują 
wobec tego samego czynnika różne reakcje.

Badania zespołowe nad zbiorow iskam i zw ierząt i ro­
ślin porastającym i dno m orskie na B ałtyku pozwoliły 
poznać skład jakościowy d ilościowy tych organizmów 
i stanow iły zaczątek badań nad biomasą, k tó re  rozw i­
nęły  się tak  in tensyw nie w  okresie powoj eonym. P ro­
wadzone były one przez nas w  latach 1938, 1939 oraz 
po w ojnie w  la tach  1947, 1948, i 1949 w  różnych m iej­
scach Zatoki G dańskiej, na różnych głębokościach, 
w  różnej odległości od brzegu i na rozm aitych typach 
dna marskiego. S tw ierdzano wówczas w yraźne różnice 
w  składzie fauny  i flo ry  zależne od właściwości ekolo­
gicznych terenów  badanych. Prof. Prof. A. i J. K orna- 
Siiowie, biorący udział w  naszych badaniach  podm or­
skich, zastosowali wówczas m etody fitosocjologii do 
roślinności podw odnej i w yróżnili po raz pierwszy k il­
ka zespołów roślinnych podm orskich. Nasze badania 
zespołowe przy użyciu m etody zbierania bezpośrednie­
go m ateriałów  zw ierząt i roślin  porastających urządze­
n ia portów  w  Helu, W ładysławowie i Gdyni w  r. 1938, 
1939 i 1947 w ykazały, że w ystępują tu  w yraźne różnice 
w  zależności od głębokości oraz między zew nętrznym i 
i w ew nętrznym i częściami nabrzeży. Baseny portow e 
w ykazyw ały w iększe ubóstw o związane z zanieczysz­
czeniem w ody m orskiej w  basenach, problem  dziś tak  
ak tualny . Po rozpoczęciu badań  polskich na Bałtyku 
przez pracow ników  naukow ych MIR, głównie dra 
P. Ciszewskiego, w dalszych la tach  1960 i 1961 zw róci­
liśm y uw agę na analizę czynników  ekologicznych w a­
runku jących  ilościowe stosunki w  pow staw aniu gę­

stych skupień organizm ów na Bałtyku oraz na ślady 
drążenia i pełzania zwierząt. B adania te  naw iązują do 
zagadnień geologii i paleontologii. Wreszcie w spom nie­
liśm y w  referacie o użyciu do badań  podm orskich ka- 
tam aranu  naszego pomysłu. Pojazdy tego typu znalazły 
obecnie powszechne zastosow anie w  badaniach oceano­
graficznych. R eferat w yw ołał duże zainteresow anie 
i  szereg pytań  o wyniki, m etodykę badań itp.

Gdy rozpoczynaliśmy nasze badania podmorskie 
blisko 40 la t tem u, pracownicy Stacji M orskiej w  Helu 
oraz Insty tu tu  Oceanograficznego w  Splicie patrzyli 
z niedowierzaniem  i krytycyzm em , czy m etoda ta  nada 
się do badań oceanograficznych. Dzisiaj badania takie 
stały  się powszechne. Zam iast hełm u pojaw iły się co­
raz doskonalsze apara ty  płetw onurkow e oraz skom pli­
kow ane pojazdy um ożliw iające naukowcom  i am ato­
rom  przebywanie w  głębinach mórz w  różnych szero­
kościach geograficznych. Ilość osób penetru jących bez­
pośrednio środowisko m arskie w zrasta w  tem pie ży­
wiołowym. N iestety zainteresow ane są w  tym  także 
sfery w ojskowe rozm aitych m ocarstw .

Jeżeli chodzi o nasze zainteresow anie tym, co kry je 
się w  głębi morza, to zawdzięczamy je trzem  osobom: 
Juliuszow i V em em u i jego opow iadaniu o podróży 
„N autilusa”, prof. M ichałowi Siedleckiem u, k tóry  opi­
syw ał w  czarujący sposób życie mórz i drowi W illia­
mowi Beebe’emu, którego hełm  nurkow y skonstruo­
w any dla badania ra f  koralow ych W ysp Galapagos 
sta ł się dla nas wzorem  i um ożliw ił zrealizowanie w ę­
drów ek podmorskich. Wszyscy Oni nie żyją, ale n a ­
leży się Im  głęboka wdzięczność.
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WACŁAW KOCHAN (Kraków)

W Y P R A W A  N A D  A D R IA T Y K

Po k ilku  la tach  s ta ran ia  S tudenckiego K lubu P łe ­
tw onurków  „K rab”, działającego przy Radzie Uczel­
n ianej ZSP AGH w K rakow ie, uw ieńczone zostały su k ­
cesem. U zyskano k ilkanaście m iejsc na w yjazd do J u ­
gosławii. P iętnastego sierpnia 1972 roku  19-oisobowa 
g rupa p łe tw onurków  wyjechała: z K rakow a. Po czte­
rech  dniach podróży pociągiem  i sta tk iem  lądujem y 
n a  jednej z k ilku  w iększych wysp A dria tyku  — K or­
ćuli (ryc. 1, 2). W odległości 3 km  na północny-zachód 
od m iasta K orćula zakładam y obóz. Przeprow adziw szy 
serię nurkow ań  w  różnych m iejscach w zdłuż lin ii b rze­
gowej i zebraw szy pew ną ilość zw ierząt m arskich, 
przenosim y się na południe od D ubrow nika. W m ie j­
scowości S rebreno zakładam y drugi obóz (ryc. 1, 3).

Ryc. 1. Południow a część adriatyckiego w ybrzeża J u ­
gosław ii. 1 — m iejsce nurkow ań i zb ioru  okazów zoo­

logicznych

Tu rów nież podobnie jak  w  m iejscu poprzednim  n u r ­
kując, obserw ujem y i zbieram y okazy zoologiczne. 
W szystkie nurkow ania robim y na bezdechu w  sprzę­
cie ABC tj. w  m asce, fa jce  i płetw ach. P oby t nad 
A driatyk iem  trw a ł 3 tygodnie.

Poniżej scharakteryzow ano napotkane zw ierzęta, 
przedstaw iono n iek tóre szczegóły ich budow y, zwyczaje 
i reagow anie n a  bodźce, k tórych  dostarcza im  ich n a ­
tu ra ln e  środowisko.

G ąbki (Spongiaria) uw ażane są za najprym ityw niejsze 
organizm y wielokom órkowe. Nie m ają  w łaściw ych tk a ­
nek  ani organów. Nie w ykazują ruchów , w skutek  oze-

Ryc. 2. W idok na południow o-w schodnią część w yspy 
Korćula. Fot. W. K ochan

•go w  starożytności uw ażane były za rośliny. U w y­
brzeży K orćuli na głębokości k ilku  m etrów  spotyka­
liśm y dosyć licznie w ystępującą gąbkę użytkową, Eus- 
pongia o fficinalis L.

Spośród k ilku  gatunków  ukw iałów  (Actin iaria) ży ją­
cych w  A driatyku  na uw agę zasługuje A ctinia eąuina  
(L). Spotykaliśm y go u w ybrzeży K orćuli na m ałych 
głębokościach (0,2—2 m); masowo w ystępuje w  pół­
nocnej części w ybrzeży jugosłowiańskich.

K raby  (B rachyura ) spotyka się u w ybrzeży m orskich 
wszędzie. W strefie  oprysków  szczególnie licznie w y­
stępu je  Pachygrapsus m arm oratus (Fabr.), m ały krab, 
k tórego pancerz tułow iow y osiąga zaledwie 3 cm d łu­
gości. Szybkie i gw ałtow ne ruchy jak ie  w ykonuje, unie­
m ożliw iają schw ytanie go.

C iekaw ie p rezen tu je się jeżokrab, Maia sąuinado 
(Herbst). D la zam askow ania się i zm ylenia przeciw ni­
ka dekoru je on sobie ciało strzępam i glonów, niem i­
łym i w  dotknięciu gąbkam i i  parzącym i ukw iałam i. 
Częsrto te  obiekty m askujące rosną dalej, a  głodny 
k rab  robi sobie od czasu do czasu ucztę z tych „w ła­
snoręcznie” zasadzonych na w łasnym  grzbiecie p lan ta ­
cji. Pancerz jeżokraba dorasta do 18 om długości. Oso­
bnik  odłowiony m iał zaledwie 6 om.

W naszym  m niem aniu w szystkie k raby  zachow ują 
się zabaw nie, ale na j kom iczniej chyba k raby  puste ln i­
ki. M ając m iękkie, nie chronione pancerzem  odwłoki 
u gan ia ją  się dookoła w  poszukiw aniu pustej m uszli śli- 
m aozej, w  k tó re j mogłyby schować tę  w rażliw ą część 
ciała. K ażdą ew entualnie odpowiednią m uszlę obracają 
n a  w szystkie strony  i spraw dzają, czy jest napraw dę 
pusta  i czy sk ręty  sp irali pasu ją do praw oskrętności 
jego odwłoka. Gdy po jakim ś czasie m uszla stanie się 
za ciasna, k rab  porzuca ją  i szuka nowej, w iększej. Do 
głębokości ak. 2 m pod kam ieniam i, lub na nich, w y­
stępują masowo wzdłuż linii brzegowej. D otknięte — 
szybko chow ają się do w nętrza swego dam ku. Dopiero 
po dłuższej chw ili ostrożnie w ysuw ają szczypce i gło­
wę, bacznie patrząc, czy niebezpieczeństwo oddaliło się. 
Spotykane przez nas k raby  puste ln ik i zam ieszkiwały 
m uszle czterech gatunków  ślim aków : Gibbala divari- 
cata (L.), M onodonta turbinata  (Born). Conus m editer-  
raneus  Brug., C erith ium  vulga tum  Bruguiere.

M niej licznie w ystępow ały trzy  inne gatunki k ra ­
bów. P ilum nus hirtellus  (L.) — krab , którego pancerz

Ryc. 3. Zatoka w  Srebreno. Jedno  z m iejsc naszych 
nurkow ań. Fot. W. K ochan
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tułow iow y i kończyny poikryte są licznym i włoskami. 
P ancerz tu łow ia 1,8 cm długi, jest koloru brązowego 
w  pom arańczowe plam ki. W ystępuje na głębokości 5— 
40 m. X antho  hydrophilus  (Herbst) posiada czarne 
szczypce. Odłowiony przez nas na głębokości 13 m oso­
bnik  m iał pancerz tułow iow y 2,3 cm długi. Eriphia 
spiniphrons (Herbst) osiąga 10 cm długości. P rzednia 
część pancerza i kończyny m a owłosione.

N ajliczniejszą g rupą zw ierząt w ybrzeży A driatyku 
są niew ątpliw ie mięozaiki (Mollusca). Chitony (Poły- 
placophora) są najprym ityw niejszym i zw ierzętam i 
w  obrębie mięczaków. Należą tu  form y żyjące przy 
brzegu jak  i na dużych głębokościach. Żywią się p rze­
w ażnie glonami. Ciało ich jest dwubocznie sym etrycz­
ne, silnie spłaszczane grzbietobrzusznie. Głowa szcząt­
kowa, nie posiada czułków ani oczów. C harak terysty ­
cznie w  tej grupie w ykształcony jest szkielet. Składa 
się on z 8 ułożonych rzędem  płytek, zachodzących na 
siebie dachówkowato, a ułożonych pośrodku na stro ­
n ie grzbietow ej ciała. Części obwodowe pokryte są 
zw apniałą ku tiku lą  z kolcam i w apiennym i. P rzyw ra, 
M iddendorfia caprearum  (Scaechi), k tó re j k ilka osob­
ników  znaleźliśm y na przybrzeżnych kam ieniach, jest 
jednym  z przedstaw icieli prym ityw nej grupy mięcza­
ków.

N ajniższy szczebel rozwojowy ślim aków (Gastropo- 
da) zajm ują czaszołki (Patellidae) i ucha m orskie (Ha~ 
liotidae). Specjalnie przystosow anym  otw orem  gębo­
wym  zeskrobują ze skał glony lub zjadają  obum arłe 
szczątki organiczne. Czaszołki w yszukują sobie stałe 
pomieszczenie w wyżłobionych w odą zagłębieniach 
o konturach  ściśle dopasowanych do konturów  ich m u­
szli. Żyją w strefie  pływów, gdzie fale dostarczają im 
świeżej wody a w raz z nią i pożywienia. Zebrane oka­
zy reprezentow ane są przez trzy gatunki: Patella coe- 
rulea  L., o długości muszli przy podstaw ie 4,6 cm, od­
łowiona w  Srebreno, Patella lusitanica  Gmelin, o d łu­
gości 4,0 cm i Diodora italica  (Deframce), posiadająca 
p iękną muszelkę o długości 3,8 cm z otw orkiem  na 
w ierzchołku. Okazy zebrane w  Srebreno były większe.

O ryginalna m uszla ucha morskiego, Haliotis lamel- 
losa Lam. istotnie przypom ina m ałżowinę uszną. Ładne 
m uszelki z licznym i otw orkam i, od w ew nątrz wyście­
lone m ieniącą się m asą perłow ą osiągają 6 cm długo­
ści. Większość okazów spotykaliśm y na przybrzeżnych 
kam ieniach w  jednej z zatoczek Koróuli. Pocięta na

zrazy i zbita na krucho noga tych ślim aków  jest po­
dobno w ielkim  przysmakiem.

Nieliczne muszle porcelanki, Talparia lurida  (L.) od­
ław ialiśm y na głębokości około 8 m. Żywych okazów 
nie znaleźliśmy.

Małże (Lamellibranchiata) posiadają dw ie muszle 
połączone elastycznym i w iązadłam i. Podobnie jak  
u  ślimaków, nie ma dwóch gatunków  o identycznych 
muszlach. Tryb życia małży jest różny. Omółki przy­
tw ierdzają  się do podłoża za pomocą bisioru, ostrygi 
p rzy rasta ją  do podłoża lewą stroną muszli, przegrzebki 
żyją na dnie żw irow atym  lub piaszczystym. Inne m ał­
że pływ ają, chodzą po dnie, ry ją  w mule, piasku, tw a r­
dej glinie, drew nie a naw et w  skale. G atunki z cien­
kim i muszlami są bardziej aktyw ne i zagrzebują się 
głębiej niż gatunki o tw ardych skorupach.

Przegrzebki (Pecten) najruchliw sze z małży, poru­
szają się za pomocą prym ityw nego napędu odrzutow e­
go. Gdy w ykry ją zbliżającą się ośmiornicę lub  roz­
gwiazdę, zw ierają szybko o tw arte  połówki sikorupek, 
pow odując w ytrysk  strum ienia wody i w yskakują jak  
strza ła  ku tyłowi. Przegrzebki w yczuw ają obecność 
wrogów frędzelkam i purpurow ych czułków, które w y- 
sitają ze szczeliny między połówkam i muszli. Swoje 
karbow ane m uszle małże te otw ierają i zam ykają przy 
pomocy pojedynczego m ięśnia zwieracza. Jednym  z re ­
prezentantów  grupy przegrzebków żyjących u w ybrze­
ży Jugosław ii jest przegrzebek pospolity, Pecten jaco- 
baeus L.

W jednej z zatoczek Korfiuli, na głębokości kilku  
m etrów  znaleźliśmy ostrygę, Ostrea edulis L. (ryc. 4). 
Chropowate z zew nątrz klapki jej skorupy są nieregu­
la rn e  i nierów ne: jedna z nich jest grubsza i wgłębio-

Ryc. 5. W nętrze muszli Arca  (=  Navicula) noae L. 
Dł. 7 om. Fot. W. Kochan

Ryc. 4. M uszla ostrygi, Ostrea edulis L. Dł. 10,7 cm. Ryc. 6. M uszla małża, Venus verrucosa  L. Dł. 4,2 cm. 
Fot. W. K ochan Fot. W. K ochan
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Ryc. 7. Rozgwiazda, C oscm astenas tennispm a  (La-
m arck). Rozpiętość ram ion  7,5 cm. Fot. W. K ochan

na, d ruga płaska, spełn iająca rolę pokrywy. Pojedynczo 
ostrygi żyją wszędzie, najczęściej jednak  w  dużych 
Skupieniach zw anych ławicam i. Spotkać je  m ożna na 
dnie skalistym  lub przynajm niej dość tw ardym , p iasz­
czystym  czy żw irow atym . O strygi m ają  mięso sm acz­
niejsze od omółków. Szczególnie cenne okazy uzyskuje 
się ze zbiorników, k tórych  zasolenie wody wynosi 2— 
3%. N iektóre ostrygi mogą produkow ać perły.

N ajw iększym i m uszlam i spośród m ałży zam ieszku­
jących A dria tyk  może poszczycić się Pinna nobilis L. 
Okazy tego gatunku  do rasta ją  do 80 cm długości. M usz­
la z licznym i, haczykow atym i w yrostkam i, jasno u b a r­
wiona, je s t delikatna i k rucha. Pinna  w ystępuje na 
podłożu piaszczystym  n a  głębokości od k ilku  do k ilk u ­
nastu  m etrów . W iększe osobniki w egetu ją  głębiej. 
W szystkie odłowione przez nas posiadały w e w nętrzu  
swych muszli jeden lub  dwa okazy półtoracenitym etro- 
w ej długości krabów . Były to delikatne, jasno u b a r­
wione, ow alne k raby  z gatunku  Pinnoteres p isum  (L.). 
K raby  te  zna jdu ją  rów nież schronienie w  m uszlach 
M ytilus, Cardium , Ostrea, Venus.

Omółek, M ytilus galloprovincialis Lam . m asowo w y ­
stępuje na skałach w Srebreno. Rzadziej spotykano go 
na Korculi.

Rodzaj Arca  reprezentow any był przez dw a gatunk i: 
Arca  (=  Navicula) noae L. (ryc. 5) i  Arca barbata  L. 
O ryginalnie w ygląda pierw szy z nich. W ydłużona, spe­
cyficznie w ygięta, ciemnobrązowa., pokry ta  licznym i 
w łoskam i m uszla, rzeczyw iście w  pew nym  stopniu  
przypom ina bib lijny  okręt. Jedyny  okaz Arca noae 
znaleźliśm y u w ybrzeży Srebreno, na głębokości 5 m, 
przyczepiony bisiorem  do kaw ałka skały.

P onadto  znaleźliśm y muszle: Pitaria chione (L.) — 
ow alna, 7 cm długa, koloru beżowego w  brązow e paski, 
V enus verrucosa  L. (ryc. 6) — m asyw na, koloru p iasko­
wego, Lithophaga lithophaga  (L.) — delikatna  w ydłu ­
żona, C ardium  edule L., Levicardium  oblongum  (Gm e- 
lin) i Lim a sp.

O śm iornica zw yczajna, Octopus vulgaris  Lam. m a­
sowo w ystępująca w  A driatyku , jest przedstaw icielem  
najw yżej zorganizow anej grupy m ięczaków  — głowo- 
nogów (Cephalopoda). Szare jej ubarw ienie przy  pod­
niecen iu  przechodzi w tony brązowe, czerwone i żółte, 
przy  czym cała górna strona pokryw a się równocześnie

Ryc. 8. W ężowidło, Ophioderma longicanda Linek.
Rozpiętość ram ion 20 cm. Fot. W. Kochan

n ie regu larnym i w ypukłościam i Skórnymi. D ługie ram io­
na  są u nasady połączone skórą i wyposażone w  dwa 
rzędy  przyssaw ek. P rzebyw a na dnie skalistym , kry jąc 
Się najczęściej w  dziurach i szczelinach. Tam  czatuje 
n a  skorupiak i, małże, ryby i inne zw ierzęta. O śm ior­
nica pod wodą w ygląda im ponująco. Zm iana ubarw ie­
nia, ruch  długich ram ion i całego ciała, sposób w  jak i 
porusza się po dnie i pływa, by ł dla nas urzekającym  
w idow iskiem . Początkow o baliśm y się do niej zbliżyć 
a  o dotknięciu nie było naw et mowy. Później, bardziej 
ośm ieleni, zaczęliśm y je  chwytać. Dwie z nich udało 
nam  się w ydobyć na powierzchnię. W szystkie ośm ior­
nice w idzieliśm y w okolicy Srebreno.

W żerow aniu  na m ule dennym  tow arzyszą robakom  
szkarłupn ie  (Echinodermata). W iększość z n ich  pełza 
po dnie traw iąc  m uł aby wyłowić zm ieszany z nim  po­
k arm  organiczny. W szystkie szkarłupnie m ają kruchy 
szkielet zew nętrzny z połączonych i uk ry tych  w  skórze 
w apiennych płytek, albo z m ałych p ły tek  i kolców 
tkw iących w skórze (jeżowce).

Rozgwiazdy (Asteroidea) m ają zwykle 5 ram ion; są 
też gatunki, k tó re  ich m ają w ięcej. U barw ienie roz­
gwiazd jest różne. B yw ają czerwone, pom arańczowe, 
różow e, niebieskie, zielone. Rozgwiazdy po trafią  w y­
dobyć z m uszel ostrygi i inne małże. Dorosły osobnik 
może otw orzyć muszlę, działając na n ią  przez króitki 
czas z siłą 50 kg lub też bez przerw y przez dw a dni, 
w k łada jąc  w  tę  czynność m niejszy wysiłek. Gdy zm ę­
czone m ięśnie m ałża rozluźnią się nieco a skorupy 
m uszli uchylą się, rozgw iazda w ynicow uje „żołądek” 
i w pycha go do szczeliny dom ku ofiary. „Żołądek” 
otacza ciało bezbronnego już m ałża i powoli go traw i. 
D rapieżne rozgwiazdy czynią w ielkie szkody w  n a tu ­
ra lnych  i hodow lanych ław icach ostryg, omółków i in ­
nych m ałży. Duża zdolność regeneracyjna rozgwiazd 
pow oduje, że z każdego kaw ałka tarczki, a w  niektó­
rych  przypadkach rów nież z kaw ałka ram ienia może 
w yrosnąć kom pletny osobnik. N a K orćuli i w  Srebreno 
spotykaliśm y trzy  gatunk i rozgwiazd: Echinaster sepo- 
situs  G ray — czerw ona, pięcioram ienna, M arthasterias 
glacialis (Linne.) — ciem nozielona w  brązowe plamy, 
p o k ry ta  półcentym etrow ej długości kolcami, Coscina- 
sterias tennispina  (Lam arck) (ryc. 7) — jasnobrązow a, 
5—7 ram ienna, pokry ta  kolcami. W Srebreno w ystę­
pow ały liczniej i były większe.
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W ężowidła (Ophiuroidea) poruszają się po dnie za 
pomocą skrętów  ram ion. Nóżki am bulakralne pom agają 
im w ruchu, ale raczej służą jako narząd  dotyfcu, sm a­
ku 1 oddychania. W ężowidła w  spodniej stronie ciała 
m ają otwór, służący im  za gębę i odbyt. Udało nam  się 
odłowić tylko k ilka okazów jednego gatunku Ophio- 
derma longicanda L inek  (ryc. 8). W ężowidła te, k tórych 
ram iona osobników dorosłych osiągają 20 cm średnicy, 
najczęściej w ystępują pod kam ieniam i.

Jeżowce (Echinoidea) m ają  otwór gębowy na stronie 
dolnej a odbytow y na górnej. W gębie znajduje się 
ap a ra t szczękowy zw any la ta rn ią  A rystotelesa. Jeżowce 
poruszają się przy pomocy nóżek am bulakralnych w y­
stających poza kolce lub  też przy pomocy kolców. D łu­
gie, ositre i k ruche kolce większości gatunków  są n ie­
bezpieczne dla człowieka. W bite łaitwo się łam ią. Kolce 
niektórych gatunków  zaw ierają  ponadto gruczoły ja ­
dowe.

Przybrzeżne dno w  Srebreno  i okolicy usiane jest 
niezliczoną ilością jeżowców. N ajliczniej w ystępuje ga­
tunek  Psam m echinus m icrotuberculatus  (Blainville) 
o eiem nozabarw ionych igłach. Rzadziej spotykaliśm y 
jeżowca zaroślowego, Echinus melo  Lam . — dużego, 
wysokiego, z .m a ły m i bordow o-białym i kolcami. G atu­
nek  ten  osiągający 16 cm średnicy, w ystępował na 
większych głębokościach. Znaleźliśm y k ilka domków 
jeżowca nieregularnego, Schizaster canalijerus (Lam.).

Strzykw y (Holothuroidea), zwane „ogórkam i m orski­
m i”, m ają oitwór gębowy otoczony pierścieniem  czuł- 
ków, k tó re  służą im jako narządy  zmysłów i lokomocji.

N iektóre strzykw y drażnione, w yrzucają przez otwór 
gębowy kloakę lub  naw et całe wnętrzności. Część tej 
w yrzuconej masy stanow ią śluzow ate nitki, k tó re  na­
brzm iew ają w wodzie i tw orzą lepką sieć w ikłającą 
k raby  i inne drapieżniki. O peracja ta  nie przynosi 
zwierzęciu żadnego uszczerbku. Po 6—3 tygodniach 
regeneru ją u tracone narządy wewnętrzne.

W krajach  południow o-w schodniej Azji strzykw y 
uważa się za smakołyki. Zwane pod nazwą trepangów, 
ugotow ane i wysiuszone pokryw y ciała sprzedają kupcy 
chińscy w  Stanach Zjednoczonych jako renom owany 
środek miłosny. Cucumaria planci Brolt — ciemno 
ubarw iona, dochodząca do 15 cm długości strzykwa. 
W idzieliśmy ją  na głębokościach od kilkudziesięciu 
centym etrów  do k ilkunastu  m etrów  na K orćuli 
i w Srebreno.

Przez cały czas pobytu nad  A driatykiem  rzadko 
m ieliśm y okazję spotkać rybę pod wodą. N iew ielka 
p rodukcja rybna A driatyku  (2—3 kg/ha rocznie) w y­
w ołana jest głównie dużą głębokością morza, ubóstwem  
plamfctcnu i m ałym  szelfem kontynentalnym  w  związku 
ze skalistym i brzegami. Ta ostatnia właściwość szcze­
gólnie niekorzystnie odbija się na produkcji ryb den­
nych, k tóre nie zna jdu ją  dostatecznie rozległych te re ­
nów  dna płytkiego, niezbędnego w arunku  życia w  sta ­
dium  dojrzałym.

Z ebrane okazy zw ierząt oznaczone i spreparow ane 
wzbogaciły ekspozycję m orską M uzeum Przyrodnicze­
go PAN w Krakowie.

MARIA KĘPCZYŃSKA (Słupsk)

AM YLAZY R O Ś L IN N E , IC H  PR A K T Y C Z N E  
Z A ST O S O W A N IE  I P O SZ U K IW A N IA  N O W Y C H  Ź R Ó D E Ł

E n z y m y  to cząsteczki białkow e spełniające do­
niosłą rolę w  żywych organizm ach. K ieru ją  one p rze­
biegiem  poszczególnych reakcji chemicznych w  toku 
przem iany m aterii.

W ostatn ich  la tach  nas tąp ił dynam iczny rozwój ba­
dań dotyczących tego rodzaju  b ia łek  funkcjonalnych 
(do grupy te j należą też pew ne horm ony np. insulina) 
ze Względu na ich prak tyczne zastosowanie.

Czynniki m ające w pływ  n a  ich działanie to pH, tem ­
pera tu ra , a także obecność ak tyw atorów  i inhibitorów  
w środowisku. N ajw iększą w ydajność reakcji enzym a­
tycznych uzyskujem y w  optym alnych w arunkach  tem ­
pera tu ry , pH  i przy odpow iednim  stężeniu enzymu 
i substancji. Istn ie je  ścisła zależność m iędzy tym i czyn­
nikam i.

Aby dokładnie poznać m echanizm  i w arunk i reak ­
cji prow adzi się badania sk ładu  am inokwasowego da­
nego enzymu, a także budow ę jego cen trum  aktywnego 
i centrów  allosterycznych. Ja k  wiadom o centrum  
ak tyw ne stanow i niew ielki fragm ent cząsteczki białko­
wej, k tó ra  bierze bezpośredni udział w reakcji enzym a­
tycznej i jest też odpow iedzialna za powinowactwo en­
zymu do substrak tu .

Zainteresow anie enzym am i w zrasta  ostatnio ze 
w zględu n a  ich zastosow anie w  w ielu gałęziach p rze­
mysłu. Obecnie źródłem  poszukiw ań są przede wszy­
stk im  b a k t e r i e  i g r z y b y .  Jako przykład można

podać enzymy am ylolityczne rozkładające skrobię. 
Am ylazy należą do klas hydrolaz. Zaliczam y tu  za­
równo enzymy zapoczątkow ujące akcję rozkładu 
skrobi jak  i enzymy ją  kończące i doprowadzające do 
składników  elem entarnych. Je ś li chodzi o skrobię, to 
jest ona jak  wiadomo m ateria łem  zapasowym  obficie 
grom adzonym  w kom órkach roślinnych. C ukry proste 
w ytw arzane podczas fotosyntezy są natychm iast zamie­
niane na skrobię. Można by powiedzieć, że energia sło­
neczna jest m agazynow ana w  form ie cząsteczek skro­
bi. W m iarę zapotrzebowania na energię i węgiel rośli­
na w ykorzystuje skrobię, co m usi być poprzedzone jej 
hydrolizą enzym atyczną.

Skrobia jest rozpow szechniona u roślin  wyższych, 
u niższych w ystępuje w  m niejszych ilościach, natom iast 
u zw ierząt a często u  bak terii i grzybów je s t zastępo­
w ana przez glikogen.

Skrobia je s t zbudow ana z glukozy, a jej dw ie za­
sadnicze składowe kom ponenty to am yloza i am ylopek- 
tyna (ryc. 1).

A m y l o z a ,  to  polim er lin ijny  zaw ierający 200 - 
10 000 jednostek d-glukopiranozy połączonych w iąza­
niem a - l ,4, natom iast a m y l o p e k t y n a  posiada łań ­
cuch rozgałęziony — n a  łańcuchu lin ijnym  zbudow anym  
z d-glukopiranozy są rozgałęzienia posiadające 20 - 25 
reszt glukozowych. Łańcuchy boczne są przyłączone do 
głównego za pomocą w iązań a - l ,6 glikozydowych. Sto­

3 *
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pień  polim eryzacji am ylopektyny je s t w iększy niż 
am ylozy, bo w aha się od 6 - 4 0  tysięcy.

Skrobię rozk ładają  am ylazy, k tó re  dzielim y ze 
w zględu n a  m iejsce działania (w środku  lub  na po­
czątku  łańcucha cukrowego) na endoam ylazy i egzo- 
am ylazy. Do endoam ylaz zalicza się — am ylazę, n a to ­
m iast do egzoamylaz — am ylazę i glukoam ylazę.

Ryc. 1. a. F ragm en t w zoru am ylozy, b. fragm en t w zoru 
am ypektyny

a-am ylaza działa na w iązania glikozydowe a - l ,4 
w ew nątrz  łańcucha skrobiow ego uw aln iając cząstecz­
k i dw ucukru  — maltozę. D ziała ona w  dw u etapach: 
w  pierw szym  rozbija  cząsteczki skrobi na m niejsze 
fragm enty  — dekstryny, a następn ie  te  n a  maltozę. 
A m ylaza zostaje  całkowicie rozłożona do m altozy, nato­
m iast am ylopektyna do m altozy i n iskopolim eryzow a- 
nych dekstryn  zaw ierających w iązania 1,6 oraz śladów  
glukozy.

a-am ylaza w ystępuje w  organizm ach zw ierząt, głów ­
nie w  ślinie, w ątrob ie  i  k rw i (W. J . R u 11 e r, 
M. A r n o l d ,  R. W.  B r o m s e m e r ,  J.  A.  M i l l e r ,  
1961). Duża też ilość a-am ylazy jest w ytw arzana przez 
n iek tó re  gatunk i grzybów  z rodza ju  A spergillus  i R hi-  
zopus, a także b ak terii Bacillus (D. F  r  e n c h, 1960).

F izjologiczna fu n k cja  i  trw ałość a-am ylazy  je st 
u w arunkow ana w iązaniam i — S-S w ew nątrz  łańcucha 
białkow ego i określoną zaw artością jonów  w apniow ych 
C a+ + . Ilość kationów  C a++  oraz ich siła w iązania 
z enzymem są różne dla poszczególnych a-am ylaz 
(E. H. F  i s c h e r, E. D. S t e i n ,  1960).

Jeśli chodzi o |3-a m y 1 a z y to  spo tykam y je  praw ie 
w yłącznie w  roślinach. Również hydro lizu ją co drugie 
w iązania glikozydowe uw aln iając m altozę z tym , że od 
końca łańcucha cukrowego. Am ylazę rozk łada do m al­
tozy, a am ylopektynę rów nież do m altozy i tzw. [3-dek- 
stry n  granicznych — poniew aż działanie hydrolityczne 
(3-amylazy za trzym uje się n a  w iązaniach glikozydow ych 
(F. N o w o t n y ,  1968). W szystkie /?-am ylazy w ykazu­
ją  zbliżony skład  am inokw asow y. N ie zaw ierają  one 
jonów  m etali an i innych niebiałkow ych kofak torów  ja k  
a-am ylazy. W ykazują one obecność grup  — SH 
(a nie — S-S, jak  am ylazy). G rupom  SH  przypisu je się 
stab ilizu jące działanie na s tru k tu rę  enzym u na podsta­
w ie ich zdolności do tw orzenia w ew nątrzcząsteczkó- 
w ych w iązań  w odorowych typu  N. . .HS lub O. . .HS 
(A. G e r t l e r ,  Y. B i r  k, 1966).

Obok fS-amylaz do egzoam ylaz należą rów nież g 1 u - 
k  o-a m y 1 a z y. P rzeksz ta łca ją  one skrobię niem al ca ł­
kowicie n a  glukozę hydrolizując kolejno w iązania — 
1,4 glikozydowe od końca niealdechydow ego łańcucha. 
Enzym y tego typu  spotykam y w  pleśniach i n iek tórych  
b ak teriach . U w aln iana glukoza w  czasie rozkładu  en ­

zym atycznego jest inh ibitorem  kom petycyjnym  hy­
drolizy. B adania polarograficzne w ykazały, że — gluko- 
p iranoza jest uw aln iana w  postaci (3-d-anomeru 
(P. K a i s  e r  1971).

Do am ylaz zalicza się też R — enzym, k tóry  działa 
na p roduk ty  rozk ładu  (3-amylazy i fosforylazy.

J a k  wspom niano, jednym  z podstaw owych czynni­
ków  w pływ ających n a  szybki rozwój badań  nad  w ła­
snościam i i oczyszczaniem enzym ów jest ich coraz b a r­
dziej powszechne zastosow anie w  przem yśle spożyw­
czym i innych gałęziach przem ysłu.

Do niedaw na najczęściej spotykanym  preparatem  
enzym ów am ylolitycznych było k ie łku jące ziarno zbóż 
tzw. słód. Obecnie poszukuje się nowych źródeł, głów­
nie spośród b ak terii i  grzybów.

Prow adzi się w  tym  celu badania określające czas 
hodowli, rodzaj podłoża i odpowiedni dobór sk ładn i­
ków, a następnie oznacza się aktyw ność tych am ylaz 
i ich rodzaj analizu jąc p rodukty  rozkładu skrobi, am y­
lazy i am ylopektyny. W ykonuje się potem  próby fer­
m en tacy jne i to  dopiero decyduje o przeznaczeniu da­
nego p rep a ra tu  w  przem yśle. W prow adzając nowe pre­
p ara ty  grzybow e bądź bak tery jne  należy porów nać ich 
ak tyw ność z aktyw nością starych  słodów jęczm iennych, 
b row arn ianych  i gorzelnianych.

N ajw iększe znaczenie posiadają enzym y am ylolitycz- 
ne w  przem yśle ferm entacy jnym , piekarskim , skrobio­
wym  i  teksty lnym . Enzym y o dużej sile glukoam yloli- 
tycznej będą m iały  szczególne zastosow anie w  przem y­
śle gorzelnianym , natom iast w  piw ow arstw ie będą 
m iały zastosow anie p rep a ra ty  o w iększej sile a-am ylo- 
litycznej.

P rep ara ty , w  skład których wohodzą między innym i 
także am ylazy, m ają zastosow anie jako dodatek do pasz 
dla d rob iu  i nierogacizny — daw ki od 0,1 - 0,5% w  za­
leżności od aktyw ności p repara tu , co zapobiega niew y­
korzystan iu  substancji odżywczych przez przewód po­
karm ow y zw ierząt (W. R z ę d o w s k i ,  1970).

S tosu je się też dodatki p repara tów  enzym atycznych 
do środków  piorących (głównie protazy i am ylazy).

W  D anii np. produkow ane są detergenty  zaw ierają­
ce p rep a ra t A calase firm y  Novo, a w  Polsce proszek 
,,E”. W  Czechosłowacji p roduku je  się pastę  do zębów 
zaw ierającą proteayz i am ylazy. Oprócz tego stosuje się 
w  w ielu  k ra jach  enzym atyczne p rep ara ty  kom pleksowe 
służące do oczyszczania przew odów  kanalizacyjnych 
i up łynn ian ia  ścieków. W p rep ara tach  tych obok bak­
te rii beztlenow ych w ystępu ją  proteazy, lipazy i am y­
lazy (K. J. S t a c h o w i c z ,  B. O s t a s z e w i e  z, 
1970). Szczególne zastosow anie p rep ara tó w  am ylolitycz­
nych jest rów nież w  przem yśle piekarniczym  np. 
w  ZSRR przy w ypieku słodkiego chleba razowego.

Zastępow anie procesów  chem icznych enzym atyczny­
mi stosu je się coraz częściej, a w ynika to z n as tęp u ją­
cych w łasności tych ostatnich:

1) enzym y dzięki specyficzności ka ta lizu ją  ściśle 
określone reakcje ,

2) działa ją w  łagodnych w arunkach , co zwiększa 
w ydajność gotowego produktu  i zachow ania w  nim  
w ażnych składników  odżywczych,

3) procesy m ogą być łatw o p rzerw ane w  odpowied­
nim  m om encie, a ich szybkość może być regulow ana,

4) dodatek  tych p repara tów  nie jest szkodliwy i nie 
pow oduje obniżenia sm aku produktów .

Jeśli chodzi o badania am ylazy, to najbardzie j do­
k ładnie przeprow adzono je dla enzymów tego typu 
w ytw arzanych  przez Aspergillus i Rhizopus. D otąd nie 
było jednak  bliższych danych w  lite ra tu rze  odnośnie
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w ytw arzania zew nątrzkom órkow ych enzymów am ylo- 
litycznych przez grzyby z rodzaju  Mucor. Badania tego 
typu  zapoczątkowano w  Zakładzie Fizjologii Roślin 
In sty tu tu  Biochemii i Fizjologii U niw ersytetu Łódzkiego 
pod k ierunkiem  doc. d r hab. H enryka U r b a n k a .  
Celem tych badań było znalezienie szczepu grzyba 
z rodzaju  M ucor in tensyw nie w ytw arzającego zew- 
nątrzkom órkow e enzym y i  o trzym anie z ku ltu ry  tego 
grzyba p reparatów  enzym atycznych oraz badanie ich.

Pierw szym  etapem  było usta len ie optym alnych w a­
runków  hodowli dla grzybów  rodzaju  Mucor. Szczepy 
hodowano na pożyw kach płynnych Czapka metodą 
w głębną. P rzebadano 12 grzybów  z rodzaju  Mucor 
i w ykryto, że 5 spośród nich w ykazuje dużą ak tyw ­
ność am ylolityczną, a m ianowicie M ucor plum bus, 
M. flavus, M. strictus, M. genevensis, M. albus. Za­
obserw ow ano również w zrost aktyw ności am ylolitycz- 
nej podłoża w  m iarę upływ u czasu hodowli. N ajw ięk­
sza aktyw ność była około 4 lub  5 dnia w zależności 
od szczepu. D okładniejszym  badaniom  poddano am ylazy 
w ytw arzane przez M ucor flavus.

Na ilość w ydzielanych enzymów am ylolitycznych 
miało w pływ  źródło azotu i węgla. Okazało się, że 
optym alne w arunk i były zachow ane przy zastosowaniu 
jako źródła azotu m ocznika w  stężeniu o 0,9%, a jako 
źródła w ęgla 0,5% glukozy i 2,5% skrobi.

Należy zaznaczyć, że w  przypadku gdy zastosowano 
tylko glukozę bez skrobi, zew nątrzkom órkow e am ylazy 
były nadal w ytw arzane, co świadczyłoby za ich kon­
sty tucyjnym  charak terem . P rzebadano też w pływ  sub­
stancji zw iększających przepuszczalność błon kom ór­
kowych na w ydzielanie am ylaz przez Mucor flavus. 
T. R e e s e  i A. M a i g u i r e ,  (1969) stw ierdzili, że 
tw een 80 zwiększa w ytw arzanie celu’az, am ylaz i ksy- 
laz u  m ikroorganizm ów . W przypadku badanych enzy­
mów stosowany tw een 80 i 40 oraz triton  100x nie ty l­
ko nie zw iększały w ytw arzania enzymów, ale naw et 
ham ow ały ich produkcję, a w  ku ltu rach  z tritonem  
100x stw ierdzono całkow ity zanik aktyw ności am yloli- 
tycznej.

Dalszym etapem  badań  były próby oczyszczania su­
rowego filtra tu  (płyn po odw irow aniu grzybni). P rze­
prowadzono próby z siarczanem  am onu, acetonem  
i etoksyetanolem , a także za pomocą chrom atografii ko­
lum now ej na sefadeksach G 200 i G 75. W szystkie pró­
by przeprow adzono w  niskiej temp. 0 - 4°C (odczynni­
ki przechow yw ano w  lodówce) w  celu uniknięcia s tra t 
aktywności. B adany enzym  bardzo tru d n o  w ytrącał się 
z siarczanem  am onu, co świadczyłoby, że am ylazy M. 
flavus  są dobrze rozpuszczalne w  wodzie. Próbow ano 
też w ytrącać białko enzym atyczne za pomocą 1, 2, 3

objętości acetonu. N ajw iększa aktywność (ok. 95%) była 
zachow ana przy zastosowaniu 3 objętości acetonu. Wy­
trącone białko rozpuszczono w  buforze fosforanowym  
0,05 M o pH 6, i badano jego aktyw ność am olityczną 
a także zaw artość białka. Białko oznaczono przed i po 
w ytrąceniu  w edług m etody L ow ry’ego natom iast przy 
badaniu  aktywności stosowano m etodę Heinkela na 
podstawie zabarw ienia jodem  nierozłożonej skrobi oraz 
m etodą Nelsona polegającą na pom iarze cukrów  redu­
kujących uwolnionych w trakcie hydrolizy enzym aty­
cznej. Większość oznaczeń przeprowadzono w edług me­
tody Heinkela. Do oznaczeń b rano  1 m l 1% kleiku skro­
biowego, 1 m l roztw oru enzym atycznego (badanego), 
1 m l 1% NaCl i 2 m l buforu  fosforanowego 0,05 M o pH
6. Po 30 m inutach inkubacji w  tem peraturze 30° reak ­
cje przeryw ano przez dodanie 5 m l 10% kw asu nad­
chlorowego. Z próby pobierano 1 ml p łynu i dodawa- 
wano do 9 m l rozcieńczonego jodu w  jodku potasu 
(1-^300). Po w ybarw ieniu odczytywano intensyw ność

, aktywność •
w j  HO ml mgbiatKa

Ryc. 3a. Rozdział na Sephadexie G 200

zabarw ienia na spekolu przy długości fali 560 nm  wo­
bec wody. O trzym ano w artość E (z odczytu) odejm o­
wano od Ek (ekstynkcja próby kontrolnej — 1 m l 1% 
skrobi +  9 ml w  K J) i w ynik odczytywano z krzyw ej 
wzorcowej (ryc. 2). Za jednostkę wg m etody H einkela 
przyjęto  tak ą  ilość enzymu, k tó ra  w  ciągu 30 m inut 
w  tem peratu rze  30° rozkłada 1 mg skrobi (w podanych 
wyżej w arunkach).

Oczyszczając enzymy am ylolityczne napotykano na 
duże trudności w  zw iązku z w ystępow aniem  w  filtra ­
tach k u ltu r  M. flavus  znacznych ilości substancji gli- 
koproteidowych. S ubstancji tych nie udało się oddzie­
lić acetonem , dopiero po rozpuszczeniu osadu (otrzy­
manego z w ytrącenia 3 objętościam i acetonu) w  bufo­
rze fosforanow ym  o pH  6 (0,05 M) w ytrącono je  czę­

40iaktywność 
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mg białka/5qiI 
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Ryc. 3ib. Rozdział na Sephadexie G 75
nr probówki
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ściowo za pomocą etoksyetanolu. C ałkow ite usunięcie 
glikoproteidów  m ożna było dopiero osiągnąć za pomocą 
chrom atografii kolum now ej. Podczas rozdziału na Se- 
phadexie zarów no G 200 ja k  i G 75 po jaw ił się jeden 
szczyt aktywności, co świadczyłoby o jednorodności 
enzym u (ryc. 3a i b).

Stw ierdzono, że optym alna tem p era tu ra  dla am ylaz 
M. flavus  wynosi około 50° a pH  około 6,2. Enzym był 
w rażliw y na działanie tem p era tu ry  i stężenie jonów  
w odorow ych w  środow isku. Po porów naniu  przebiegu

hydroliz skrobi, am ylozy i am ylopektyny, i po wyko­
nan iu  rozdziału chrom atograficznego n a  bibule p ro­
duk tów  hydrolizy — stw ierdzono, że badane enzymy 
m ają  ch a rak te r  a-am ylaz. N a ohrom atogram ie były 
w idoczne dekstryny, duża ilość m altozy i znikom a ilość 
glukozy. Podobnie charak te r a-am ylaz stw ierdzono 
u większości badanych grzybów. W celu w ykazania 
jednorodności badanych p repara tów  konieczne są jesz­
cze dalsze analizy za pomocą chrom atografii kolum ­
now ej i elektroforezy.

STANISŁAW  M ANIKOW SKI (Kraków)

T R A N S F E R  PA M IĘC I

Raz na k ilka tysięcy eksperym entów  zdarza się je ­
den, k tó ry  zafrapu je opinię publiczną. Taki ekspery­
m ent, a w łaściw ie seria eksperym entów  została p rze­
prow adzona ponad 10 la t tem u przez M c C o n n e l l a  
nad  sku tkam i kanibalizm u u  wypław ków .

Typowe dośw iadczenia M cConnella polegały n a  tym , 
że grupę w ypław ków  nauczono w chodzenia do jednej 
z dw u alejek  prostego lab iryn tu . N astępnie w yuczone 
w ypław ki pokrojono na drobne kaw ałk i i dano do z je­
dzenia innym  nie tresow anym  dotychczas w ypław kom . 
Jeżeli teraz porów nano w yniki tresu ry  w  tym  sam ym  
lab iryncie u w ypław ków  kanibali i w ypław ków  k a r ­
m ionych norm alnie, to stw ierdzono, że kan ibale  zdo­
były  już pew ną inform ację o sposobie zachow ania się 
w  labiryncie. Osobniki, k tó re  były karm ione w ypław - 
kam i w yuczonym i w chodzenia do ciem nej ale jk i znacz­
nie szybciej uczyły się wchodzenia do alejek  ciem nych 
niż do jasnych. G rupa w ypław ków  karm iona zw ierzę­
tam i w ytresow anym i we w chodzeniu do jasnej ale jk i 
szybciej nauczyła się wchodzić do a le jk i jasnej. Różni­
ce między grupam i były statystycznie istotne. M cCon- 
nell stw ierdził, że nie może tych eksperym entów  in te r ­
pretow ać inaczej niż jako specyficzny przekaz in fo r­
m acji z jednej grupy zw ierząt do drugiej.

W yniki te  były  zgodne z założeniem  eksperym entów . 
M iały one na celu stw ierdzenie czy w  w yniku uczenia 
się pow staje  jakaś zm iana w  chem iźm ie zwierzęcia, 
k tó ra  byłaby nośnikiem  inform acji. Zarów no założe­
n ia  jak  i sam a p rocedu ra  eksperym entu  w zbudziły 
ogrom ną liczbę zastrzeżeń. N ajostrzejsza polem ika to ­
czyła się wokół zasadniczego py tan ia: czy w ypław ki 
w  ogóle mogą się uczyć. Spory przeciągały się do la t 
1967—1969. Zakończyły się one dośw iadczeniam i św iad­
czącymi o tym , że naw et u tak  prostych  zw ierząt jak  
w irk i i p ierw otn iak i może dochodzić do w ytw arzan ia  
now ych skojarzeń i przechow yw ania ich przez pew ien 
czas w  system ie nerw ow ym . Tym  sam ym , dośw iadcze­
n ia  nad  w ypław kam i stanęły  na solidniejszym  gruncie.

Możliwość zdobyw ania in form acji o otoczeniu przez  
przysw ojenie sobie substancji mózgowej drugiego osob­
nika została potw ierdzona w  roku 1965. Z czterech róż­
nych laboratoriów  doniesiono o uzyskaniu  przekazu 
in form acji u ssaków  poprzez w strzyk iw an ie hom oge- 
na tu  mózgu jednego zwierzęcia do otrzew nej d rug ie­
m u zwierzęciu. P ierw szą reakcją  naukow ców  było n ie­
dow ierzanie. Pogłębione ono zostało serią doniesień 
o eksperym entach nie potw ierdzających pierw szych od­
kryć. Dalsze badania przyniosły jednak  pozytyw ne re ­

zu ltaty  świadczące o możliwości zm iany zachowania 
się zw ierzęcia poprzez in jekcję m ateria łu  mózgowego 
zw ierząt uprzednio tresow anych. Jednocześnie zacho­
w anie się zw ierząt po injekcji św iadczy o zdobyciu no­
wych inform acji o otoczeniu.

E ksperym enty  nad transferem  pam ięci sk ładają się 
najczęściej z trzech etapów:
I. T r e n i n g  z w i e r z ą t  d a w c ó w

Zw ierzęta tego samego gatunku, tej sam ej rasy, 
w  podobnym  wieku, podobnie hodowane, umieszcza się 
na pew ien czas w pomieszczeniu eksperym entalnym , 
w  k tórym  w ykonanie określonej m anipulacji nagradza 
się pożyw ieniem  lub karze się szokiem elektrycznym . 
M anipulacja m oże polegać n a  naciskaniu  odpowiedniej 
dźwigni, w chodzeniu do pomieszczenia iitp. T rening po­
w tarza się w ielokrotnie i kończy się wówczas gdy 
zw ierzęta opanują sw oje zadanie.
II. P r z y g o t o w a n i e  e k s t r a k t u  z m ó z g u

Po zakończeniu tresu ry  zw ierzęta zabija się, mózgi
ich hom ogenizuje i poddaje obróbce chemicznej w  celu 
w yekstrahow ania odpowiedniej frakcji b iałek  lub 
w  n iek tórych  eksperym entach kw asu rybonukleinow e­
go (RNA).
III. T e s t  z w i e r z ą t  b i o r c ó w
Zw ierzęta uprzednio nie trenow ane, należące do tej 
sam ej populacji co dawcy, otrzym ują daw ki ek s trak tu  
do o trzew nej, dożylnie lub  domózgowo. Po injekcji 
zw ierzęta umieszcza się w aparacie tresurow ym  an a­
logicznym  do tego, w  którym  trenow ano dawców. Efekt 
in jekcji może być m ierzony czasem uczenia się po­
praw nego zachow ania się w  aparacie.

W celu w yelim inow ania m ożliwych błędów  zawsze 
sto su je  się odpowiednie dośw iadczenia kontrolne, 
w  k tórych  na przykład  dawcy nie są wogóle tresow ani 
itp. Zachow anie się zw ierząt w  czasie eksperym entów  
zależeć może od w ielu czynników dodatkowych, czasa­
m i bardzo trudnych  do skontrolow ania. Duże znacze­
nie m a sposób hodowli, płeć, w iek, pożywienie a n a ­
w et sposób odław iania i podziału na grupy. N iezwykle 
w ażne znaczenie m a w ytw orzenie odpowiedniej m oty­
w acji do podjęcia treningu. W strzykiw anie biorcom 
n iek tórych  substancji chemicznych, na przykład  RNA 
drożdży, powodowało w  niektórych eksperym entach 
podw yższanie uzyskiw anych w yników  w skutek  specy­
ficznego działania ekstrak tu . W w ielu przypadkach ob­
serw ow ano trudne  do przew idzenia preferow anie pew ­
nych bodźców lub pew nych sy tuacji w  czasie ekspery­
m entu , k tó re  mogło prowadzić do zniekształcenia w y­
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ników. W szystkie te  fak ty  mogą tłum aczyć bardzo duże 
rozbieżności w  uzyskiw anych w ynikach w różnych la ­
boratoriach.

Niezależnie od trudności związanych ze stosowaną 
procedurą w  eksperym entach nad transferem  szokują­
cy był sposób aplikow ania m ateria łu  mózgowego zwie­
rzętom  biorcom. W ydaje się, że ekstrak t podany do 
otrzew nej nie ma prak tycznie żadnej szansy dostania 
się do w łaściw ej części mózgu. W arto zauważyć, że 
cząstki RNA i b iałek  m ają  duże rozm iary i bardzo 
złożoną stru k tu rę . Łatw o może ona być naruszona 
w  czasie transpo rtu  do naczyń krwionośnych, później 
w  naczyniach i w reszcie przy przenikaniu z krw i do 
p łynu mózgowego i dalej do w nętrza mózgu. W ątpli­
wości częściowo rozstrzygnęły eksperym enty opubliko­
w ane w  roku 1971. W jednym  z doświadczeń za pomo­
cą leucyny znaczonej izotopem wodoru 3H wykazano, 
że hom ogenaty różnych organów  m ają tendencję do 
lokow ania się w  tych sam ych narządach biorców. 
W przypadku zbadanych hom ogenatów  różnych części 
mózgu — w e w łaściw ych sobie rejonach mózgowia. P o­
dobne efekty osiągnięto w strzykując białka do oka ry ­
bom i myszom. U ryb, białko przesuw ało się wzdłuż 
nerw u wzrokowego z szybkością 1 cm/dobę przy tem ­
peratu rze 20°C. Po dojściu do pokryw y wzrokowej 
u ryb, a kory  w zrokow ej u myszy, białko zostało w bu­
dow ane w  tkankę mózgową.

M echanizm  tych zjaw isk nie jest jasny, sam jednak 
fak t potw ierdza możliwość lokow ania się odpowiednich 
substancji ekstrahow anych z mózgów dawców w ta ­
kich regionach mózgu biorcy, że mogą one skutecznie 
zostać w ykorzystane w  reakcji behaw ioralnej.

Od około 20 la t przypuszcza się, że pam ięć może 
polegać na grom adzeniu inform acji w  RNA w podobny 
sposóib jak  in form acja genetyczna jest gromadzona 
w kw asach dezoksyrybonukleinowych (DNA), lub że 
RNA mogą pośredniczyć w  syntetyzow aniu molekuł 
białkowych, k tó re  byłyby w łaściw ym  m agazynem  pa­
mięci. B iałka te mogłyby pośredniczyć z kolei pom ię­
dzy bodźcem docierającym  do organizm u a odpowied­
nią reakcją  behaw ioralną. W bardzo wielu ekspery­
m entach stw ierdzono w zrost ilości RNA i b iałek  w  móz­
gach zw ierząt poddaw anych tresurze. Substancje ak ty ­
w izujące syntezę RNA lub syntezę b iałek  mogą po­
lepszać efekty  tresu ry , a substancje ham ujące tę  syn­
tezę pow odują pogorszenie się zapam iętyw ania. Ogól­
nie m ożna przyjąć, że białko i RNA pełnią bardzo w aż­
ną funkcję w  procesie zapam iętyw ania i być może są 
w ystarczającym  substra tem  m aterialnym , k tóry  po­
średniczy pom iędzy percepcją bodźców a odpowiednią 
reakcją zwierzęcia.

W edług koncepcji M cConnella eksperym enty nad 
transferem  pam ięci m iały stać się narzędziem  do w y­
ekstrahow ania m aterialnego nośnika pamięci. Zadania 
tego zaczęto się podejm ow ać dopiero pod koniec lat 
sześćdziesiątych, wówczas, gdy stało  się jasne, że rezu l­

ta ty  injekcji substancji mózgowej nie są artefaktam i. 
Celem ustalenia, k tó ra  substancja jest niezbędna dla 
uzyskania transferu , hom ogenaty mózgu poddawano 
traw ien iu  trypsyną i chym otrypsyną, to jest enzym am i 
rozkładającym i białka, oraz RNazą rozkładającą RNA. 
T raw ienie przy pomocy trypsyny i chym otrypsyny po­
w oduje u tra tę  właściwości przekazu inform acji przez 
homogenat. T raw ienie RNazą takich zm ian nie powo­
duje. W doświadczeniach w ykonanych przez U n g a r  a 
i jego zespół udało się ustalić masę cząsteczkową tych 
b ia łek  na około 1200. W yciągi RNA, które powodowały 
tran sfe r w innych eksperym entach praw dopodobnie nie 
były dostatecznie oczyszczone i zaw ierały pew ną ilość 
peptydów.

Dalszy znaczny postęp w badaniach nad transferem  
pam ięci zawdzięczamy również Ungarowi. Po krytycz­
nej analizie dotychczasowych eksperym entów, jako 
sposób uczenia dawców zastosował on odw racanie n a ­
tu ra ln e j p referencji u szczurów do wchodzenia do 
ciemnych pomieszczeń. W chodzenie do ciemnego po­
mieszczenia karane było Szokiem elektrycznym , do­
zwolone natom iast było wchodzenie do alternatyw nego 
jasnego pomieszczenia. Iniekcja eks trak tu  mózgów tych 
szczurów do mózgu szczurów biorców powodowała 
spontaniczną reakcję un ikania ciemnego pomieszczenia. 
W w yniku długich doświadczeń prowadzonych nie­
omalże na skalę przem ysłową zgromadzono 5 kg móz­
gów szczurów odpowiednio w ytresow anych. Z tej m asy 
mózgów w yekstrahow ano około 300 mg czystej ak tyw ­
nej substancji. W strzyknięcie je j biorcy powodowało 
un ikanie ciemnego pomieszczenia. P rzeprow adzane jed­
nocześnie doświadczenia kontrolne w ykazały b rak  tej 
substancji u szczurów nietrenow anyoh w  ogóle, oraz 
u szczurów, k tórym  aplikow ano tylko szoki elektryczne. 
W w yniku analizy chemicznej udało się ustalić budo­
wę tej substancji. Okazało się nią białko o następującej 
budow ie: S er-A sp-A sn-A sn-G ln-G ln-G ly-L ys-S er-A la- 
-G ln-G ln-G ly-G ly-T yr-N H 2. Białko to, ponieważ po­
wodowało unikanie ciemnego pomieszczenia u biorców, 
zostało nazw ane skotofobiną. Substancję tę można było 
syntetyzować. Okazało się również, że pow oduje ona 
tak i sam  efekt także u myszy oraz u k arasi złocistych.

B adania nad transferem  pam ięci są ciągle źródłem 
silnych kontrow ersji. T rudno przewidzieć, czy dalsze 
badania pozwolą na głębsze ingerow anie tą  drogą 
w proces uczenia się, czy w ten  sam  sposób możliwe 
będzie m anipulow anie całym m ateriałem  inform acyj­
nym  zgromadzonym w  mózgu zwierzęcia, czy wreszcie 
w dalekiej lub  bliskiej przyszłości rysu je  się możli­
wość zwolnienia człowieka od tradycyjnego, pam ięcio­
wego uczenia się. Dziś w ydaje się że nie, ale dotych­
czas ty le zdarzeń nieprawdopodobnych okazywało się 
praw dziwym i, że w  ocenie rezultatów  eksperym entów  
nad transferem  pam ięci w arto zachować i sceptycyzm 
i optymizm.
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STEFA N IA  LOSTER (Kraków)

R O ŚL IN N O ŚĆ  B R Z E G Ó W  Z B IO R N IK Ó W  Z A PO R O W Y C H  
W  R O Ż N O W IE  I  C Z C H O W IE

Zm ęczeni narasta jącym  wciąż tem pem  życia, szuka­
my w  najbliższym  otoczeniu naszych m iast m iejsc od­
poczynku. Do popularnych terenów  rekreacy jnych  od­
w iedzanych szczególnie chętnie przez am atorów  spor­
tów  w odnych i w ędkarzy, należy w w ojew ództw ie k ra ­
kow skim  okolica dwu pięknie położonych jezior zapo­
row ych na D unajcu. P rzyjeżdżających tu  tu rystów  ude­
rza to, że znaczne p artie  brzegów tych jezior pozba­
w ione są w  ogóle roślinności, a tam  gdzie ona w ystę­
pu je  — jest dość uboga i m onotonna. W ielokrotnie 
spotykaliśm y się z py taniam i, co jest przyczyną tak  
fragm entarycznie wykształconego pasa zieleni wokół 
jezior i czy jest szansa, by roślinność obrzeży rozw i­
nęła się pełniej, tw orząc na tu ra ln e  obram ow anie zb io r­
ników . A rtyku ł ten  m a na celu udzielenie odpowiedzi 
na te, tak  często staw iane pytania.

Oba zbiorniki zaporowe założono w  środkow ym  bie­
gu rzeki. P ierw szy z nich — Z biornik Rożnowski —
0 pow ierzchni 19 km 2 (przy m aksym alnym  sp iętrzeniu  
wody) pow stał w 1943 roku. Oprócz głównego celu — 
zm niejszenia fali powodziowej na D unajcu  i W iśle — 
zbiorn ik  ten  spełnia jeszcze dwa inne: energetyczny
1 żeglugowy. Niżej położony Zbiornik  Czchowski, znacz­
nie m niejszy (powierzchnia 3,5 km 2), pow stał w  1949 r. 
i m a za zadanie w yrów nyw anie odpływów dobowych 
ze szczytowo pracu jącej elektrow ni w  Rożnowie.

Zbiorniki zaporowe są in teresu jącym  obiektem  dla 
badań, szczególnie przyrodniczych. Z pow staniem  ta ­
kiego zbiornika w iążą się bowiem nie ty lko zm iany 
w  krajobraz ie  doliny, w  stosunkach w odnych i m ikro ­
klim acie, ale przede w szystkim  tw orzą się nowe m ie j­
sca dla rozw oju organizm ów żywych. O bserw acje nad

zasiedlaniem  akw enu przez rośliny i zw ierzęta, nad 
ich rozw ojem  w  specyficznych w arunkach  siedlisko­
w ych cenne są zwłaszcza w tedy, gdy są prowadzone 
od początku istn ienia zbiornika.

P ierw sze prace dotyczące Zbiornika Rożnowskiego 
opublikow ano na łam ach „W szechświata” już w  1946 r. 
W późniejszych la tach przeprowadzono porównawcze 
badania hydrobiologiczne obu zbiorników, badano ta k ­
że ryby  i p tak i Zbiornika Rożnowskiego oraz wpływ 
tego zbiornika na k lim at okolic.

A ja k  przedstaw ia się roślinność naczyniowa Zbior­
n ika Rożnowskiego i Czchowskiego?

W 1970 roku, w ram ach p rac prowadzonych w  Za­
kładzie Taksonom ii Roślin i Fito,geografii U J, rozpo­
częłam obserw acje m ające na celu zbadanie jak ie  ga­
tunk i roślin  wyższych i jakie zbiorowiska w ystępują 
na obrzeżach obu zbiorników  oraz prześledzenie zmian, 
k tó rym  roślinność podlega.

Częste w ahania poziomu wody — typow e dla zbior­
ników  zaporowych pow odują, że można tu  mówić ra ­
czej o strefie  brzegowej, a nie o brzegu w  tak ie j po­
staci, jak  nad jezioram i. W przypadku Z biornika Roż­
nowskiego najw yższy możliwy poziom piętrzenia w y­
znacza w arstw ica 270 m, poziom najniższy wynosi 
260 m n.p.m. Zatem  w ahania zw ierciadła wody mogą 
dochodzić do 10 m — jest to w artość dość duża w po­
rów nan iu  z innym i zbiornikam i. Długość linii brzego­
w ej w ynosi ok. 50 km, z czego połowa to brzeg wysoki, 
ska listy  w zględnie niższy rum oszow aty, gdzie rośliny 
naczyniowe nie zna jdu ją  odpowiednich w arunków  do 
życia. T ra fia ją  się jedynie sporadycznie, w  szczelinach 
m iędzy kam ieniam i. Lepsze w arunk i do rozwoju znaj­
d u ją  rośliny w  tych partiach , gdzie brzeg jest gliniasty, 
plaski — np. zatoka w Siennej, w  Tęgoborzu czy G ród­
ku. Poniew aż Zbiornik  Czchowski jest zbiornikiem  w y­
rów naw czym , stąd  nie obserw uje się tu  tak  ja sk ra ­
w ych zm ian stanu  wody. M aksym alny poziom p iętrze­
nia określa poziomica 234,5 m, m inim alny poziom leży 
na  wysokości 232 m  n.p.m. Z akres w ahań  jest więc 
m ały — tylko 2—2,5 m. Długość lin ii brzegowej wynosi 
około 25 km. Brzegi są przew ażnie płaskie, jedynie 
w  pobliżu zapory do jeziora schodzi stok porośnięty 
lasem .

O bserw acjam i objęto obszar leżący w strefie  m ini­
m alnego i m aksym alnego spiętrzenia — okresowo znaj­
du jący  się pod wodą, na dłużej odsłaniany w  m iesią­
cach letn ich  i w ysychający późnym latem . Szerokość 
tej s tre fy  jest różna w różnych partiach  zbiorników, 
w  zależności od stopnia nachylenia zboczy. N ajw iększe 
pow ierzchnie leżą w  górnych partiach  zbiorników, 
w  obrębie tzw. cofki.

L ista  roślin  naczyniowych rosnących na tak  określo­
nym  obszarze liczy blisko 200 gatunków . Roślin w od­
nych — w olnopływ ających bądź zakorzeniających się 
na d n ie  — jest niewiele: rzęsa drobna (Lem na minor), 
rdest ziem nowodny (Polygonum  amphibium ), trzy  ga­
tu n k i rdestn ic (Potam ogeton crispus, P. natans, P. pu- 
sillus), wywłócznik kłosowy (M yriophyllnm  spicatum), 
w łosienicznik krążkolistny  (Batrachium  circinutum ) 
oraz m oczarka kanady jska (Elodea canadensis). Rośliny 
te j g rupy  n ie w ykazują tendencji do rozprzestrzenia-
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Ryc. 2. F ragm ent Zbiornika Czchowskiego. Fot. S. Lo-
s t e r

n ia się na w iększą skalę i do tw orzenia większych 
skupień.

W m iesiącach letnich, kiedy stan  wody ulega znacz­
nem u obniżeniu, odsłaniają się partie  brzegu czy dna 
pokry te  cienką w arstw ą nam ułu. N a w ysychającym , 
pękającym  w  charak terystyczne w ielokąty m ule 
w  kró tk im  czasie po jaw iają  się okazy pionierskich 
roślin. Są to przew ażnie drobne rośliny jednoroczne, 
k tó re  zdolne są do zakw itnięcia i w ytw orzenia nasion 
w  ciągu kilku  miesięcy, przed nastaniem  zimy i po­
now nym  w kroczeniem  wody. Do takich  pionierskich 
gatunków  należy Lim osella aąuatica  — nam ulnik  brze­
gowy, z rodziny Scrophulariaceae. Ta niew ielka roz­
łogowa roślinka, o drobnych różowych kw iatkach, osią­
gająca 2—3 cm wysokości, w ystępuje masowo zwłasz­
cza nad Zbiornikiem  Czchowskim. Obok niej w  skład 
inicjalnych zbiorow isk wchodzą: ponikło igłowate (He- 
leocharis acicularis), cibora b ru n a tn a  (Cyperus fuscus), 
szaro ta b ło tna (Gnaphalium  uliginosum), sit dw udziel­
ny (Juncus bufonius) i inne gatunki. Z n a tu ry  rzeczy 
są to zbiorow iska k ró tko trw ałe  i proste w  budowie 
oraz składzie florystyczym , niem niej bardzo ciekawe. 
Z ajm ują niew ielkie przestrzenie nad obydwoma jezio­
ram i. Równie nieskom plikow aną budowę przedstaw ia 
zbiorowisko skrzypu bagiennego (Eąuisetum  limosum), 
w ystępujące dość często nad  Zbiornikiem  Rożnowskim. 
Późnym  la tem  i wczesną jesienią osiągają swe opti­
m um  zbiorowiska z rzędu Bidentetalia, charak te ry ­
styczne dla w ysychających brzegów zbiorników  wod­
nych. Są to zbiorow iska trw alsze, a ich p łaty  zajm ują 
dość duże przestrzenie i charak teryzu ją się znacznym 
udziałem  gatunków  n itrofilnych (wym agających dużej 
zaw artości azotu w  glebie). Tu także najw iększą grupę 
stanow ią rośliny jednoroczne — uczepy (Bidens tripar- 
titu s  i B. melanocarpus), rdesty  (Polygonum  m ite, 
P. hydropiper), ale oprócz nich w ystępują rośliny dw u­
le tn ie  (np. Rorippa palustris, rzepicha błotna) czy by ­
liny (kilka gatunków  szczawiu i inne).

Szuw ar — tak  typow y dla zbiorników  wodnych — 
w ykształcił się ty lko nad Zbiornikiem  Czchowskim, 
a i tam  fragm entarycznie. W najlepiej wykształconych 
p ła tach  spotyka się obie pałk i (Typha latifolia  i T. an- 
gustijolia), oczeret jeziorny (Schoenoplectus lacustris), 
żabieńca babkę w odną (A lism a plantago-aąuatica). Na 
brzegach tego zbiornika rozw ija się również szuwar 
mozgowy, w  którym  gatunkiem  dom inującym  jest 
mozga trzcinow ata (Phalaris arundinacea), traw a  tw o­
rząca zw arte  i w ysokie kępy. Nad Jez. Czchowskim

Ryc. 3. P ionierska roślinność na w ysychającym  mule.
Fot. S. Loster

rośnie także inny gatunek szuwarowy — trzcina pospo­
lita (Phragmites communis), k tórej skupienia są tak  
gęste, że rozwój innego gatunku jest w  nich niemożli­
wy. Podobnie ta ta ra k  (Acorus calamus), którego n ie­
w ielkie p łaty widzi się nad  Jez. Rożnowskim. In te re ­
sujące zbiorowisko, w ystępujące głównie na brzegach 
w  górnej części Zbiornika Rożnowskiego, tworzy Ru- 
m ex aąuaticus, bylina dochodząca do 150 cm wysokości. 
Późnym  latem  i jesienią szczaw ten nadaje charak te ry ­
styczną rudą barw ę dużym przestrzeniom , stanow iącym  
cofkę zbiornika.

Rozległe pow ierzchnie obrzeży obu zbiorników  za j­
m ują zarośla wierzbowe, w  których dom inują zazwy­
czaj dwie w ierzby: k rucha i purpurow a (Sa lix  jragilis 
i S. purpurea). W wielu m iejscach zostały one posadzo­
ne dla um ocnienia brzegów, dla zabezpieczenia przed 
ich rozmywaniem. W płytkich, szerokich zatokach 
obserw uje się często p ła ty  z jednorocznym i pędam i 
wierzbowym i, głów nie Sa lix  fragilis. W ierzby obsiewa­
ją  się bardzo łatw o, łatw o rów nież odnaw iają się 
z ułam anych gałązek. W przypadku Zbiornika Rożnow­
skiego jest to często inicjalne stadium  w zarastaniu  
brzegów.

Zbiorowisko roślinne nie stanow i zam kniętego, upo­
rządkowanego Układu; zachodzą w  nim  stałe zmiany, 
w  w yniku czego jedne zbiorowiska ustępu ją miejsca 
drugim . Szczególnie szybko ulegają przeobrażeniom  
Zbiorowiska siedlisk otw artych, do jakich należy w łaś­
nie stre fa  brzegowa zbiorników zaporowych. N astępu­

Ryc. 4. Samosiew w ierzbowy w  zatoce w Tęgoborzu. 
Fot. S. Loster
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jące po sobie zbiorow iska uk ładają  się w  pew ien lo­
giczny ciąg — szereg sukcesyjny. W przypadku Zbior­
n ika  Rożnowskiego usta len ie  takiego szeregu sukcesyj­
nego jest niemożliwe. P rzede wszysrtkim trudne  jesit 
w yodrębnienie jednostek  fiitosocjologicznych. W teren ie 
obserw uje się często p łaty  złożone z przypadkow ych 
gatunków , nie w ykazujące żadnych praw idłow ości, 
w zględnie takie, k tó re  m ają charak te r przejściowy. 
N ierzadko obserw uje się również jednogatunkow e 
agregacje. Zbyt duże w ahania poziomu w ody nie po­
zw alają  na ukształtow anie się roślinności i na jej peł­
ny rozwój w  kolejnych latach. U trzym yw anie się w y­
sokiego stanu wody przez dłuższy czas, a co za tym  
idzie zatopienie i zam ulenie roślin, n iem al zawsze po­
w oduje przerw anie w egetacji i dezorganizację zbioro­
w isk. Stosunkow o m ałym  zm ianom podlegają zarośla 
w ierzbowe, zbudow ane z gatunków  ddhrze znoszących 
w ahan ia  poziomu w ody oraz zatopienie. W tych w a­
ru nkach  trudno  także mówić o możliwości jakiegoś 
celowego ukształtow ania roślinności obrzeży. Inne sto ­
sunk i pan u ją  nad Zbiornikiem  Czohowskim, gdzie za­
znaczają się w yraźnie cztery pasy roślinności, św iad­
czące o k ie runku  sukcesji. P as najbliższy wody za j­
m u ją  zbiorow iska roślin  z rzędu Cyperetalia, drugi pas 
tw orzą zbiorow iska z rzędu Bidentetalia , następny pas 
to szuw ar i wreszcie osta tn i — zarośla w ierzbowe. P a ­

sowy uk ład  roślinności — od zanurzonej poprzez szu­
w arow ą i b ło tną do zarośli czy lasów  w ierzbow ych — 
jest cechą charak terystyczną zbiorników  wodnych. 
N ad Jez. Czohowskim układ  ten  jest często zaburzony 
i niepełny.

Znaczne w ahan ia poziomu wody, m orfologia terenu, 
a także położenie w  obrębie Pogórza K arpackiego — 
to trzy  główne czynniki decydujące o obrazie roślin ­
ności zbiorników  zaporowych na Dunajcu. Nie sposób 
jednak  pom inąć jeszcze jednego czynnika, k tóry  od­
gryw a tu  niem ałą rolę — niszczącej działalności czło­
w ieka. Zbiorniki w  Rożnowie i Czchowie, oprócz zało­
żonych w  pro jekcie funkcji, spełn iają jeszcze jedną, 
m ianow icie rek reacy jną . Położone stosunkowo n ieda­
leko do K rakow a i Tarnow a, otoczone m alowniczym i 
lesistym i wzgórzam i, są popularnym  m iejscem  w ypo­
czynku niedzielnego i w akacyjnego. Nad Zbiornikiem  
Rożnowskim, gdzie w ybudow ano w iele domów w ypo­
czynkowych, ośrodków  cam pingowych i pól nam ioto­
wych, p roblem  szkodliwej działalności ludzi rysu je się 
szczególnie ostro. Ten sam  człowiek, k tóry  przyjeżdża 
tu  po odpoczynek z brudnych  i szarych m iast, niszczy 
n a  w iele sposobów po rasta jącą  brzegi roślinność, za­
m ien ia jąc powoli bezpośrednie otoczenie zbiorników  
w  ogołocone z zieleni i zaśm iecone tereny.

ANNA JORDAN (Kraków)

«P O T W O R Y » W  K R O P L I W O D Y

Zw ierzęta dwugłowe, ludzie o podw ójnym  tułow iu, 
bliźnięta zrośnięte ze sobą, znane są w  przyrodzie od 
daw na. P otw ory tak ie  pow sta ją  jednak  nie ty lko w śród 
ludzi czy zw ierząt wyższych. Analogiczne zjaw iska 
m ożna obserw ow ać u orzęsków (Ciliata). O rzęski roz­
m nażają się przez podział poprzeczny, to znaczy płasz­
czyzna podziału przebiega w  poprzek rzędów  rzęsek 
(kinet). Podział tak i m usi poprzedzić reorganizacja 
o rganelli dająca w  rezultacie dw a identyczne systemy. 
P roces ten  je s t szczególnie skom plikow any u wymocz­
ków, k tórych  a p a ra t rzęskow y uległ daleko posunię­
tym  m odyfikacjom  (cirri, m em branelle). P rzem iany 
s tru k tu r  pow ierzchniow ych idą w  trak c ie  podziału 
rów nolegle z przem ianam i ap a ra tu  jądrow ego. Jeżeli 
o sta tn i etap  podziału, ito znaczy przew ężenie rów niko­
w e zostanie zaham owane, pow staną w tedy  form y po­
dw ójne czyli dublety. D ublety tak ie  m ogą pow stać za­
rów no pod w pływ em  stym ulacji jak  i spontanicznie. 
M ożna spowodować pojaw ienie się ich poddając ho­
dow lę szokom term icznym , zm ianom  pH, ciśnienia 
osmotyczmego, czy naśw ietla jąc  różnym i rodzajam i 
prom ieni. Ś rodkam i stym ulującym i są rów nięż tru jące  
substancje chem iczne w  ilościach śladow ych tak ie  jak : 
alkohole, fo rm alina , cyanidy i inne. Spontanicznie du ­
b lety  pow stają często po m asow ej koniugacji. P ierw szy 
podział ekskoniugam ta zostaje zaham ow any, w  ten  spo­
sób w  hodow li pojaw ia się nagle o lbrzym ia ilość du ­
bletów . Ja k a  jest budow a tych  jednokom órkow ych 
b liźn ią t syjam skich? Orzęski tw orzą dw a typy  duble­
tów : duble t hom opolam y o jednakow ym  ułożeniu bie­
gunów  obu partnerów  (ryc. 1) i dub le t heteropolarny  
(ryc. 2) różnobiegunowy. D ublety hom opolarne tw orzą

orzęski z rodzaji: Euplotes, O xytricha, ZJroleptus, S ty -  
lonychia. H eteropolam e zaś: Colpidium , Enchelys, Di- 
dinium . N ajczęściej spotyka się potw ory u przedstaw i­
cieli rodzaju  Param ecium ; tw orzą się tu  zarówno ho­
m opolarne jak  i heteropo lam e dublety.

D ublety  hom opolarne są z na tu ry  trw ałe , podział 
obejm uje  rów nocześnie oba osobniki dzieląc je na dwa 
now e dublety. Mogą pow staw ać łańcuszki takich du ­
bletów  liczące do 8 p a r  osobników, te  jednak  dosyć

Ryc. 1. D ublet hom apolarny (S ten tor)
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szybko rozryw ają się. Ich czynności biologiczne są cał­
kowicie norm alne. Połączenie dwóch partnerów  w  du ­
blecie może być bardziej lub mniej ścisłe. U S ty lony-  
chia np. m ożna w yodrębnić dwa typy dubletów  zależ­
nie od sposobu połączenia się orzęsków; tzw. dublet 
sferyczny, którego oba osobniki łączą się jedynie po­
w ierzchnią grzbietow ą i posiadają całkowicie w ykształ­
cone odrębne organelle (ryc. 3a) oraz dublet płaski 
utw orzony przez dw a wymoczki złączone ze sobą bo­
kam i (ryc. 3b). Organizm y tw orzące ten ostatni typ 
w skutek  całkowitego połączenia ze sobą partnerów

Ryc. 2. D ublet heteropolarny (D idinium )

Ryc. 3. Dubleit hem opolarny u Stylonychia , a  — dublet 
sferyczny, b — dublet płaski

u legają pew nym  przem ianom . O rganelle zastają tu ta j 
częściowo przemieszczone. O dbija się to  w yraźnie na 
urzęsietniu. O rzęsienie gębowe i cirri u  pa rtn e ra  p ra ­
wego są częściowo zredukow ane a silniej rozwinięte 
u  p a rtn e ra  lewego. Dzięki tem u sposób poruszania się 
tego typu  dubletów  jest inny niż osobników pojedyn­
czych czy dubletów  sferycznych. N orm alny orzęsek po­
suw a się w  przód kręcąc się dookoła w łasnej osi w  le ­
wo, dublet płaski zaś aby posuwać się w  tym  samym 
kierunku, m usi w ykonyw ać ruchy dookoła w łasnej osi 
w  praw o. Podobnie w ygląda ruch  wsteczny: osobnik 
pojedynczy kręci się dookoła w łasnej osi w  prawo, 
dub le t p łask i w  lewo. Dublety hom opolarne zarówno 
stym ulow ane jak  i spontaniczne żyją i rozm nażają się 
norm aln ie dając pokolenia form  podobnych do siebie. 
Po upływ ie dwóch, trzech  miesięcy zaczyna się m aso­
w y pow rót do form  pojedynczych. Dublety są w rażli­
w e n a  zanieczyszczenie środow iska, w  którym  żyją, na 
kró tko trw ały  naw et b rak  pożywienia czy zm ianę tem ­
p era tu ry  i czynniki te  przyśpieszają ich rozdział. Od-

4 *

byw a się on w  sposób bardzo prosty. N ajpierw  osob­
n ik i oddzielają się od siebie ścianam i grzbietowym i 
lub  bocznymi, następnie odw racają się i uk ładają oba 
wzdłuż długiej osi ciała. W tym  położeniu następuje 
ostateczny rozdział, pow stają dwa odrębne orzęski 
(ryc. 4). Jeżeli takiem u procesowi zostanie poddany 
trip le t (występują one w  rodzaju S ten tor) to w  jego 
w yniku pow stanie dublet i pojedynczy osobnik.

W odróżnieniu od poprzednich dublety heteropolar- 
ne przy  podziale dają m onstra niezdolne do życia, 
szybko ginące. Dlaczego tak  się dzieje? Dublety hete- 
ropolarne (ryc. 2) tw orzą dwa osobniki ułożone w  sto­
sunku  do siebie pod pewnym  kątem  i połączone ze 
sobą ty lną częścią ciała. K ąt jak i tw orzą ze sobą dw aj 
partnerzy  może dochodzić do 180°, w  system ie tym  
więc dwa bieguny leżą na przeciwległych końcach. 
K inety u orzęsków są spolaryzowane ponieważ kineto- 
somy leżą zawsze po lewej stronie łączących je w łó- 
kienek. Podziałowi ulega cały dublet jednocześnie. 
Płaszczyzna podziału nie może więc podzielić takiego 
dubletu na dwa system y pochodne o hom opolarnym  
układzie kinet. Dlatego też podziały takich  osobników 
doprow adzają do pow stania stale rosnących form  bez­
kształtnych, o zaplątanej sieci k inet i dużej ilości gęb 
o norm alnie rozw iniętym  orzęsieniu. M akronukleus

Ryc. 4. Proces rozdzielania się dubletu i  pow rotu do 
form  pojedynczych

Ryc. 5. M onstrum  Param ecium  pow stałe przez podział 
dub le tu  heiteropolarnego
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w tak ich  tw orach rośnie tw orząc m asę cen tra lną  pącz­
kującą, nie ulegającą podziałom. M ikronukleusy dzielą 
się przy  każdym  „podziale”, część ich jednak  sta le 

'degeneru je. Pow stałe w  ten sposób m onstra (ryc. 5) są 
niezdolne do dłuższego życia i giną po około 20 dniach 
u legając cytolizie. T akie potw ory wielogębowe i w ielo- 
biegunowe otrzym yw ał u Param ecium  B a 1 b i a n i już 
w  roiku 1891. Niepodzielność ich w ynika z niem ożli­
wości odnalezienia płaszczyzny podziału, k tó ra  by po­
zwoliła na oddzielenie dwóch sieci k in e t jednorodnych 
i homoipolarnych. Może się jednak  zdarzyć, że jakaś 
sieć k inet rozw inie się na ty le  by w ytw orzyć pączek. 
Jeżeli ten ulegnie podziałowi i o ile będzie się w nim  
znajdow ać przedłużenie m akronukleusa oraz m ikro- 
nukleus, to  może pow stać zdolny do życia osobnik.

Pow staw anie tak ich  potw orów  zawsze pobudzało cie­
kaw ość badaczy. Usiłowano w ysnuw ać różne hipotezy 
dotyczące po jaw iania się dubletów  heteropolam ych 
i m onstr. N ajciekaw szą z nich jest hipoteza now otw o­
rowa. W la tach  1940—1946 M o n  t r a m  obserw ując 
i badając stym ulow ane m onstra doszedł do wniosku, 
że są one objaw am i choroby now otw orow ej orzęsków. 
P odstaw ą do tego przypuszczenia był fakt, że udało się 
w yw ołać pow stanie dubletów  heteropolam ych drogą 
działania substancji znanych jako rakotwórcze. Później 
okazało się, że  m onstra mogą powstać również całko­
w icie sam oistnie, w  czystych hodowlach i bez działa­
n ia substancji stym ulujących. Teza M ontram a została 
więc obalona, mimo to w racano do niej jeszcze k ilk a ­
krotnie .

STEFAN W ITOLD ALEXANDROW ICZ (Kraków)

L IN G U L E  W S P Ó Ł C Z E S N E  I  K O P A L N E

W płytkich, przybrzeżnych strefach  n iek tórych  cie­
płych m órz żyją liczne ram ienionogi zaliczane do ro ­
dza ju  Lingula, a także do pokrew nego im rodzaju  
G lottidia. Z w ierzęta te  w e współczesnej faun ie  m or­
skiej odgryw ają zupełnie podrzędną rolę i są stosun­
kowo m ało znane, a z w ielu  powodów zasługują na 
uwagę. Są one znajdow ane w  osadach w ielu  form acji 
geologicznych ery  paleozoicznej, mezozoicznej i keno- 
zoicznej, a poszczególne ich gatunk i opisyw ane w  p ra ­
cach paleozoologicznych naogół niew iele różnią się od 
siebie. Analiza m ateria łów  geologicznych i paleontolo­
gicznych w skazuje w yraźnie, że w  czasie trw ającym  
w iele m ilionów lat, od ordow iku do dziś (ponad 400 
m ilionów  lat), rodzaj ten  p raw ie  zupełnie nie podlegał 
ew olucji i n ie zm ieniał swojego środow iska życia. N a­
tom iast w  faun ie  współczesnych m órz lingule są jed ­
nym  z nielicznych przedstaw icieli ram ienionogów , te j 
grupy  zw ierząt, k tó ra  w  daw nych okresach geologicz­
nych była w ażnym  składnikiem  benfcosu w  strefach  
sublitoralnyoh i nerytycznych.

Ram ienionogi — Brachiopoda  — są przedm iotem  
żywego zain teresow ania paleontologów. Pojaw iły  się 
one jeszcze przed kam brem , ale ich in tensyw ny rozwój 
przypada na erę paleozoiczną. Szczególnie obficie w y­
stępow ały w  m orzach dew ońskich i karbońskich, a po­
szczególne rodzaje i gatunki ram ienionogów  podlegały 
ew olucji i w ykazyw ały szybką zmienność.

W iele z nich dzięki k ró tk iem u okresow i życia służy 
jako skam ieniałości przew odnie, dla określan ia w zględ­
nego w ieku skał. W erze mezozoicznej, a zwłaszcza 
w  erze kenozoicznej, przew ażająca ilość rodzajów  i ga­
tunków  w ym arła i zanikła, ta k  że do czasów w spół­
czesnych zachow ało się jedynie niew iele ponad 200 ga­
tunków  (około 60 rodzajów), żyjących obecnie w  róż­
nych morzach. Je s t to nieznaczna ilość w  porów naniu 
z liczbą około 30 000 gatunków  (1300 rodzajów ) opisa­
nych na podstaw ie m ateriałów  kopalnych.

Ram ienionogi prow adzą bentoniczny, osiadły try b  
życia. Ciało ich jest osłonięte dw uczęściow ą skorupką 
zbudow aną z w ęglanu w apnia lub  z ch ityny i fosfo­
ra n u  w apnia. Skorupki w ykazują charak terystyczną, 
dw uboczną sym etrię, k tó ra  różni je bardzo w yraźnie 
od skorupek  małżów. Podstaw ow ą cechą sytetmatyezną 
ram ienionogów  je st sposób połączenia obu części ich

skorupek. U form  prym ityw nych, zaliczonych do gro­
m ady Inarticulata  p rzylegają one do siebie wzdłuż p ła­
skich brzegów, natom iast u form  wyżej rozw iniętych 
(grom ada A rticu la ta ) łączą się w  części ty lnej syste­
mem  w głębień i wypukłości, działających ja k  zawiasy.

L ingula jest typow ym  przedstaw icielem  prym ityw ­
nych, bezzaw iasow ych ram ienionogów. Ciało zw ierzę­
cia za jm uje ty ln ą  część skorupki, część przednia jest 
w ew nątrz  w yścielona płaszczem. Jam ę ciała ogranicza 
od przodu błonka, w k tó rej zna jdu ją  się otwór gębowy 
(umieszczony centralnie) oraz otw ór odbytowy. System  
pokarm ow y i traw ienny  rozpoczyna się szparkow atym  
o tw orem  gębowym, od którego cienki przewód p row a­
dzi do żołądka, a następnie przechodzi w  długie jelito 
skręcone 3 lub  4 razy. Kończy się ono otw orem  od­
bytow ym , położonym w  przedniej błonce z p raw ej

Ryc. 1. I  — Schem at budow y linguli: S — skorupka, 
P  — płaszcz, R — a p a ra t ram ieniow y, G — otw ór gę­
bowy, B — przewód pokarm ow y, T — gruczoł traw ien ­
ny, O — otwór odbytowy, W — węzeł nerwowy, F — 
organy reprodukcyjne, N — noga. II — Schem at ruchu  
w ody w yw ołanego działaniem  ap a ra tu  ram ieniow ego 

linguli
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strony. Do żołądka uchodzą dw a zielone gruczoły t r a ­
wienne, ułożone po obu stronach ciała, a spełniające 
rolę w ątroby  (ryc. la).

N arządy rozrodcze, w  form ie czterech gruczołów, 
umieszczone są po obu stronach ciała, a ich produkty 
w ydzielane do części płaszczowej przez specjalne dwa 
otw ory — nefridia. System  nerw ow y jest słabo po­
znany; u lingul obserwow ano wrażliwość na światło.

W przedniej części skorupki, k tóra norm alnie jest 
rozw arta, m ieści się ap a ra t ram ieniowy, w spierający 
się na tarczkow atym  w ystępie, określanym  jako lofo- 
for. Jest on umieszczony na skorupie w entralnej, zw a­
nej również branchialną.

W odróżnieniu od ramienionigów zawiasowych (A rti- 
culata), u lingul ap a ra t ten  (jak też lofofor) ma budo­
wę mało skom plikow aną, zaw iera czułki i rzęski 
umieszczone wokół otw oru gębowego. Gdy skorupka 
jest zam knięta, jest on sp iraln ie  zwinięty, natom iast 
przy o tw artej skorupce może być w yprostow any i w y­
staw ać na zew nątrz. Z adaniem  apara tu  ram ieniowego 
(czułków i rzęsek) jest w yw oływ anie ruchu wody, k tó­
ra przynosi zw ierzęciu pożywienie i tlen  (ryc. Ib).

Obie części skorupki są złączone ze sobą za pomocą 
sytem u mięśni, dzięki k tó rym  zwierzę może skorupkę 
otw ierać i zam ykać. U lingul, jak  i u innych, p rym i­
tyw nych ram ienionogów  bezzawiasowych, system ten 
jest skom plikow any i składa się z pięciu par mięśni 
umieszczonych w  pośrodku skorupki i z pojedynczego 
m ięśnia um bonalnego, znajdującego się w  części tylnej.

Szczególnie charak terystycznie w ykształconym  orga­
nem jest u ram ienionogów  z rodzaju Lingula  (i Glot- 
tidia) noga, k tó ra  u innych rodzajów  służy tylko do 
przym ocowania zwierzęcia do dna w zględnie do tw ar­
dego przedm iotu, leżącego na dnie (fragm ent skalny, 
skorupa itp ). L ingule posiadają stosunkowo silnie w y­
dłużoną nogę, k ilkakro tn ie  przew yższającą długością 
rozm iary skorupki. U  okazów z rodzaju Lingula  sto­
sunek ten wynosi 4—6, a w  rodzaju Glottidia  naw et
6—9. Dzięki w ybitnej zdolności kurczenia się i w ydłu­
żania, noga służy nie tylko do um ocowania zwierzęcia, 
ale także jest organem  ruchu, gdyż lingule m ają moż­
liwość przem ieszczania się i zakopyw ania się w  dnie. 
Form y zagrzebane w  m ule lu b  w  piasku mogą z po­
mocą nogi poruszać się w  swojej norce. Noga w ystaje 
z tylnej części skorupki pom iędzy jej częścią w en tra l- 
ną i dorsalną, a n ie  przez specjalny otwór, jak  to jest 
u rodzajów  bardziej w yspecjalizow anych. W związku 
z tym  lingule zaliczane są do rzędu A trem ata , w  od­
różnieniu od rzędu Neotrem ata  (wym ienione dwa rzędy 
należą do grom ady Inarticulata).

Ciało zwierzęcia jest otulone płaszczem; otacza on 
również przestrzeń, w  k tó rej mieści się ap a ra t ram ie­
niowy. Płaszcz stanow i dw uw arstw ow ą błonę, k tó ra  od 
strony zew nętrznej w ydziela skorupkę. U lingul sko­
rupka ta  składa się z k ilku  lub  k ilkunastu  cienkich 
lam in, złożonych na przem ian z chityny i z fosforanu 
w apnia; lam iny chitynow e są grubsze niż fosforanowe. 
Od zew nątrz skorupkę otacza w arstew ka chitynow ś — 
periostracum. Poprzecznie do lam in przebiegają liczne, 
cienkie kanalik i, do k tó rych  w nikają  od w ew nątrz w y­
pustk i płaszcza. K analik i te  nie dochodzą do zew nętrz­
nej w arstew ki skorupki (do periostracum).

B adania chemiczne skorup  współczesnych lingul po­
chodzących z w ybrzeży Japonii i Filipin, przeprow a­
dzone przez C l a r k a  i W h e e l e r a  w skazują, że 
głównym  ich m ineralnym  składnikiem  jest fosforan 
w apnia o znacznej domieszce substancji organicznej 
(tab. 1).

W zrost skorupki zachodzi najszybciej w części przed­
niej, a kolejne jego etapy zaznaczają się liniam i przy­
rostowym i. P rzebiegają one w  przybliżeniu równolegle 
do zewnętrznego zarysu skorupki; w  części bocznej są 
silnie zagęszczone, a na przodzie oddalone bardziej od 
siebie.

T a b e l a  1 

Skład chemiczny skorupek współczesnych lingul

Lingula anatina 
(Japonia)

Lingula unguis 
(Filipiny)

Si02 0,31 0,50
(Al, Fe)20 , 0,54 0,29
MgCO* 2,70 0,79
CaC03 1,18 4,25
CaS04 2,93 4,18
Ca3P 2O8 91,74 89,99

Suma 100,00 100,00

Substancja organiczna 40,00 39,50

Skorupki lingul są gładkie i nieurzeźbione, o w y­
raźnych liniach przyrostow ych, stanow iących jedyny 
elem ent ornam entacji. Wielkość (długość skorupki) 
współczesnych przedstaw icieli rodzaju Lingula  wynosi 
zwykle od jednego do kilku  centym etrów ; rozm iary 
form  kopalnych są w przybliżeniu tego samego rzędu.

Rozwój osobniczy lingul, podobnie jak  innych ra ­
mienionogów, odbywa się poprzez stadium  larw alne. 
Poszczególne etapy rozwoju zostały zbadane przez ja ­
pońskiego zoologa Y a t  s u. W porów naniu do innych 
ram ienionogów u rodzaju  Lingula  stadium  to trw a sto­
sunkowo bardzo długo, a przejście do stanu dojrzałego 
odbywa się bez m etam orfozy. L arw a prow adzi plan- 
ktoniczny tryb  życia przez okres około jednego m ie­
siąca. W niektórych ciepłych m orzach i zatokach la r ­
wy lingul są w ażnym  i licznym składnikiem  planktonu, 
żyją one w  górnej w arstw ie wody, oscylując od po­
w ierzchni morza do głębokości k ilku  m etrów.

W tym  czasie rozw ijają się kolejno: przewód pokar­
mowy, płaszcz w en tra lny  i dorsalny oraz elementy

Ryc. 2. Rozwój osobniczy linguli. I  — jajo, II — larw a 
w e wczesnym stadium  rozwoju, III  — larw a w końco­
wym stadium  rozwoju, IV — osobnik dojrzały, P d  — 
płaszcz dorsalny, P w  — płaszcz w entralny, G — otwór 

gębowy, S — skorupka, N — noga
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ap a ra tu  ram ieniowego. W dalszym okresie stad ium  la r ­
w alnego z płaszcza w ydzielane są obie części skorupki: 
m niejsza — dorsalna i w iększa — w entra lna , a  w koń­
cu pierwszego m iesiąca życia z w entra lnago  płaszcza 
rozw ija się noga (ryc. 2). Po pojaw ieniu się tego organu 
skorupka osiąga 1/4 do 1/3 swojej w ielkości (w sto­
sunku do stanu  dojrzałego), a zw ierzę opada n a  dno 
i w  przypadku napotkania sprzyjających w arunków  
rozpoczyna osiadły etap życia. Z agrzeouje się w  m uł 
lub p iasek i fo rm uje jam kę, k tórej zazwyczaj już nie 
opuszcza.

L arw y  lingul, w  okresie życia planktonicznego są 
dziesiątkow ane przez w ielu drapieżników , ta k  że jedy ­
nie bardzo m ały ich procent osiąga stad ium  życia 
osiadłego. P onadto  znaczna część form , k tó re  przeżyły 
stadium  larw alne, po opadnięciu n ie  zna jdu je  w łaści­
wych, korzystnych dla sieibie w arunków  życia i ginie. 
W sum ie ty lko znikom y prom il osobników osiedla się 
w  dnie i po ukryciu  się w  jam ce zajm uje dobrą po­
zycję obronną. Okazy tak ie  żyją k ilka  do k ilkunastu  
lat.

T ylny koniec nogi linguli spaja  za pomocą śluzu 
m ateria ł piaszczysty i m ulisty  oraz tw orzy kotw iczkę, 
za pomocą której zwierzę u trw ala  się w  osadzie. Ja m - 
ka będąca m iejscem  życia i schronienia m a k ilk a  lub  
naw et k ilkanaście centym etrów  długości. W przekro ju  
jest ow alna, o brzegach w yścielonych śluzem, w ytw a­
rzanym  przez nogę. W ten  sposób lingula form uje ru r ­
kę, w  k tó re j skorupka może się sw obodnie poruszać. 
Jam k i są zw ykle ustaw ione prostopadle lu b  strom o 
w  stosunku do pow ierzchni dna, m ogą one jednak  
przebiegać skośnie — pod m ałym  kątem , a naw et p ra ­
w ie horyzontalnie. Przez rozkurczenie nogi zw ierzę 
może w ysunąć się z jam ki, ukazując zw ykle na po­
w ierzchni blisko połowę skorupki. Z aalarm ow ane cho­
w a się szybko przez skurczenie nogi (ryc. 3).

Szczególnie in teresu jące są w yniki studiów  nad w a­
run k am i życia współczesnych lingul, przeprow adzonych 
przez Y a t s u ,  C h u a n g a ,  H  a t  a  i, M o r  s e’a i innych 
badaczy, a zestaw ionych przez C tr a i g a i F  e r  g u -  
s o n a. S tanow ią one bardzo dobrą podstaw ę dla ok re­
ślenia w arunków  pow staw ania kopalnych osadów, 
w  których  znajdow ane są skorupki tych ram ieniono- 
gów. Dzięki tem u te  m ało zm ieniające się w  czasie

geologicznym form y, nie m ające niem al żadnego zna­
czenia jako skam ieniałości przewodnie, zasługują na 
specjalną uw agę przy  badaniach paleoekologicznych, 
paleogeograficznych i sedym entologicznych poszczegól­
nych okresów ery paleozoicznej, mezozoicznej i keno- 
zoicznej.

W e współczesnych m orzach i ocenach lingule m ają 
szerokie rozprzestrzenienie geograficzne. N ajliczniej 
w ystępu ją  w zdłuż południow ych w ybrzeży Japonii, 
a także przy brzegach Półw yspu i A rchipelagu M alaj- 
skiego, F ilipin, H aw ajów  i w ielu  innych w ysp Oceanu 
Spokojnego. Znane są rów nież przy północnych w y­
brzeżach A ustralii oraz przy zachodnich w ybrzeżach 
A m eryki Północnej (Kalifornia) i A m eryki Południo­
wej (Ekwador). N a Oceanie A tlantyckim  stanow iska 
tych ram ienionogów  były  no tow ane w zdłuż brzegów 
F lorydy a także w  Zatoce G w inejskiej, a na Oceanie 
Indyjsk im  — w pobliżu Ceylonu. Pas w ystępow ania 
lingul zam yka się  w ięc pomiędzy 41° szerokości geo­
graficznej północnej a 30° szerokości geograficznej po­
łudniow ej i obejm uje głównie strefę  k lim atu  trop ika l­
nego i subtropikalnego. Zw ierzęta te  nie po jaw iają się 
natom iast w  m orzach arktycznych i borealnych. Są to 
w ięc organizm y rozw ijające się jedynie w  w odach 
o tem peratu rze  18— 33°C. W ykazują one podobne ogra­
niczenie term iczne jak  korale rafow e, w ym agające 
tem p era tu ry  najzim niejszego m iesiąca nie niższej niż 
18°C.

W ażną cechą lingul jest ich zdolność przystosow yw a­
nia się do silnych zm ian zasolenia oraz możliwość za­
siedlania zarów no m orskich zbiorników  o norm alnym  
stężeniu  soli (około 35%), jak  i zbiorników  wygłodzo­
nych, brakicznych, estuariów  rzek itp. Zw ierzęta te 
nie są w praw dzie znane ze środow iska słodkowodnego, 
jednak  Yasitu obserw ow ał, że w  akw ariach  mogą one 
przeżyć pew ien czas w  wodzie niezasolonej. Możliwość 
bytow ania w  środow isku brakicznym  i estuariow ym  
pow oduje, że w  tych w arunkach, bardzo n iekorzyst­
nych  d la w iększości zw ierząt, lingule mogą niekiedy 
stanow ić głów ny sk ładnik  fauny.

W szystkie, żyjące współcześnie gatunki z rodzaju 
Lingula  (jak też Glottidia) w ykazują bardzo ograniczo­
ny  zasięg batym etryczny. Środowisko ich życia obej­
m uje strefę  płytkow odną, od zera do około 40-tu m e­
trów . Zdecydow ana większość znanych stanow isk lin ­
gul, a zwłaszcza m iejsca ich licznego w ystępow ania, 
n ie  p rzekracza ją  jednak  głębokości k ilkunastu  m etrów . 
Z nane są one natom iast z kilkum etrow ych płycizn, od­
słanianych okresow o przez odpływ. Na południowym  
w ybrzeżu Japon ii Y atsu obserw ow ał siedliska lingul 
na dnie, k tó re  tylko przez trzy  lu b  cztery godziny były 
zakryw ane przypływ em .

Z podstaw ionych danych w ynika jednoznacznie, że 
om aw iane ram ienionogi są dobrym  i w ażnym  w skaźni­
k iem  bardzo płytkow odnego środowiska. Sprzyjające 
w aru n k i życia zna jdu ją  lingule na dn ie  piaszczystym. 
Mogą one w ystępow ać w  czystych piaskach barw y 
białej, żółtaw ej lub  zielonawej, w  piaskach  z d e try - 
tusem  skorup, w  m ułach piaszczystych i ilastych oraz 
w  m ułach  plastycznych b runatnych  i w  tłustych  iłach
0 ciem nym  a naw et czarnym  zabarw ieniu. Dogodne 
w aru n k i rozw oju s tw arzają  im m ielizny, laguny, zatoki
1 e s tu aria  w ypełnione osadam i o dużej zaw artości 
szczątków organicznych, butw iejących, rozkładających 
się części roślinnych, przynoszonych z lądów  lub za­
rasta jących  dno. W  przeciw ieństw ie do w ielu innych 
m ieszkańców  wód przybrzeżnych om awiane ram ienio-

Ryo. 3. L ingule w  pozycji życia. I, I I  — okazy w ysu ­
n ię te  z jam ki, III  — okaz schow any w  jam ce
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nogi odznaczają się zdolnością życia w  środowisku 
charak teryzującym  się niedoborem  tlenu i podwyższo­
ną kwasowością (niskim  pH).

K opalne lingule opisywano z osadów różnego typu. 
Najczęściej w ystępują one w  szarych i czarnych iłach, 
iłowcaoh, łupkach ilastych i mułowcach, rzadziej — 
w  drobnoziarnistych piaskach i piaskowcach, a bardzo 
rzadko w  w apieniach i  dolom itach. Skorupki zacho­
w ują się stosunkowo rzadko. N iew ielka ilość budującej 
je  substancji m ineralnej (fosforanowej) powoduje, że 
łatw o u legają deform acji przez spłaszczenie oraz re- 
sonbcji i rozpuszczeniu. W tak ich  przypadkach pozo­
sta ją  w  skałach jedynie odciski i ośrodki, na których 
można jednak  rozpoznać w szystkie ważniejsze cechy, 
m. in. lin ie przyrostow e. W iłowcach i w  łupkach ila ­
stych, a zwłaszcza w czarnych i ciem noszarych łup­
kach można często spotykać obfite nagrom adzenie 
przedstaw icieli rodzaju Lingula  ułożonych płasko na 
pow ierzchniach w arstw ow ania.

W szeregu stanow isk, w  skałach różnego w ieku 
znajdow ano skorupki (lub odciski) lingul, zachowane 
w pozycji życia w  jam kach. Okazy są w tedy ułożone 
prostopadle lub skośnie do u ław icenia (zwykle pod 
dużym kątem ). Z osadów polskiego cechsztynu S. A le- 
x a n d r o w i c z  i J .  J a r o s z  opisali przypadek współ- 
w ystępow ania w  jednej ław icy piaskow ca dwóch popu­
lacji skorupek Lingula credneri Geinitz, z k tórych jed­
na odznacza się ustaw ieniem  pod dużym  kątem  (za­
chowanie w  pozycji życia), a druga jest ułożona w przy­
bliżeniu rów nolegle do uław icenia (okazy wcześniej 
przemieszczone przez p rąd  luib falowanie). W łupkach 
margliistych karbonu  w  Szkocji G. Craig znalazł okazy 
Lingula sąuam iform is  P h illips w  pozycji życia, z za­
chow anym  śladem  jam ki z nogą. Poniżej skorupki 
ustaw ionej prostopadle do uław icenia skały widoczny 
był fragm ent zgniecionej ru rk i w ypełnionej drobnym i 
kryształkam i pirytu.

N ajstarsze stanow iska lingul znane są z osadów 
ordowiku i sy lum . W rejon ie nadbałtyckim  znajdo­
wano ordowickie lingule zachow ane w  pozycji życia. 
Liczne stanow iska tych ram ienionogów  opisywano 
z osadów dewonu, zarówno w Północnej Am eryce jak  
i w  Europie (np. na obszarze platform y rosyjskiej). 
N ajw ięcej uw agi poświęcono dotychczas faunie lingu- 
lowej karbonu. W transgresyw nych  osadach wizenu 
w  Szkocji G. Craig i L. Ferguson przeprow adzili k la ­
syczne badania nad  paleoekologią Lingula sąuam iform is

Phillips. Ten sam gatunek  (wraz z towarzyszącym  mu 
Lingula m yliloides Sowerby) w ystępuje masowo w osa­
dach górnego karbonu  w  Zagłębiu G órnośląskim , a tak ­
że w  kilku  innych karbońskich zagłębiach węglowych 
w Europie. Lingule tw orzą nagrom adzenia w  ciemno­
szarych łupkach w  obrębie form acji węglonośnych. 
Form acje te tw orzyły się w w arunkach  paralicznych, 
a  więc w  pobliżu brzegu morza, k tó re  okresowo w k ra­
czało na obszar sedym entacji bagiennej. W kładki ilaste 
z lingulam i są tu  in terpretow ane jako osady utworzone 
w  środow isku brakicznym .

Nagrom adzenie fauny lingulowej w ystępuje pospo­
licie w  osadach perm u. Znane są one m. in. w  Polsce 
i w  Niemczech z piaskowców białego spągowca 
i z czarnych łupków  miedzionośnych (Lingula credneri 
Geinitz). We wschodniej Europie czarne iły lingulowe 
(iły z Lingula orientalis) są charakterystycznym  osa­
dem, utw orzonym  w  pierw szym  etap ie transg resji mo­
rza kazańskiego. Inny gatunek — Lingula tenuissim a  
B ronnim ann — jest pospolitym elem entem  fauny dol­
nego tr ia su  w  środkow ej Europie. W Zagłębiu Górno­
śląskim  nagrom adzenia okazów tego gatunku były opi­
syw ane z charakterystycznej cienkiej ław icy dolomi­
tów  m arglistych w  górnej części profilu  retu. Inne ga­
tunk i lingul w ystępują w  osadach ju ry  i kredy, m. in. 
na obszarze Związku Radzieckiego.

Z osadów trzeciorzędowych notowano liczne stano­
w iska om awianych ram ienionogów. W Polsce znajdo­
wano je  w  paleogenie rejonu  G dańska oraz miocenie 
przedpola K arpat.

Na uw agę zasługuje fak t, że w  w ielu przypadkach 
w arstw y zaw ierające liczne nagrom adzenia okazów 
z rodzaju Lingula  nie w ykazują obecności innej fauny. 
Takie „lingulowe” zespoły skam ieniałości znane są 
m. in. w  osadach górnego karibonu, w  białym  spągowcu 
i w łupkach miedzionośnych dolnego cechsztynu, 
w  czarnych iłach dolnego kazania a także w  dolomitach 
p łytkow ych retu . W arstw y zaw ierające m ieszaną ale 
dość m onotonną faunę, złożoną głównie z małżów mogą 
zaw ierać nieliczne okazy lingul, natom iast w  osadach 
Obfitujących w  bogate różnorodne zespoły skam ienia­
łości lingule nie w ystępują niem al nigdy.

Zależność ta  jest spowodowana przystosow aniem  się 
prym ityw nych ram ienionogów  z rodzaju Lingula  do 
specyficznych w arunków  życia, do środow iska nieko­
rzystnego dla rozw oju i bytow ania innych zwierząt.

JANUSZ GUZIUR (Olsztyn)

K A R P (CYPRINUS CARPIO L .) W  USA

Od samego początku form ow ania się państw owości 
S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej, ryby 
słodkow odne stanow iły  podstaw ow y sk ładnik  pożywie­
nia pierw szych kolonistów  i osadników. K ronika Con­
necticut z 1783 r. w spom ina, że łososie, okonie i Alosa 
sapidissima  tw orzyły  codzienne m enu większości ro­
dzin farm ersk ich  (gł. w  dorzeczu rzek D elaw are i Sa- 
sąuehanna). Z czasem na stołach am erykańskich  poja­
w ił się i karp , k tó ry  był jednym  z pierw szych g a tu n ­

ków ryb przetransportow anych z Europy na kontynent 
am erykański. P ierw sza w zm ianka o w prow adzeniu k a r ­
pia do A m eryki pochodzi już z la t 1831/1832. Była to 
m ała p a rtia  karp ia  70—80 szt. (6—7 kóp), przywieziona 
z Niemiec przez kap itana H enry R o b i n s o n a  i wsie- 
dlona do k ilku  m ałych staw ków  w  stan ie N. York, nie­
daleko N ew burghu. Większe ilości karp ia  przywiezione 
zostały do A m eryki dopiero w  la tach  siedem dziesią­
tych.
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K arp  początkowo hodow any był w  nielicznych s ta ­
wach, w yraźnie dom inując nad innym i, autochtonicz­
nym i gatunkam i ryb. Ze w zrostem  popytu  na m ateria ł 
obsadowy karp ia , pow staje  szereg ośrodków  hodow la­
nych. W 1872 roku  na te ren ie  ówczesnych S tanów  
Zjednoczonych było już ponad 15 tys. ha staw ów  ho­
dow lanych. Równolegle z zarybianiem  staw ów  A m ery ­
kańska K om isja R ybacka prow adziła szeroką akc ję  za­
rybian ia karp iem  wód otw artych  (rzeki, jeziora). T ra n ­
sport karp ia  odbyw ał się najczęściej ko le ją  w  w ago- 
nach-sadzach, z k tórych każdy m ógł jednorazow o za­
b ierać ponad 20 000 sztuk karpia. G atunek  ten  zaczęto 
z czasem sprzedaw ać i do sąsiedniej K anady. P ierw szy 
tran sp o rt k arp ia  (1870) pochodził ze staw ów  Am er. 
Tow. Rybackiego w  W ashingtonie i przeznaczony był 
dla dwóch p ryw atnych  hodowców w  O ntario. S zero­
kiej sprzedaży karp ia  sprzy ja ła  dość niska cena h an d ­
lowa, p rzystępna naw et dla najb iedniejszych fa rm e ­
rów  (1 szt. n arybku  karp ia : 5—10 centów , p a ra  ta r la ­
ków : 2—5 $). Zgodnie z opinią ówczesnych au to rów  
ak lim atyzacja karp ia  w pierw szym  jego okresie p rze ­
biegała niezw ykle szybko i efektyw nie.

S tan  tak i p rze trw ał aż do roku 1890. W tedy to  za­
częło się słyszeć głosy niezadow olenia z dość jedno-

Ryc. 1. Połow y k arp ia  sprzętem  ciągnionym  (przywloką)

stronnego i często nieprzem yślanego zarybiania k a r ­
p iem  wód am erykańskich. Spadło również i kom ercjo- 
n a lne  zain teresow anie licznych hodowców karp ia . W ro ­
k u  1897 dalsza in trodukcja  k arp ia  została ustaw owo 
w strzym ana. Pom im o tego k arp  zdążył się już rozprze­
strzen ić do większości wód zachodniej i środkow ej 
części A m eryki. Spotykano go naw et w  niektórych w o­
dach brachicznych, jak  np. w  ujściu  rzeki św. W arzyń- 
ca, gdzie w oda sezonowo zaw iera od 2 do 4 tys. mg 
NaCl/1. W kom pleksie W ielkich Jezior am erykańskich  
k a rp  pojaw ił się jeszcze przed rokiem  1883. W s ta ty ­
stykach  rybackich  początkowo nie był w yodrębniany 
jako  osobny gatunek. F igurow ał on w  grupie ryb  m a- 
łocennych lub  jako  chw ast rybny. P ierw sze zapisy k a r ­
pia w  odłowach poszczególnych jezior d a tu ją  się do­
piero  od roku  1900— 1910 (patrz niżej).

Je d n ą  z najw ażniejszych zale t karp ia , w ykorzysty­
w anych w  jego hodowli, to  stosunkow o szybkie tem po 
w zrostu, szczególnie w  pierw szych 3—4 la tach  życia. 
O ile w  staw ach am erykańsk ich  tem po p rzy rastan ia

1908—1910 ......................... 976 t
1911— 1920 ......................... 5713 t
1921— 1930 .....................  . 2740 t
1931—1940 ......................... 4256 t
1941—1950 ......................... 2604 t
1951— 1960 ......................... 5206 t
1961— 1966 .   2505 t

Razem  24000 t 
k a rp ia  nie różni się w  zasadzie od tem pa osiąganego 
w  staw ach Europy czy Azji, w  w odach o tw artych 
zróżnicow ane jest ono od szeregu czynników. Do n a j­
w ażniejszych zaliczyć należy sezonowe w ahan ia wody 
w  zbiornikach (jeziora zaporowe), troficzność, skład 
w spółbytu jącej ich tiofauny (głównie drapieżniki) oraz 
liczebność populacji. Większość łowionych w  jeziorach 
am erykańsk ich  k arp i należy do I II—IV grupy  w ieko­
wej, przy czym nierzadko spotyka się osobniki 13—15 
le tn ie  o ciężarze powyżej 20—25 kg (ryc. 3). N ajw iększy 
k a rp  w  S tanach  Z jednoczonych złapany w  1964 roku 
na jeziorze R ankin  (Mississipi), posiadał ciężar 33,5 kg.

W przeciw ieństw ie do Europy, k a rp  hodow any w  s ta ­
w ach am erykańsk ich  wcale nie jest gatunkiem  dom inu­
jącym . Spośród innych gatunków  ciepłolubnych karp ia  
w yprzedzają tak ie  gatunki jak  B igm outh  buffa lo , Icto- 
bius cyprinellus  czy C atfish  (Icta lurus punctatus). Np.

• 6 0  -

Ryc. 2. Połowy karp ia  pod lodem Ryc. 3.
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w chowie B uffa lo  sp. A m erykanie osiągają produkcję 
rzędu 1600—2200 kg/ha w  staw ach doświadczalnych n a­
w et 7—8 t/ha  staw u. Chów k a rp i w  staw ach prow a­
dzony je st z reguły  system em  pół-ekstensyw nym , po­
nieważ niska jego cena zbytu ogranicza skarm ianie 
dość drogich pasz (13—26 $/q). Hodowla karp ia  i in ­
nych gatunków  ciepłolubnych w  USA znacznie rozw i­
nęła się w  ostatn im  20-leciu powojennym . W ykorzy­
styw ane są tu  nie tylko dość liczne staw y, ale róż­
nego rodzaju drobne zbiorniki wodne oraz liczne pola 
ryżowe. Łączna pow ierzchnia stawów, w  których pro­
wadzona je s t hodow la ryb, wynosi 28,3 tys. ha. D al­
szych 12 tys. ha staw ów  przeznaczone je st wyłącznie 
dla potrzeb w ędkarskich (produkcja przynęty  i ryb 
sportowych). Ta osta tn ia produkcja (gł. ryb z rodziny 
Cyprinidae  i Catostom idae) m a w  USA dość duże zna­
czenie ekonomiczne, skoro roczny dochód z tych s ta ­
wów  szacuje się na około 30 m in dolarów. Doskonałe 
w arunk i chowu ryb staw ow ych spełniają także liczne 
pola ryżowe, k tórych  pow ierzchnię szacuje się na ponad 
800 000 ha (gł. w  dorzeczu Mississipi). Niezależnie od 
tego istn ieje  jeszcze około 2 m in ha drobnych staw ków  
farm erskich , eksploatow anych sezonowo.

K arp  jako pożywienie nie w yrobił sobie dotychczas 
praw a bytu  w  S tanach  Zjednoczonych. Daleko m u do 
rangi, jak ą  posiada od w ieków  w  Europie. Jest kilka 
przyczyn niepowodzenia tego gatunku, jako  produktu  
spożycia. Jed n ą  z najw ażniejszych w ydaje się b rak  t r a ­
dycji w  spożywaniu, jako dania postnego (średnio­
wieczne posty kościelne). Innym  problem em  jest dosta­
tek szlachetnych gatunków  ryb  bardziej pożądanych 
na rynku  am erykańsk im  zarówno z p u n k tu  w idzenia 
estetycznego, żywieniowego ja k  i sportowego. Sam prze­
mysł przetw órczy także je st częściowo odpowiedzialny 
za niski s ta tu s  karp ia  na stołach am erykańskich, bo­
wiem koszt przerobu w yrobów  z k arp ia  w  stosunku 
do innych gatunków  (głównie łososiowatych) jest b a r­
dzo wysoki.

Wobec b rak u  zain teresow ania spożyciem, karp ia  w y­
korzystu je się głów nie jako paszę dla zw ierząt w  fe r ­
m ach fu terkow ych zw ierząt oraz ferm ach drobiu. O ka­
zało się, że k arm a z karp ia  dla młodych kurcząt jest 
rów nie dobra, jak  tradycy jne pasze, a koszty produkcji 
o połowę niższe. Szerokie zastosow anie k a rp  znalazł 
także w  niektórych ośrodkach pstrągow ych jako w y- 
sokocenna karm a. R acja pokarm ow a dla pstrągów  (pal- 
czaki) składa się z gotow anych pod niskim  ciśnieniem 
aż do zm iękczenia m ięsa filetów  karp ia  (80%) przetw o­
rów  zbożowych (owies) oraz 1—2% soli.

Nie zaleca się skarm ian ia surow ego m ięsa karp ia  
(powyżej 20% dawki), z uw agi na w ystępow anie w  su ­
row ym  mięsie enzym u, niszczącego w itam inę Bt. P ró ­
bowano też produkow ać k arp ia  w  konserw ach dla 
pstrągów  oraz karm ić ryby łososiowate suszonym  k a r­
piem (np. w  stan ie  U tah). W O klahom ie propaguje się 
żywić karp iem  okonie am erykańsk ie (L argemouth  
bass). Nie b rak  też i oryginalnych na sposób am erykań­
ski m etod w ykorzystyw ania karpia. W stan ie  Iowa 
w  w ielu  sklepach m ożna kupić paczkowanego karpia, 
jako specjał i k arm a dietetyczna dla rasow ych kotów.

Pom im o m ałej popularności konsum pcyjnej karpia, 
istn ieje  jednak , niew ielkie w praw dzie, zainteresow anie 
karp iem  przez w ędkarzy. Liczbę w ędkarzy  łowiących 
corocznie karp ia  w  w odach am erykańskich  szacuje się 
na 100—120 tys. osób (wobec 28 m in zarejestrow anych 
w  USA). Aż w  33 stanach  łow ienie karp i na wędkę od­
byw a się system atycznie, a tylko w  14 stanach nie jest

w  ogóle p rak tykow ane i poważane. Coraz popularn iej­
szy ostatnio sta je  się sposób łow ienia k arp i za pomocą 
łuiku, strzały  oraz kusz podwodnych. Również w ędkarze, 
odczuwający potrzebę w ypróbow ania swej nowej w ędki 
czy kołow rotka przed ustaw ow ym  rozpoczęciem sezonu 
połowów pstrągów  i łososi, bardzo często w ybierają się 
z takim  sprzętem  na karpia. W niektórych rejonach 
USA obowiązuje jednak  zakaz stosowania przynęty 
z karp ia , celem zapobieżenia ew entualnego „zarybie­
n ia” karp iem  tzw. wód czystych (tj. pozbawionych cał­
kowicie karpi).

W większości wód am erykańskich, gdzie w ystępuje 
karp , rybackie w ładze stanow e przedsięwzięły różne 
środki i sposoby regulacji jego pogłowia. Celem każ­
dego z nich jest oczyszczenie środow iska wodnego od 
tego gatunku, drugorzędnym  zaś dopiero ew entualne 
w ykorzystanie handlow e (konsumpcyjne). K ontrola 
liczebności karp ia  przez w yław ianie go sprzętem  ciąg­
nionym  i staw nym  jest bardzo tru d n a  i kosztowna (ga­
tunek  b. trudnołow ny). N iektóre stanow e W ładze Ry­
backie za trudn iają  w  pełnym  w ym iarze godzin zawo­
dowe drużyny rybackie. Złowione karp ie sprzedaw ane 
są potem  na otw artym  rynku. W czasie II  w ojny św ia­
tow ej i częściowo i okresie powojennym  (do 1949 r.) te  
pełnoetatow e drużyny (brygady) przynosiły naw et nie­
w ielkie dochody. W większości przypadków  poszcze­
gólne stany  w ydają p ła tne  licencje na połów karp ia 
sieciami, co przynosi tym  władzom  dość znaczne sum y 
(np. w  U tah — około 8 m in dolarów  rocznie).

K arp ie w  S tanach łowi się głównie w iosną i wczes­
nym latem , tj. w  okresie m asowej w ędrów ki dojrzałych 
ryb na p łytkie wody (tarło). Koszty połowu karp ia  
w  tym  okresie są bowiem najniższe (ryc. 1, 2).

Poniew aż sprzedaże licencji na połów k arp i nie da­
ły  spodziewanych rezultatów , w  la tach 50-tych zaini­
cjowano trucie ryb substancjam i chemicznymi (rotenon, 
foxaphen, gram oxon, DDT i inne). N iew ątpliw ie ten 
sposób rugow ania chw astu  rybnego, w  tym  i karp ia 
z am erykańskich wód daje  lepsze rezu ltaty , aniżeli do­
tychczasowe (połowy). Np. w  jez. Bear R iver Refuge 
(Utah) w  ciągu 3-letniego okresu  (1954 - 1956) w ytruto  
rotenonem  855 745 fun tów  karp ia  więcej, aniżeli zło­
wiono sieciami w  ciągu ostatnich 17 la t (1940 - 1956) (!). 
P rzeciętny koszt trucia  karp i rotenonem  w  powyższym 
przypadku wyniósł 5 doi. 20 c za 1 tonę ryb. Chemicz­
ne trucie  wód stosowane jest przede wszystkim  w  p ły t­
szych zbiornikach (do 20 -  30 stóp głębokości), lub 
w  akw enach z możliwością częściowego obniżenia po­
ziomu wody (zapory). W ostatnim  dziesięcioleciu za­
niechano generalnie stosow ania n iektórych środków  
chemicznych (głównie DDT), z uw agi na ich kum ulo­
wanie sie w  rybach i organiźm ie ludzkim.

W celach profilaktycznych, przeciw działając w ejściu 
karp i na „czyite” wody lub też ponow nem u ic h .w ta r­
gnięciu do wód, z k tórych już kiedyś były w yrugow a­
ne, stosu je się w  USA wszelkiego rodzaju przegrody 
i barie ry  (głównie elektryczne), łącznie z urządzenia­
mi pułapkowym i. E lektryczność w  form ie urządzeń 
szokujących ryby zastosow ano na w iększą skalę w  USA 
po raz pierw szy w  1917 roku (stan Utah). Eksperym en­
ty  tego ty p u  ak tualn ie  idą w  3 k ierunkach: kierow anie 
ruchem  ławic rybnych, łowienie (pułapki, bariery) i za­
bijanie ryb. N arzędzia tego typu  konstruow ane są za­
równo dla p rądu  stałego, zmiennego, pulsującego i cią­
głego, jak  i dla kom binacji p rądu  stałego i zmiennego. 
Równolegle ze stosowaniem  powyższych metod, w  uży­
ciu jest szereg m etod typu  biologicznego (niszczenie po­
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głowią k a rp i przez preferencję  np. drapieżników , p ta c ­
tw a wodnego czy naw et ssaków). W e w spom nianym  
już zbiorniku zaporowym  B ear R iver Refuge obserw o­
w ano często stada in trodukow anych tu  pelikanów  i cza­
pli niebieskich, łowiących ryby, w  tym  i karpie. P la ­
n u je  się też w  przyszłości w prow adzić do wód „zanie­
czyszczonych” karp iem  różne pasożyty i zarazki chorób 
infekcyjnych, na k tó re  k a rp  jest m ało odporny. W y­
daje się jednak  wobec pow szechnych głosów k ry tycz­
nych, że ten  typ  kontro li może być w ielce niebezpiecz­
ny nie ty lko  dla karp ia  i innych gatunków  ryb, ale 
i dla całego środow iska wodnego zbiornika i zam ie­
szkałej okolicy.

Pom im o wysiłków, zm ierzających do radykalnego  
ograniczenia karp ia  w  w odach USA, jak  i pow szech­
nego trak tow an ia  tego gatunku, jako  chw ast rybny  — 
szereg insty tucji państw ow ych i stanow ych (np. US

Fish  W ildlife Serwice) próbowało nauczyć A m eryka­
nów  spożywać karpie. W pew nym  stopniu udało  się to, 
chociaż daleko jeszcze do stanu, jak i posiadam y w E u­
ropie. Np. w  płn.-zach. części s tan u  Iow a uruchom iono 
niedaw no przetw órn ię rybną, k tó ra  może przerabiać 
i sprzedaw ać znaczne ilości świeżego i wędzonego m ię­
sa karp ia . Podobnych przetw órn i urucham ia się w  są ­
siadujących stanach  kilkanaście. P ró b u je  się też robić 
konserw y z k arp ia  i młodego łososia am erykańskiego 
(gł. w  N ebrasca, U tah i Colorado). D obrym  rynkiem  
zbytu  dla karp ia  są coraz częściej duże m iasta am ery­
kańsk ie  (posiadające liczne kolonie em igrantów  euro­
pejskich  — Polaków , Czechów, Rosjan, Żydów itp.), 
jak  np. w  N. Yorku, Chicago, Filadelfii, Memfis. Do 
ośrodków  tych  w ysyła się rocznie około 4 - 5  tys. fu n ­
tów  karp ia , głów nie żywego w  okresie św iąt Bożego 
N arodzenia.

RÓŻA GERTYCHOW A (Kraków )

M A ŁPA  PA JĄ K -C Z E PIA K  R U D Y

Jed n ą  z bardziej in teresu jących  m ałp  szerokonosych 
jest A te les geoffroyi, zam ieszkująca A m erykę Ś rodko­
wą, od południowego M eksyku po U rugw aj. W roku  
1960 została ona z pow rotem  w prow adzona na B arro  
Colorado, w ysepkę w  rejon ie K anału  P anam skiego 
i s ta ła  się przedm iotem  badań  nie jednego specjalisty.

Czepiak rudy Geoffroy’ego jest m ałpą niesłychanie 
zw inną, nazw a „m ałpa p a jąk ” doskonale ją  ch a rak te ­
ryzu je  i pochodzi stąd, że jej odnóża są długie, cienkie, 
a  na ogonie może się zawieszać z gałęzi, jak  p a jąk  na 
końcu nic-i. P o trafi ona w ykonyw ać skoki z jednego 
drzew a na drugie na dużą odległość, czepiając się 
końców  gałęzi. D ługi czepny ogon, k tó ry  Ubezpiecza 
zw ierzę podczas w ędrów ek nadrzew nych, jest na końcu 
od strony  w ew nętrznej pozbawiony włosów, a m iejsce 
to  jest pokry te  lin iam i papilarnym i, jak  n a  p ak a ch ,

Ryc. 1. M ałpa p a jąk  urodzona n a  B arro  Colorado, żu ­
jąca odrosty palm y

dzięki czemu posiada czuły dotyk i spełnia rzeczywiście 
ro lę p ią te j kończyny.

M ałpa ta , zawieszona na ogonie głową w  dół, ma 
zwyczaj jeść owoce, a czyni to  tak  zręcznie, że nie u ro ­
ni an i k ropli soku i nie zabrudzi swej pięknej sierści. 
S zukając pożywienia, m ałpy  w ęd ru ją  w zdłuż gałęzi, 
zw isając n a  sw ych kończynach doskonale przystoso­
w anych do tego sposobu lokomocji. Ręka je s t pozba­
w iona kciuka, jego szczątkow y szkielet zna jdu je  się 
w  m ięśniach. B rak  przeciw staw nego palca nie pozw a­
la na precyzyjną m anipulację, za to uchw yt czterech 
długich palców  ręk i jest tak  silny, że zw ierzę bez zm ę­
czenia wisi lu b  w ęd ru je  pod gałęziam i drzew.

M ałpa p a jąk  (ryc. 1) jest p ięknym  rudaw ym  zwie­
rzęciem  i z tego powodu w  dużej części obszaru w y­
stępow ania grozi je j w ytępienie, po lu je się n a  nią bo­
wiem  dla zdobycia w spaniałego fu tra . W przypadku za­
bicia m atki, m łode są zab ierane i sprzedaw ane na ry n ­
kach  Panam y, często hoduje się je  w  domach, gdyż 
bardzo ła tw o się osw ajają  i są  bardzo miłe.

A te les  geoffroyi w ytępiona w  okolicach K anału  P a ­
nam skiego w  okresie jego budow y (1904- 1914), zosta­
ła  ponow nie w prow adzona z pow rotem  na w ysepkę 
B arro  Colorado, na k tó re j zna jdu je  się rezerw at p rzy­
rodniczy. Dr M o y n i h a n, dy rek to r rezerw atu , zaku­
pił w  1960-tym roku  cztery m łode sam ice i jednego 
sam ca i w ypuścił je  na wolność. Trzy sam ice w  1966 r. 
dały  potom stw o. M ałpy te  były w  m łodości oswojone, 
d latego po w ypuszczeniu można je  było z łatw ością 
obserw ow ać w  celach naukow ych. Można było chodzić 
za n im i po lesie, nie płosząc ich i nie przeszkadzając 
im, co pozwoliło poznać ich zwyczaje. Dr E i s e n- 
b e r  g (1966) nap isał kom pletne stud ium  zachowania 
się tych  zw ierząt na podstaw ie obserw acji poczynio­
nych na B arro  Colorado. C. M. H 1 a d i k, pracow nik 
N arodow ego M uzeum Przyrodniczego w  Paryżu, w  la ­
tach  1967—1968 specja ln ie  studiow ał sposób i jakość 
odżyw iania się oraz zw iązane z tym  obyczaje.

Czepiaki ru d e  żywią się przede w szystkim  owocami 
i nie zauw ażono, by szukały  owadów, czy innych drob­
nych zw ierząt, co czynią np. kapucynki, zdobyw ając
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w ten  sposób potrzebne białko. A teles geoffroyi czer­
pie białko zjadając pędy i m łode liście, k tó re  zaw ierają 
różnorodne am inokw asy, a spożywane w  dużej ilości 
i to z różnych gatunków  drzew  s ta ją  się źródłem  w y­
starczającej ilości białka, obok węglowodanów i tłusz­
czów roślinnych zaw artych  w  owocach. Owocowa dieta 
czepiaków je st oczywiście najbogatsza w  glukozę, k tó ­
ra dzięki przystosow aniu do tego rodzaju  pożywienia 
jest przez zwierzę m aksym alnie w ykorzystyw ana. 
M ałpy w yszukują owoce dojrzałe i z jada ją  z nich sub­
stancję najbardzie j w artościow ą. Na przykład  z owo­
ców Ficus, k tó re  w yjce z jada ją  w  całości, m ałpa pająk  
w ypija tylko sok, w ypluw ając resztę. Spośród licznych 
palm  rosnących w  lesie na wyspie, m ałpy w ybierają 
pom arańczow e owoce „czarnej palm y” — Astrocaryum  
standleyanum , k tó rych  w łóknista skóra zaw iera lekko 
słodki sok. P ień  te j palm y jest pokryty  długim i ostry­
mi kolcam i (które mogą naw et przebić podeszwę buta 
myśliwskiego, gdy drzewo leży na ziemi), w ięc dostęp 
do owoców uk ry tych  m iędzy w ielkim i pierzastym i 
liśćmi, je s t bardzo trudny . M ałpy radzą sobie bardzo 
sprytnie. W ychodzą na gałęzie sąsiedniego drzewa 
i uczepiają się rękam i listow ia palmy. Główny nerw  
liścia też jest pokry ty  kolcam i, m ałpa m usi więc chwy­
cić w  garść i ogonem w iększą ilość liści, by u trzym ały 
jej ciężar i w isząc pod liśćmi, zbliża się do owocostanu. 
Inną rośliną, k tó rej owocami żywi się czepiak, jest 
Tocoyena p ittieri (Rubieceae). U kryte między liśćmi 
owoce w ielkości gruszki są pokry te  tw ardą , w łóknistą 
skorupą i silnie przyczepione na długiej szypułce. 
M ałpa robi zębam i n iew ielki otw ór w  skorupie, co jej 
przychodzi z trudem , w ew nątrz  zna jdu je  jednak  tw a r­
dą, jeszcze nie słodką miazgę, k tó rej nie zjada. P rze­
chodzącą tam tędy  w  k ilka dni później g rupa m ałp 
zna jdu je  owoce, k tó re  sku tk iem  okaleczenia szybko 
dojrzały. Teraz m ałpy w ydłubu ją  przez daw niej w y­
gryziony otw ór soczysty, pachnący, słodki miąższ, po­
dobny do konfitury , a rozrzucone w  nim  pestki w yplu­
w ają, rozsiew ając w  ten  sposób roślinę. Na drzewie zo­
sta ją  tylko w ydrążone puste  skorupy. W ten  sposób 
zwierzę dokładnie w ykorzystu je owoce Tocoyena, 
z k tórych  żaden nie spada n a  ziemię i nie gnije. Małpa, 
jedząc pachnący pyszny owoc, przygotow any z trudem  
przez innego osobnika, na pew no nie zdaje sobie sp ra­
wy z przyczyny i sku tku  swego postępowania.

W lasach B arro  Colorado jest dużo drzew  rodzących 
owoce, ale m ałpy pa jąk i w yb iera ją  z pomiędzy nich 
ty lko n iek tóre gatunki, najbardzie j w artościow e od­
żywczo. Cercopia np. je s t drzewem , którego owoców 
poszukują ssaki i p tak i; m ałpy pająk i jedzą także 
ogonki liściowe te j rośliny, k tó re  po zdjęciu skóry są 
chrupiące i sprężyste. Żołądek czepiaka jest bardzo w y­
dłużony i pofałdow any, przystosow any także do t r a ­
w ienia pestek.

N iesłychana zwinność czepiaków  pozw ala im  zdoby­
wać żywność w  odm ienny sposób, niż to czynią w yjce 
(A loutta  palliata), rów nież zam ieszkujące B arro  Colo­
rado. Często widzi się m ałpę p ająka skaczącą z jednego 
drzew a na drugie, oddalone niekiedy i o 10 m etrów, 
a m łode nie um iejące w yczyniać takich akrobacji, sie­
dzą mocno uczepione na grzbiecie m atki.

M ałpy pa jąk i sta le  przebyw ają wysoko w  koronach 
drzew. Taki try b  życia najlep iej odpowiada ich budo­
wie i ty lko w  w yjątkow ych przypadkach można je  
spotkać chodzące po ziemi. Z darza się to gdy przeby­
w ają w  klatce, oraz w  rezerw acie B arro  Colorado, do­
kąd zostały w prow adzone zw ierzęta w ykupione z nie-

Ryc. 2. M ałpa odpoczywająca w śród gałęzi poaczas go­
rących godzin dnia

woli, a  więc oswojone. Są one do tego stopnia śmiałe, 
że przychodzą do budynków  stacji doświadczalnej kraść 
żywność. Po ziemi chodzą zw ykle na czterech łapach, 
po trafią  jednak  chodzić na dwóch, a czynią to  w tedy, 
gdy ręce m ają zajęte, niosąc porw ane produkty. W po­
łudniow ych godzinach dnia odpoczywają na drzewach, 
leżą wygodnie, plecam i na poziomej gałęzi (ryc. 2), 
zwykle na słońcu, ubezpieczone ogonem i rękam i na 
sąsiednich gałęziach. Gdy pada deszcz k ry ją  się sk u r­
czone w  najgęstsze liście.

Nie wszystkie z wypuszczonych na B arro  Colorado 
samiczek, m iały młode, n iektóre więc, nie posiadając 
własnych, poryw ały młode wyjcom. Taki rabunek  ob­
serw ow ano k ilkakro tn ie (ryc. 3). Tak w  1964 jak  w 1967 
roku samiczka czepiaka rudego porw ała nowo naro ­
dzono m łode spośród grom ady zdum ionych i przerażo­
nych wyjców. Te ostatn ie są bardziej bojaźliwe i m niej 
szybkie, niż czepiaki, a jedyną ich reak cją  na gw ałt 
było przeraźliw e wycie. Szły jeszcze przez jakiś czas 
w pew nym  oddaleniu za swoim młodym uczepionym 
do piersi „k idnaperki”, nie próbow ały jednak  odebrać 
go przemocą. W obu obserwowanych przypadkach 
młody w yjec nie przeżył jednej doby z b rak u  m atczy­
nego m leka.

C harakterystyczną cechą m ałp pająków  jest w ielka 
czułość i troska o potom stwo (ryc. 4). W śród m ałp tw o­
rzących żyjącą wspólnie grupę nie istn ieje w yraźnie 
zaznaczona h ierarchia społeczna, jednak  samice z m ło­
dymi zwykle przewodzą, podczas gdy sam ce w  ogóle 
się nie liczą.

Ryc. 3. Samica czepiaka rudego uchodzi przed pogonią 
z porw anym  nowo narodzonym  wyjcem, uczepionym 

do jej sierści
5
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Ryc. 4. Zabaw y trochę podrośniętych m łodych czepia- 
ków

Całkiem  dzikie czepiaki żyją w  grupach liczących 
m niej w ięcej 33 osobniki, k tó re  w spólnie żeru ją  d no­
cu ją  na sąsiadujących z sobą drzewach. G rupa ta k a  
dzieli się na m niejsze, liczące trzy  do siedem nastu  
zw ierząt. Podgrupy  te  często są zam knięte, sk łada ją  
się z k ilku  samic, ich młodych i jednego lub więcej 
samców. S potkanie człowieka pow oduje u dzikich m ałp  
krzyki podobne do wycia wyjców, a le  na B arro  Colo­
rado  nie słyszy się tego, bo zw ierzęta są raczej oswo­
jone. W ew nątrz grupy, m ałpy porozum iew ają się w izu­
alnie, dotykow o i przy pomocy głosów. K ontak ty  do­
tykow e są specjaln ie częste, zw ierzęta obejm ują się 
w zajem nie i p rzy tu la ją . C harak terystyczną cechę s ta ­
now i obw ąchiw anie okolicy piersiow ej, co jest zw ią­
zane z w ystępow aniem  na m ostku tych m ałp  gruczołu, 
którego w ydzieliną zw ierzęta sm aru ją  sobie sierść, 
kiedy leżą na słońcu.

M im ika m ałp  pająków  nie jest ta k  bogata, jak  
u człekokształtnych, ale pew ne uczucia byw ają  w y ra ­
żane przez grym asy tw arzy : inny jest uk ład  ust, jeżeli 
zw ierzę je s t przychylnie nastaw ione do zbliżającego się 
w spółtow arzysza, inny natom iast gdy chce go o d stra ­
szyć.

Różni specjaliści próbow ali re jestrow ać i iden tyfiko­
w ać znaczenie w ydaw anych przez czepiaki głosów, n a ­
liczono ich 16 do 20, są m iędzy nimi: szczekanie, jako  
rodzaj alarm u, w  przypadku  silnego niespodziew anego 
zaniepokojenia, „tiu t iu ” — głos „w ita jący” członka 
grupy, k tóry  na jak iś czas się oddalił, „ouk ouk” — 
w  czasie bliskich kon tak tów  dotykow ych itp. Są 
i okrzyki bardziej skom plikow ane, a le  tru d n o  określić 
ich znaczenie.

Więzy społeczne w  grupie zaznaczają się n a jw y raź-

Ryc. 5. G rupa m ałp  przygotow ujących się na nocny 
spoczynek

niej, gdy pew na ilość samic z młodym i w yszukuje so­
bie m iejsce na nocny spoczynek. Dwie lub  trzy  sam ice 
p rzy tu lone do siebie tw orzą centrum  (ryc. 5), wokół 
k tórego  dość blisko grom adzą się inne. Sam ce można 
często spotkać sam otne; czasem w ęd ru ją  one za gro­
m adą, żywiąc się pozostaw ionym i przez nią owocami. 
Nie m a w yraźnej i sta łe j przewodniczki prow adzącej 
stado, n iekiedy przez pew ien czas zaznacza się dom i­
nac ja jednej samicy, ale zaznacza się to  słabiej niż np. 
u paw ianów . M łode stanow ią często osobne zgrupow a­
nie obok samic.

M ożna powiedzieć, że tery to ria lizm  właściw ie nie is t­
n ie je  u  czepiaków. O bszary zajm ow ane przez dw ie g ru ­
py zachodzą na siebie, zw ierzęta zm ieniają ciągle m ie j­
sce żerow ania i odpoczynku. Podstaw ow ą jednostką 
społeczną jest podgrupa złożona z sam ic i m łodych, do 
k tó rych  przyłącza się samiec, m łode sam ce zostają w y­
elim inow ane z grupy, gdy do jdą do pewnego w ieku.

IGNACY STANISŁAW  KORCZYŃSKI (Siemianice)

M O Ż L IW O ŚC I W Y K O R Z Y S T A N IA  
N E K T A R O D A JN Y C H  R O Ś L IN  Z IE L N Y C H  W  O C H R O N IE  L A SU

C harak terystyczną cechą lasów  zagospodarow anych 
jest zw ykle zniekształcony i zubożony skład gatunko­
w y roślinności, k tó ry  z kolei przyczynia się do zm niej­
szenia jakościowego zróżnicow ania fauny. C h arak te ry ­
styczna dla takich  biocenoz jest n iew ielka stosunko­
wo liczba tw orzących je  gatunków , a le  za to  duża

liczebność poszczególnych kom ponentów . Równowaga 
<między organizm am i gospodarczo szkodliwymi, a ich 
w rogam i w ubogich biocenozach jest bardzo chw iej­
na ; d latego odbiegający nieco od norm y układ  czyn­
ników  środow iskow ych doprowadzić może stosunko­
w o ła tw o  do je j zniszczenia. S tąd  corocznie wysitę-
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pują w  naszych lasaah m asow e pojaw y szkodliwych 
owadów, dla opanow ania k tórych  konieczne jest sto­
sowanie w alki chemicznej.

K o t  (1970) podaje, na podstaw ie p rac wielu bada­
czy i w łasnych, że bardzo często przyczyną nadm ier­
nej liczebności owadów roślinożernych jest niezgod­
ność w ym agań kom ponentów  układu pasożyt — żywi­
ciel (drapieżca — ofiara). W m onokulturach zarówno 
przestrzenne jak  i czasowe zróżnicowanie w ystępow a­
nia pasożytów i ich potencjalnych żywicieli może być 
uzależnione, m iędzy innym i, od ilości pokarm u dostęp­
nego dla form  im aginalnych owadów pasożytniczych. 
Stw ierdzono dośw iadczalnie ( S z c z e p i e t i l n i k o w a ,  
1958; 1966), że można podwyższyć efektywność ento- 
mofagów, o niepełnym  dopasowaniu w  czasie cyklu 
rozwojowego do żywiciela, drogą przedłużania ich ży­
cia przy pomocy uzupełniającego odżyw iania na k w it­
nących roślinach nektarodajnych. Pozw ala to entomo- 
fagom na doczekanie odpowiednich faz rozwoju żywi­
ciela oraz na zwiększenie stopnia jego porażenia. N a­
leżą tu  pasożyty błonkoskrzydłe w ylęgające się z czę­
ściowo dojrzałym i gonadam i, tak ie  jak  Apanteles glo- 
m eratus  L. lub  M icrophanurus sem istriatus  Ness. Bez 
pokarm u owady te  żyją zaledwie k ilka dni, a przy od­
żyw ianiu nek tarem  długość okresu ich życia zwiększa 
się do 1—1,5 m iesiąca. Inne gatunki — w ylatu jące 
z niedojrzałym i gonadam i, na przykład rączyca S tur-  
mia scutellata  R. — D. z rzędu Diptera  — potrzebują 
nie ty lko przedłużenia życia do 1 lub 2 miesięcy w ce­
lu  spotkania się z gospodarzem, ale w ym agają dodat­
kowego pokarm u, na przykład  nek taru  kw iatów , dla 
dojrzenia gonad i uzyskania zdolności składania jaj. 
Podobne zależności obserw uje się u hodowanych w  la ­
boratorium  In sty tu tu  O chrony basu  AR w  Poznaniu 
błonków ek z rodziny Ichneum onidae  (Itoplectis con- 
guisitor Say., P im pla turionellae  L.).

Pasożyty oligofagiczne w  ubogich i zdeform owanych 
biocenozach nie zna jdu ją  także, oprócz pokarm u, w pe­
w nych okresach dostatecznej liczby żywicieli zastęp­
czych, na k tórych m ogłyby się rozmnażać. K o t  i P  1 e- 
w k a (1968) badając nasilenie spasożytowania ja j bie­
linków  przez kruszynka Trichogram m a ewanescens 
Westw. (Hym enoptera) stw ierdzili, że najw iększy sto­
pień spasożytow ania był na terenach  bogatych flory- 
stycznie, gdzie w  sierpniu  i w rześniu porażeniu ulega­
ło niekiedy ponad 90% jaj. Działo się tak  dlatego (K o t, 
1970), że w tych cenozach licznie w ystępowały fito- 
fagi — żywiciele dla pokoleń kruszynka w ystępują­
cych w  m iesiącach poprzednich (na okres sierpnia przy­
pada lot V i VI pokolenia).

Nic więc dziwnego, że skład gatunkow y owadów p a­
sożytniczych i drapieżnych w  drzew ostanach sosno­
wych, rosnących na słabych, piaszczystych glebach, 
w w arunkach  b rak u  w arstw y krzewów  i skąpego w y­
stępow ania roślinności zielnej, jest bardzo ubogi. Już 
na początku la t pięćdziesiątych (G y o r  f  i, 1951; R u b -  
c o w, 1951) zw raca się uw agę na możliwość w ykorzy­
stan ia  ziół w  prak tycznej ochronie lasu. S z m i d t  
(1957), m ając na uw adze duże koszty i stosunkowo m a­
łą  udatność w prow adzania na bardzo ubogich siedli­
skach podszytów  z drzew  i krzewów, w skazuje na po­
trzebę przeprow adzenia badań  nad w ytypow aniem  ro­
ślin zielnych najbardzie j przydatnych dla wzbogacania 
biocenoz leśnych.

P rzedstaw ione poniżej, na przykładzie badań w ła­
snych, możliwości w ykorzystania roślin zielnych dla 
zwiększenia bazy pokarm ow ej entom ofagów są tylko

w ycinkiem  kompleksowego zagadnienia, znanego pod 
nazwą „polepszanie w arunków  środowiskowych”. 
W skład jego wchodzi nie tylko ro la introdukow anych 
roślin jako źródła pokarm u w postaci pyłku i nek taru  
oraz bazy rozrodu dla potencjalnych żywicieli zastęp­
czych, ale także: tw orzenie lepszego m ikroklim atu, 
stw arzanie miejsc do ukrycia się, zimowania itp.

W la tach  1970 i 1971 przeprowadzono na teren ie P u ­
szczy N adnoteckiej próbę in trodukcji niektórych roś­
lin. B adania zlokalizowano w N adleśnictw ie W ronki, 
w  cen tralnej, najuboższej biocenotycznie części tego 
wielkiego kom pleksu jednogatunkow ych drzewostanów. 
Rośliny w prow adzano na siedlisko boru suchego oraz 
w  obniżeniu te renu  na siedlisku boru świeżego. W y­
próbowano możliwości ich in trodukcji przy pomocy sa­
dzenia i siewu, przy różnych w arian tach  nawożenia 
i w apnow ania. Do badań wykorzystano trzy  gatunki 
roślin dw uletnich: przegorzan kulisty  (Echinops sphae- 
rocephalus L.), dziewannę — form ę drobnokwiatow ą 
(Verbascum sp.), w iesiołek dw uletni (Oenothera bien- 
nis L.) oraz trzy gatunki bylin: lebiodkę pospolitą (Ori- 
ganum  vulgare  L.), m ydlnicę lekarską (Saponaria o ffi- 
cinalis L.), ślaz zygm arek (M alva alcea L.). Rośliny te 
można spotkać w natu rze rosnące na słabych, piasz­
czystych glebach.

Jak  w ykazały badania, siedlisko boru suchego oka­
zało się nieprzydatne dla w prow adzania w ym ienionych 
roślin zielnych. W zrost roślin na siedlisku boru su­
chego był o kilkaset procent gorszy niż na siedlisku 
boru świeżego, przy czym bardziej w rażliw e gatunki 
ginęły już w  roku zasadzenia i nie w ykształcały kw ia­
tów. Na siedlisku boru świeżego natom iast mogły roz­
w ijać się przez dłuższy okres czasu byliny. Najlepszym  
w arian tem  nawożenia, sprzyjającym  wzrostowi i kw it­
nieniu badanych roślin, była daw ka NPK w  ilości 
130 kg/ha w połączeniu z wapnowaniem . Zasługuje na 
podkreślenie, że w  drugim  roku po nawożeniu, na sie­
dlisku boru  świeżego, byliny znacznie — niekiedy 
o 100% — powiększyły swoje przyrosty i kw itły  obfi­
ciej niż w roku zasadzenia i w ysiewu nawozów. N ato­
m iast na poletkach kontrolnych obserwowano regres, 
lub zwiększenie sumy długości pędów było niewielkie.

Doświadczenie wykazało również możliwość łatw ej 
in trodukcji na siedlisku boru świeżego przegorzanu, 
wiesiołka, m ydlnicy oraz ślazu przy pomocy siewu. 
Nieco trudniej w prow adza się w ten sposób lebiodkę 
(bardzo m ałe nasiona, silne przesuszenie pow ierzchnio­
wej w arstw y gleby). Zawsze jednak  niezbędne jest za­
stosowanie odpowiedniego naw ożenia i w apnow ania.

W trakcie badań zaobserwowano znaczne różnice 
w  jakościowym  składzie owadów, odwiedzających kw ia­
ty, w zależności od środow iska w jakim  znajdow ały się 
rośliny. Na przykład entom ofauna odwiedzająca kw ia­
ty  w  Puszczy N adnoteckiej była jakościowo uboższa 
w  porów naniu z tą, k tó ra  w ystępowała na tych samych 
gatunkach  roślin zasadzonych w zróżnicowanym flory- 
stycznie biotopie w lasach N adleśnictw a Zielonka pod 
Poznaniem . Poza tym  w  Puszczy 50—95% odwiedzin 
kw iatów  przypadło na chrząszcze, podczas gdy w  Zie­
lonce na niektórych roślinach chrząszczy w  ogóle nie 
spotkano. W obu środowiskach najatrakcyjn ie jszą dla 
melifagicznych owadów była lebiodka.

W zbogacenia fitocenozy w ym agają oczywiście drze­
w ostany położone na gruntach  najsłabszych. Dlatego 
typow ane do in trodukcji rośliny powinny mieć małe 
w ym agania glebowe, szczególnie pod względem w ilgot­
ności. Pow inny być to byliny, co pozwoliłoby uniknąć
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corocznych zabiegów związanych z koniecznością od­
naw iania roślin  jednorocznych lub dw uletnich. D la za­
pew nienia bylinom  dobrego rozwoju na ubogich, p ia ­
szczystych glebach w ystarczy pow tarzane co k ilka la t 
odpow iednie naw ożenie m ineralne i niedopuszczanie do 
dużego zakw aszenia gleby. W arto zaznaczyć, że B o- 
b r z e c k a  (1973) stw ierdziła bardzo duży w pływ  po­
dw ójnych, w  stosunku do przy ję tych  w  upraw ie d a ­
w ek N PK  na ilość zaw iązujących się kw iatów  na p la n ­
tacjach  rzepaku. W skazuje to  na isto tną ro lę naw ożenia 
m ineralnego tam , gdzie rośliny dostarczyć m ają  poży­
w ienia m elifagicznym  owadom. Duża g rupa pożytecz­
nych owadów nie m a możliwości odżyw iania się p y ł­
kiem , a narządy gębowe pozw alają im na korzystanie 
z n ek ta ru  ty lko niektórych kw iatów . Należy zwrócić 
więc uw agę na to, aby in trodukow ane rośliny  p rodu ­
kow ały nie tylko dużo nek taru , ale aby ich m iodniki 
były łatw o dostępne dla wszystkich owadów. M iodniki 
ła tw o dostępne m ają  na przykład: wilczomlecz (Euphor- 
bia), baldaszkow ate (U m belliferae), m arzanow ate (R u - 
biaceae), ru ta  (Ruta).

A n d r e  w  (1971) w ykry ł korelację między ośw iet­
leniem  znajdujących się w lesie kw iatów  i odw iedza­
niem  ich przez owady. K w iaty  roślin  rosnących 
w m iejscach ocienionych odwiedzane są bardzo rzad­
ko. O unikaniu  przez m elifagiczne owady ocienionego 
w nętrza rozległych lasów  świadczy również w y tw arza­
nie tam  kw iatów  sam opylnych przez rośliny, k tó re  w y­
stępując w  innych w arunkach  są ow adopylne (M o w - 
s z o w i c z ,  1970). W ynika stąd praktyczna wskazówka, 
że rośliny  po tencja ln ie  przydatne dla in trodukcji w  la ­
sach należy w prow adzać na stanow iska o jak  najw ięk ­
szym  dostępie św iatła.

Na zakończenie w arto  wspomnieć, że prowadzi się 
w różnych k ra jach  również próby sztucznego dokar­
m ian ia pożytecznych entomofagów, na przykład  roz­
tw oram i niektórych cukrów  (F r  a n z, K r i e g ,  1972); 
w ydaje  się jednak , że bardziej na tu ra ln ą  i skuteczną 
drogą je s t in trodukc ja  roślin n ek taro - i py łkodaj- 
nych — zdolnych oczywiście do w egetacji w  w aru n ­
kach określonego środow iska.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Grabarz, Necrophorus vespillio L.

G rabarz, Necrophorus vespillio  L. je s t często spoty­
kanym  chrząszczem  „san ita rn y m ” na glebach łąk  i la ­
sów bogatych w  próchnicę. W badaniach  ekotonów  łą - 
kow o-leśnych stw ierdziłem , że liczniej w ystępow ał 
w  lesie liściastym  niż w  iglastym , a z łą k  przyleśnych 
p referow ał łąkę przy  lesie iglastym . N ależy on do ro ­
dziny om arlicow atych (Silphidae) i poznać go m ożna po 
żółto owłosionym przedpleczu, żółto-pom arańczow ym  
zakończeniu czułków i dwóch pom arańczow o-czerw o- 
nych pasm ach poprzecznych n a  pokryw ach  (ryc. 1). Z a­
sadniczym  kolorem  tego chrząszcza, o długości 12— 
22 mm, je st czerń.

O bserw ując zachow anie g rabarza  zauw aża się, że w y ­
d a je  dźw ięki pocierając grzbiet piątego segm entu od­
w łoka o dw ie lis tew ki na ty lnych kraw ędziach  skrzy­
deł. Dźwięki są pod w zględem  spek trum  akustycznego 
dość złożone. Sygnały te  mogą być m odulow ane i po ­
zw alają zw ierzętom  porozum iew ać się. Spostrzeżono, że 
g rab a rz  głośno sygnalizujący sw ą obecność, dźw iękam i 
o dużych przerw ach, wykaziuje skłonności agresywne. 
A poniew aż żywi się padliną, przy k tó re j jest zrwyfcle 
w ięcej konkurentów , dlatego głośno i zaw zięcie zw alcza 
ich, aż w  końcu pozostaje ty lko  jedna para , i to często 
niewidoczna, bo za ję ta  gorliw ym  kopaniem  pod n iew iel­
kim i zwłokam i. Chrząszcze słyszą się znakom icie naw et 
z dużej odległości i czule reag u ją  na sygnał dźw ięko­
wy osobnika innej płci. P rzypuszcza się, że g rabarz  
dobrze reag u je  na w ib rac je  przedm iotów  w  swym  oto­
czeniu, poniew aż dw a osobniki zagrzebane w  ziemi, 
w  odległości k ilku  centym etrów , doskonale się porozu­
m iew ają za pomocą sygnałów  akustycznych w yw ołu ją­
cych w ibrac ję przedm iotów .

Po zakopaniu  pad liny  (W pulchnej glebie n a  głębo­
kości do 30 cm) sam ica sk łada ja ja . Po 14 dniach lęgną 
się b ia ław e larw y  i loku ją  się w  zagłębieniach m ałych

ku lek  z padliny. L arw y  te  do m om entu pierw szej w y- 
link i (potem  ju ż  nie) reagu ją  na „głos” swych rodzi­
ców, k tórzy  skw apliw ie op iekują się potom stwem . 
W w ypadku kiedy sam ica zjaw i się, la rw y  dom agają 
się pokarm u, k tó ry  w  postaci przygotowanego soku 
spływ a z jej otw oru gębowego. O pieka g rabarzy  nad 
potom stw em  nie m a sobie rów nej w śród chrząszczy.

Necrophorus vespillio  L. (imago i larw a)

Chociaż po w ylince — w  drugim  stadium  rozw ojo­
w ym  —  zdolność porozum iew ania się la rw  z imagines 
n ie  istn ieje, jed n ak  rodzice przez długi czas jeszcze 
op ieku ją się la rw am i, u trzym ując porządek w  lego­
w isku i broniąc przed wrogam i.

R. K. C y k o w s k i

Lancetnik obiektem połowów

Jed n y m  z na jlep ie j zdaw ałoby się poznanych zwie­
rzą t je s t lance tn ik  przytaczany w e w szystkich opraco­
w aniach, naw et popularnych  i szkolnych, jako  klasycz­
ny przedstaw icie l ty p u  strunow ców , będący również
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bardzo częstym  obiektem  badań  zarodkowych. S tąd też 
lancetniki znane są szeroko, ale głównie jako zw ierzęta 
laboratoryjne, gdy o fizjologii, ekologii, tryb ie  życia 
i znaczeniu tych in teresu jących  zw ierząt powszechnie 
niewiele w iadom o. K ażdy studen t biologii, a  naw et 
uczeń, zna nazw ę „lancetn ik”, ale tylko niewielu miało 
okazję zobaczyć przynajm niej spreparow any okaz tej 
grupy. L ancetn ik  został opisany stosunkowo niedawno, 
w  1774 roku, przez P allasa, k tó ry  zresztą zaliczył go 
do m ięczaków  i nazw ał L im a x  lanceolatum. Dopiero 
W 60 la t później w yjaśniono przynależność lancetnika 
do strunowców.

Tak zw ane lance tn ik i tw orzą podtyp i grom adę bez- 
czaszkowców (Acrania) w  obrębie typu strunow ców  
(Chordata); w szystkie są zw ierzętam i m orskim i i by­
tu ją  głów nie na dnie piaszczystym , na głębokości 10— 
30 m i w ięcej. W ystępują ty lko w  w odach ciepłych 
(od 12°C do 30°C) i słonych (od 2,3% do 3,1%), stąd też 
b rak  ich u naszych wybrzeży. W innych m orzach są 
bardzo szeroko rozprzestrzenione w e wszystkich oce­
anach; w  A tlan tyku  w ystępu ją  od 67°N u wybrzeży 
Europy i 40°N u w ybrzeży A m eryki — do 40°S.

L ancetn ik i odżyw iają się podobnie jak  tw orzące są­
siedni podtyp osłonice, tzn. odfiltrow ują z w ody zaw ie­
sinę organiczną i m ikroplankton  za pomocą tzw. kosza 
skrzelowego. Prow adzą przy tym  nocny try b  życia, 
a dzień spędzają zagrzebane w  piasku. O siągają n ie­
w ielkie rozm iary, w  granicach kilku, m aksym alnie 8— 
9 cm. Są rozdzielnopłciowe i ja jorodne; sk ładają  ikrę 
pelagiczną i przechodzą w  rozw oju przez stadium  pe- 
lagicznej larw y.

In teresu jące jest zachow anie się lancetników  na róż­
nych rodzajach dna morskiego. N ajchętniej by tu ją  na 
dnie piaszczystym , gruboziarnistym , przem ieszanym  
z odłam kam i szkieletów  innych zw ierząt m orskich; 
w  takim  podłożu, zapew niającym  swobodną cyrkulację 
wody, zagrzebują się całkowicie. N a tych sp rzy ja ją­
cych odcinkach dna zagęszczenie osobników dochodzi 
do 300 sztuk na 1 m 2. Na dnie bardziej zw artym  w ysu­
w ają przednią część ciała, a w  drobnym  piasku tkw ią 
ty lko ty lnym  końcem, przednią połowę ciała w ysuw a­
jąc do wody. N a dnie m ulistym , którego unikają, 
w ogóle nie zagrzebują się, gdyż nie mogą w  nim  ani 
oddychać ani odżywiać się.

W szystkie lancetn ik i (około 30 znanych gatunków) 
łączone są na ogół w  jedną rodzinę Branchiostom idae 
(A m phioxidae). W yróżnia się przy tym  trzy  ich ro­
dzaje:

1. sym etrycznie zbudow ane Branchiostom a  (A m phio- 
xus), osiągające do 8—9 cm długości (około 20 gatun­
ków);

2. asym etryczne E pigonichthys (Asym m etron), osią­
gające do 5 cm długości (6 gatunków );

3. drobne (do 16 mm) A m phioxides, przypom inające 
larw y innych lancetników ; obecnie przew aża pogląd, 
że form y opisane jako  A m phioxides, łowione tylko 
w  pelagialu w  w odach otw artych , są la rw am i lance t­
ników  z rodzaju  A sym m etron , w yniesionym i prądam i 
z dala od brzegów, gdzie nie mogąc znaleźć oparcia 
o dno, nie przeszły pełnej m etam orfozy.

W wodach europejskich w ystępu je tzw1. lancetn ik  
europejski — Branchiostom a lanceolatum  Pall.

D robne w ym iary , czerw onaw y kolor ciała i jego 
„robakow aty” w ygląd (ryc. 1), nie nasuw ają  sko jarze­
n ia z ew entualnym  konsum pcyjnym  w ykorzystaniem  
lancetników . Jadnakże  lance tn ik i służą jako pokarm  nie 
tylko rybom : jeden  z nich, tzw. lancetn ik  azjatycki (B.

L ancetnik i z szelfu N-W  A fryki. Fot. W. Seidler

belcheri), jest obiektem  miejscowego przem ysłu na 
wybrzeżach Morza W schodnio-Chińskiego już od 300 
lat. Połowy lancetników  prowadzone są tam  jesienią 
i zimą (od sierpnia do stycznia), z łodzi, w  czasie od­
pływu, za pomocą specjalnych czerpaków  dna, osadzo­
nych na długim  bam busowym  trzonie; czerpakiem  tym  
zgarnia się ostrożnie porcję dna, a później przem yw a 
na sitach, celem oddzielenia lancetników  od piasku 
i muszli. P rzy  w spom nianym  dużym zagęszczeniu osob­
n ików  w ydajność jednej łodzi dochodzi do 5 kg lan ­
cetników  na dzień. Mięso lancetników  zaw iera 70% 
białka i 2% tłuszczu, jest w ięc bardzo wartościowe. 
Lancetniki spożywa się w  postaci gotow anej i smażo­
nej; część suszy się i naw et eksportu je do S ingapuru 
i na Jaw ę. Roczne połowy oceniane są na 35 q, co od­
pow iada 280 m in sztuk lancetników . Także na Sycylii 
i w  Neapolu znane je st konsum pcyjne w ykorzystanie 
lancetników .

Tak więc lancetnik, zwierzę „popularne”, i w zbu­
dzające nadal duże zainteresow anie zoologów, jako 
form a najbardzie j zbliżona do hipotetycznych przodków 
kręgowców, jest jeszcze nadal nie w  pełni poznany.

W. S e i d l e r

Więź społeczna u zwierząt

W iele gatunków  kręgowców  i n iektóre ow ady p ro ­
w adzą życie społeczne. W śród istniejących form  orga­
nizacji tych społeczności m ożna w yróżnić trzy  zasadni­
cze.

Pierw szą, a zarazem  najpierw otniejszą stanow i tzw. 
s t a d o  a n o n i m o w e .  Je st to zgrupow anie osobni­
ków jednego gatunku reagujących na siebie w zajem nie 
zw racaniem  się ku  sobie. S tada tak ie  tw orzą liczne ga­
tunk i ryb, p taki podczas w ędrów ek i n iek tóre ssaki. 
W organizacji tej nie m a wodza, a  każdy osobnik po­
siada jednakow ą „siłę przyciągającą” inne osobniki. 
Jeśli np. rybka zauw aży pokarm  i zacznie płynąć 
w  jego stronę, to pociągnie za sobą swe najbliższe to ­
warzyski, ale równocześnie będą one przyciągane przez 
resztę s tada  i to tym  silniej, im  dalej od niego odpłyną. 
K ierunek poruszania się stada jest w ięc w ypadkow ą 
„zachceń” różnych osobników.

Duże zgrupow anie zw ierząt w  stadzie w yw ołuje sze­
reg  u jem nych skutków : trudn ie j im  znaleźć pożywie­
nie, nie mogą się ukryć, a choroby pasożytnicze m ają 
dogodne w arunki rozw oju. Skoro jednak  tak a  form a 
więzi społecznej istnieje, to m usi być ona biologicznie
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uzasadniona. W w ypadku gdy zw ierzęta m a ją  zdolność 
do obrony jak  np. n iek tóre gatunk i m ałp  zw ierzo- 
kształtnych, czy ssaków  kopytnych to korzyść ze stw o­
rzen ia stadnej „organizacji ob ronnej” jest oczywista. 
T rudn ie j w ytłum aczyć skupianie się zupełnie bezbron­
nych drobnych ryb, czy ptaków . Może odgryw a tu  rolę 
dezorientacja drapieżnika, który m ając ty le „apetycz­
nych kęsków ” przed nosem usiłu je złowić k ilka, nie ła ­
piąc w  końcu żadnego. Może też o pow staw aniu  stad  
anonim ow ych zadecydow ały zupełnie inne, nie zauw a­
żone dotąd przez badaczy przyczyny.

D rugą form ą organizacji społecznej je s t w i ę ź  
b e z o s o b i s t a .  Osobniki złączone nią nie rozpoznają 
się indyw idualnie, lecz posiadają w spólną cechę decy­
dującą o przynależności do danej grupy. Cechą tą  dla 
m rów ek z jednego m row iska, czy szczurów z jednego 
rodu  jest zapach. Gdy na te ren ie  zam ieszkałym  przez 
szczury, zjaw i się osobnik o innym  zapachu, „gospo­
darze” a tak u ją  go i zagryzają, jeśli natom iast p rze ­
trzym a się in truza w  klatce, aż przesiąknie m iejsco­
w ym  zapachem , w tedy szczury nie reag u ją  na jego 
obecność. W obrębie jednego rodu zw ierzęta nie w alczą 
ze sobą, a naw et w ykazu ją pew ną dbałość o m łode, 
choć nie odróżniają w łasnych „dzieci” od potom stw a 
sąsiada. Rody tak ie  w ystępują też u innych gryzoni 
m iędzy innym i u  myszy polnej i norników .

Innym  przykładem  więzi bezosooistej są bociany. 
P tak i te  w  okresie przelotów  i zim ow ania tw orzą s tada  
anonim ow e, a tylko w  okresie lęgowym  pow sta ją  tzw. 
„m ałżeństw a m iejscow e”. P a ry  złączone są jedynie 
przynależnością do tego sam ego gniazda, natom iast 
z dala od niego nie rozpoznają się. N a w iosnę sam iec 
p rzy la tu je  wcześniej i za jm uje zeszłoroczne gniazdo, do 
którego p rzy jm uje pierw szą samicę, jak a  pojaw i się 
w  pobliżu. Jeśli w róci jego zeszłoroczna „żona”, to sa ­
m ice zaczynają w alkę o... gniazdo i ta , k tó ra  zwycięży 
zdobyw a je  w raz z przynależnym  m ałżonkiem . N ie­
stety , p iękne opowieści o w ierności bocianów  m ożna 
włożyć do w cale obszernej szuflady z napisem  „B ajk i 
przyrodnicze”.

Zw iązki m iędzyludzkie należą do trzeciego typu  o r­
ganizacji społecznej, oparte j na w i ę z i  o s o b i s t e j .  
W ystępuje ona też u n iektórych ryb  z rodziny pielęgni- 
cow atych, u w ielu gatunków  kaczek i gęsi oraz n iek tó ­
rych  ssaków. O rganizacja oparta  na tym  typ ie więzi 
sk łada się z m ałych, silnie spojonych grup  rodzinnych, 
k tórych  członkowie rozpoznają się osobiście i są zw ią­
zani w ięzią em ocjonalną. Zw ierzęta te  m ają  w ykształ­
cony szereg ry tualnych  ruchów  w yrażających  określony 
stan : s trachu , pokory itd.

U pielęgnic m łode rybk i rosną zgodnie w  jednym  
akw arium  do czasu, gdy k tó raś z nich dorośnie. Zw ykle 
je st to sam iec, k tóry  za jm uje w tedy w iększą część 
akw arium  na sw oje te ry to rium  i przepędza z niego 
w szystkie inne ryby. W końcu jedna z sam ic w ykazuje 
chęć sko jarzen ia się z posiadaczem  te ry to rium , lecz on 
początkowo przepędza ją  w ykonując „ruchy  grożen ia”. 
Po pew nym  czasie w  ruchy  te  w p la ta ją  się inne, w y ra ­
żające m otyw ację seksualną. Sam ica jeszcze uciekając 

.  też je  w ykonuje. W końcu tak  poznana p a ra  łączy się 
i zgodnie w ystępu je  przeciw  innym  rybom . W  trakc ie  
trw an ia  „m ałżeństw a” sam ica traci sw ą ustępliw ość 
i w  sy tuacjach  konfliktow ych zaczyna w ykonyw ać 
„ruchy grożące” partnerow i, ten  ataku je , lecz w  o s ta t­
niej chw ili zm ienia k ierunek  a tak u  i sw ą złość w yłado­
w uje  na Bogu ducha w innym  sąsiedzie. Dzieje się ta k  
dlatego, że u  zw ierząt złączonych w  g rupę w ięzią oso­

b istą  istn ie ją  ham ulce agresji wobec je j członków. Są 
one tym  silniejsze, im groźniejszą „bronią” dysponuje 
zwierzę. U wilków, czy lwów ham ulce agresji są tak  
silne, że jeżeli w  czasie najbardzie j zażartej w alki m ię­
dzy członkam i dw u grup przeciw nik w ykona „ruchy 
pokory” a tak  zostaje natychm iast w strzym any i poko­
nany  ra tu je  życie.

Człowiek z n a tu ry  nie został obdarzony b ronią m o­
gącą natychm iast uśm iercić w spółbratym ców , stąd  też 
i ham ulce agresji m a niezbyt rozw inięte, tak  więc od 
czasu, gdy zaczął posługiwać się narzędziam i u ła tw ia­
jącym i zabijanie is tn ie je  rozbrat między tym , do czego 
dostosowała ludzi ew olucja a rzeczywistością. B rak  od­
pow iednich ham ulców  agresji jest rekom pensow any 
św iadom ością sto jącą na straży  instynktów .

E. G a d z i ń s k a

Tragiczne następstwa sztormów na Helu

W yniki sztorm ów  szalejących w  ostatnich dniach 
lis topada ub. r. spotykam y już na w ydm ach klifowych 
w  pobliżu la ta rn i m orskiej w  Rozewiu i w  rejonie J a ­
strzęb ie j Góry. W zdłuż poszarpanego brzegu leżą w y­
w ro ty  s ta rych  sosen splątanych gałęziam i i ko rzen ia­
mi. N iesam ow ity jest w idok w ydrążonych przez żywioł 
m orski w ydm , k tó re  zostały pozbawione na tu ra lnych  
um ocnień. N ajw ięcej spustoszeń poczyniły n iedaw ne 
siztormy na półw yspie Hel. Takich szkód dawno tu  nie 
notow ano.

Szczególnie tragiczne sku tk i spow odowały sztorm y 
W pasach nadbrzeżnych na K arw i do Ju ra ty . Z najdu ­
jem y tam  m iejsca, gdzie po w ydm ach nie zostało śladu, 
a  m orze w darło  się w  głąb lądu  na szerokość od 5 m  
do 9 m  niszcząc s ta re  sosny. Drzewa te stanow iły n a tu ­
ra lne  um ocnienia w ybrzeża. S tra ty  w  drzew ostanie są 
n iepow etow ane.

Z nane dobrze społeczeństwu polskiem u lasy na H elu 
są bezcennym i kom pleksam i leśnym i, spełniającym i 
w yjątkow o w ażną ro lę ochronną na ruchom ych pias­
kach w ydm ow ych w yrzucanych przez morze. Są one 
bezcenne m im o sw ojej m ałej w artości hadlow ej, jako 
drzew ostany o niedostatecznym  zw arciu, karłow ate. Las 
rosnący na półw yspie H el m a szczególne zadania 
u trw alan ia  tego wąskiego a długiego pasa ławicy p ia­
szczystej, chronienie gleby od erozji, fal i w iatrów  
m orskich a dzięki tem u ochronę zatoki gdyńskiej od 
napływ ów  piasków  i podnoszenia się dna morskiego.

W ojna cofnęła o szereg la t wstecz ochronne zabiegi 
gospodarcze n a  H elu  prow adzone przez leśników  
i G dański U rząd M orski. Prof. d r Leon M r o c z k i e -  
w  i c z w  swoim opracow aniu pt. „Lasy N adbałtyckie” 
podaje, że zniszczenia w ojenne, k tóre polskim  lasom 
ty le s tra t  przyniosły, w ybiły na lasach nadm orskich 
specjalne piętno. P odaje on dla ilu stracji k ilka  danych 
o H elu. Otóż na m ałej przestrzeni około 2000 ha lasu 
Niem cy w ykopali około 20 000 schronów  (dwadzieścia 
tysięcy), do um ocnienia k tórych w ybrali nie tylko 
w szystkie drew niane części z domów polskich rybaków , 
ba — naw et kościół w  Kuźnicy rozebrali i zużyli na ten 
cel. A gdy tego zabrakło  w yrąbali blisko 40 tys. m3 
drzew a. G leba została zry ta łańcucham i okopów i przez 
eksplozję pocisków, lub przez w ysadzaną am unicję. 
S ilnie u fortyfikow ane lasy stanow iły te ren  długich 
w alk  aż do k ap itu lac ji hitleryzm u. Z lasu, pozostał las 
bunkrów , sterczących k ikutów  bez koron, w yw rotów
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i śm ietnisko gałęzi. A dm inistracja  lasów  przeprow adzi­
ła badania rozm iarów  spustoszenia i przystąpiła do w y­
konania najpiln iejszych prac. Nie było to łatw e, gdyż 
kom unikacja kolejow a na H el uruchom iona została do­
piero 3 listopada 1945 r. Posługiw ano się w ięc w yłącz­
nie sam ochodam i na trasie  nierozm inow anej, nieznanej 
i niebezpiecznej.

Na początku 1946 r. na półw yspie nie było żadnego 
przejaw u życia gospodarczego. Wieś Chałupy była zu­
pełnie bezludna. W K uźnicach kilkudziesięciu zaledwie 
mieszkańców, w  Ja s ta rn i i na H elu nieco więcej. Samo 
życie w śród zgliszcz i ru in , tysiące nierozbrojonych po­
cisków i niekiedy niepochow anych trupów  płynęło 
z dnia na dzień. H el rob ił w rażenie w ym ierającej osa­
dy, zapom nianej przez ludzi. Dziś tę tn i pełnią życia.

W alkę z niszczycielską działalnością m orza i piasków 
zwiewnych prow adzi G dański U rząd M orski; zagospo­
darow uje tereny  wydm owe, zabezpiecza brzegi n ak ła­
dem wielom ilionowych kosztów. Ochrona plaż i wydm 
polega także na w alce z człowiekiem niszczącym ro ­
ślinność w ydm ową. Ja k  dotychczas wizyty letników  
i wycieczkowiczów na w ybrzeżu pozostaw iają sm utne 
ślady w  postaci zniszczonej, w ydeptanej roślinności.

O lbrzym ie obszary w ydm  piaszczystych nad B ałty­
kiem  jeszcze w  X V II w ieku  pokry te były lasam i. Pusz­
cze zostały wyniszczone przez rabunkow ą gospodarkę, 
głównie w  X V III w ieku przez zaborców niem ieckich. 
D r K arol M ii 11 e r  w  książce przeznaczonej dla m i­
łośników przyrody pt. „Św iat roślinny” podaje, że 
dłuei obszar sosnowego lasu  spa ja ł i um ocowywał 
swoimi korzeniam i w ydm owy piasek od G dańska do 
portu P iław y. Po w yraban iu  go, na zlecenie K arola 
W ilhelm a, darem nie usiłow ano wzmocnić pow stałe po 
w yrębie ruchom e wydm y, k tó re  do dziś oglądamy 
w  Słow ińskim  P ark u  N arodow ym  (okolice Łeby). Za­
lesienie wvdm  nad B ałtykiem  prowadzono na większą 
skalę od 1870 r. do 1900 r. W tedy to pow stały zalesie­
nia na M ierzei W iślanej, n a  Stopach, H elu i na w yd­
m ach zachodniego w ybrzeża aż po Szczecin. W alka 
z lotnym i p iaskam i trw a w ięc od daw na i pochłania 
rokrocznie olbrzym ie sum y cienieżne. N ajp ierw  w nro- 
w adza się pionierskie rośliny  osłonięte płotkam i 
z chrustu  lub  w rzosu, tak ie  jak  w ydm uchrzyca p iasko­
w a (Elynus arenarius) lub  piaskow nica bałtycka. Są to 
bowiem  rośliny w  wysokim  stopniu  odporne na b rak  
wody. Z nane polskie przysłow ie „Był las — nie było 
nas, będzie las n ie  będzie n as”. M usimy włożyć dużo 
w ysiłku, by przysłow ie to w yrażało p raw dę w  obu 
swoich częściach składow ych. Zaw ieszenie w alki z n i­
szczycielską działalnością m orza i piasków, a także 
człowieka, łatw o mogłoby spowodować stan, że po nas 
już nie będzie na nadm orskich  piaskach lasu. N ie ty l­
ko na nadm orskich  p iaskach  — lecz wszędzie tam , 
gdzie zaniedbam y ochronę naszego naturalnego  środo­
wiska.

N a zakończenie trzeba dodać, że trw ające  k ilka ty ­
godni sztorm y spowodowały rów nież w iele zniszczeń 
od strony zatoki. W oda p rzerw ała  um ocnienia w  re jo ­
nie Chałup, Kuźnicy i Ja s ta rn i, dochodziła bowiem  aż 
do szosy. W w ielu  dom ostw ach zalało piwnice. Morze 
jest bezwzględne i bardzo zaborcze, inform uje K ap ita­
n a t P ortu . Po każdym  sztorm ie zm niejsza się półwysep 
Hel.

W W ładysław ow ie sztorm y naniosły ogromne ilości 
piasku do tego stopnia, że przy falochronie utw orzyły 
się wydm y. Tor w odny został zablokowany, gdyż w ej­
ście do po rtu  w sku tek  zam ulenia zostało spłycone

0 około 4 m etry. Zachodzi więc potrzeba w ytyczenia 
nowego to ru  wodnego, gdyż odm ulenie toru  nastąp i do­
piero wiosną. Pogłębiarki bowiem nie mogą pracować 
przy w ietrze. Pracow nicy GUM i służby leśnej usuw ają 
skutki sztorm u.

T. W o j t o w i c z

Rybołów na Pałukach
Rybołów — orzeł jezior i rzek  gnieździ się w  A u- 

gustowskiem , na M azurach i Pom orzu Zachodnim, 
rzadko w  woj. rzeszowskim i lubelskim , w  lesistych 
okolicach obfitujących w  jeziora i rzeki. T ak  podaje 
lite ra tu ra  ornitologiczna. Rybołów gnieździ się rów ­
nież w  powiecie żnińskim  (woj. Bydgoszcz). W osta t­
nich la tach  gnieździł się w  pobliżu jeziora Oćwieka
1 jeziora Tonowo. W w alce z w iększą d silniejszą ry ­
bą często ginie. W roku 1966 rybacy złowili okaz 5 kg 
karp ia  z resztą szkieletu rybołowa.

J. K a ź m i e r s k i

Łabędź niemy w Pałukach
W n r 1/1966 „W szechświata” podawałem , że łabędź 

niem y gnieździ się na teren ie pow iatu  żnińskiego na 
jeziorze Jądrzyw ie. Od tego czasu obserw ujem y stałą 
ekspansję tego p taka na tym  terenie. Obecnie łabędź 
niemy Cygnus olor (Gm.) gnieździ się na M ałym  J e ­
ziorze Żnińskim  — 1 para, W ielkim  Jeziorze Zniń- 
skim  — 2 pary, na Jeziorach Gąsowskim  — 2 pary, 
Pniew skim  — 2 pary, Zioła — 1 para , Rogowskie —
2 pary, W olskie — 2 pary  oraz n a  to rfiankach  w  Ja -  
roszewie — 1 para.

W iększość jezior w  powiecie żnińskim  m a głębo­
k ie  wody przybrzeżne, więc łabędź niem y nie może 
się tam  utrzym ać i przypuszczalnie nie zasiedli dal­
szych jezior.

J. K a ź m i e r s k i

Trujące rośliny żywopłotowe
In teresujące, mało znane właściwości farm akodyna- 

miczne w ykazują dw a rodzaje roślin  z rodziny prze- 
w iertniow atych (Caprifoliaceae): w iciokrzew  (Lonicera) 
i śnieguliczka (Sym phoricarpus).

Rodzaj Lonicera  obejm uje około 180 gatunków  k rze­
wów i pnączy. Ich biotopem  są lasy  i zarośla strefy  
um iarkow anego k lim atu  półkuli północnej. Liście po­
siadają opadające, półzim otrw ałe lu b  zim otrwałe, n a ­
przeciw ległe i krótkoogonkowe. K w iaty obupłciowe, 
osadzone na szypułce po 2 lub  zebrane w  skąpe kw ia­
tostany  kuliste. Owocem jest w ielonasienna jagoda 
o różnym  zabarw ieniu: czerwonym, czarnym  lub  żół­
tym.

W iciokrzewy znalazły zastosowanie jako rośliny ozdo­
bne, hodow ane po parkach  i ogrodach, wchodzące 
w  skład kompozycji zieleni m iejskiej oraz urozm aica­
jące k rajobraz otw arty. W postaci żywopłotów stano­
w ią harm onizujące z tłem  krajobrazu  obram ienie róż­
nych obiektów , jak  na przykład parcel, ogrodów, p a r­
ków, dróg, portów  lotniczych i innych.

Ponadto  gatunki pnące, np. w iciokrzew  pomorski 
(Lonicera periclym enum  L.), służą do okryw ania ścian 
domów, m urów, altan , pni starych  drzew, różnych za­
bytków  itd. Z różnych gatunków  wiciokrzewów w yho­
dowano ostatnio liczne odm iany o dużych w alorach de­
koracyjnych.

O drębne zagadnienie stanow ią silnie tru jące  w łaści­
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w ości wiciokrzewów. W szczególności zaś niebezpiecz­
ne jest spożycie barw nych  owoców, np. w iciokrzew u 
suchokrzew u (Lonicera xy lo steum  L.), zwanego w  ję ­
zyku niem ieckim  „czereśnią żyw opłotową” (die H ecken- 
kirsche). Je st to krzew  osiągający wysokość 1—2 m, 
bogato rozgałęziony, o krótko owłosionych eliptycznych 
liściach. K w itnie w  m aju  — czerwcu biało, potem  żół­
to. Owoc stanow ią szkarłatnoczerw one błyszczące ja ­
gody w ielkości nasion grochu, zebrane param i lub  
w  gronach.

W jagodach w ykryto  goryczkę ksylosteinę, ponadto 
garbnik i, pek tyny  i cukry , a w  nasionach tłusty  olej. 
In teg ralnym  składnikiem  owoców w iciokrzew u, w yw ie­
ra jącym  'działanie toksyczne, jest ksylosteina.

K ró lik  po spożyciu już 5—7 jagód ginie po upływ ie 
k ilk u  godzin w śród objaw ów  biegunki, drgaw ek i po­
rażeń. Do zatruć dochodzi zwłaszcza u  dzieci, k tó re  
nieśw iadom e groźnych następstw  spożyw ają chętnie 
soczyste jagody. W ten sposób za truc iu  mogą ulec n a ­
w et całe k lasy szkolne, pozostawione na wycieczce bez 
w łaściw ej opieki.

Z charak terystycznych  objaw ów  za trucia  ksylositeiną 
na plan pierw szy w ybija ją  się bóle brzucha, zapalenie 
błony śluzowej żołądka i je lit, w ym ioty i biegunki, 
a po w chłonięciu trucizny do k rw i — zaczerw ienienie 
tw arzy, poty, zw olnienie tę tna , następnie w skutek  za­
działania tego jadu na mózg — dochodzi do drgaw ek, 
u tra ty  przytom ności, w  skrajnych  przypadkach  — do 
śm ierci z pow odu porażenia oddechu.

P ierw sza pomoc polega na podaw aniu dużych ilości 
w ęgla aktyw ow anego oraz na jak  najszybszym  p rze­
p łukaniu  żołądka.

D rugim  in teresu jącym  nas rodzajem  jest śniegulicz- 
ka (około 15 gatunków), a zwłaszcza śnieguliczka biała 
(Sym phoricarpus albus (L.) Blaze, syn. Sym phoricarpus  
racem osus  Mchx.). Je st to krzew  dochodzący do 2,5 m 
wysokości, o liściach eliptycznych lub  okrągław ych, 
krótkoogonkow ych, z w ierzchu ciem noniebieskaw o- 
zielonych, spodem  bielszych, kw iatach drobnych, różo­
wych i charakterystycznych, śnieżnobiałych, ku listo - 
okrągław ych lub  ja jow atych  n iby-jagodach (a w łaści­
wie owocach), 6—10 mm długości, pozostających na 
krzew ach przez całą zimę. Roślina ta, hodow ana po 
parkach  i ogrodach lub w ystępująca w  stanie dzikim, 
pochodzi z A m eryki Północnej.

N iby-jagody zaw ierają nie zidentyfikow any dotych­
czas zw iązek działający silnie drażniąco na skórę i b ło­
ny śluzowe. U  dzieci, k tóre często baw ią się jagodam i 
śnieguliczki, zaobserw ow ano stany  zapalne skóry, 
a w  przypadku  ich połknięcia — podrażnienie śluzów­
ki jam y ustnej oraz przewodu pokarmowego.

W św ietle powyższych danych zarówno śnieguliczkę, 
jak  i w iciokrzew y należy zaliczyć do grupy roślin  tru ­
jących i w ym agających szczególnej ostrożności przy ich 
bezpośrednim  kontakcię,

W. J. P  a j o r

C O P E R N I C A N A

Sekcja Kopernikowska przy Polskim 
Towarzystwie Przyrodników im. Kopernika 

w latach 1963-1973
S ekcja w yłoniła się z pierw otnego zespołu czterech 

osób (dr Ja n  G a d o m s k i ,  d r Janusz P a g a c z e w -  
s k  i, inż. A dam  P e n c o n e k ,  inż. arch . Czesław  W e- 
g n e r )  działającego w  la tach  1962—63 w  W arszawie. 
Jesien ią  1963 r. postanow iono przystąp ić do Polskiego 
T ow arzystw a P rzyrodników  im. K opernika jako Sekcja 
tegoż tow arzystw a. Inauguracy jne zebran ie odbyło się 
w  dniu 26. XI. 1963 r. w  W arszawie, gdzie postanow io­
no rozw ijać działalność Sekcji w trzech k ierunkach : 
naukow o-teoretycznym , konserw atorsk im  i popu laryza- 
torsko-propagandow ym . Całość zagadnień dw u p ie rw ­
szych k ierunków  koncentrow ała się w okół F rom borka 
i jego zabytków  zw iązanych z M ikołajem  K opernikiem . 
Trzeci natom iast k ie runek  reprezentow ały  przygotow a­
nia do akcji odczytowej, organizacji w ystaw  i pub lik a­
cji poświęconych K opernikow i i jego epoce. D la omó­
w ienia owej działalności i u sta len ia  p lanów  pracy  Se­
kcja  odbyła szereg zebrań. W dniach 10—13 w rześnia 
1965 r. członkowie Sekcji wzięli udział w  zjeździe Pol. 
Tow. Astronom icznego w  O lsztynie oraz w  wycieczce 
do F rom borka i L idzbarka W arm . Z jazd ten  odbyw ał 
się w  W arm ii i uw zględniał tem atykę kopernikow ską. 
D la usta len ia generalnej lin ii i p lanu roboczego odbyło 
się zebran ie Sekcji w  dniu 15. XII. 1966 r. w  W arsza­
wie. Jako  naczelne zadanie przyjęto  przygotow ania do 
obchodów 500-nej rocznicy urodzin K opernika, p rzy­
padające j na 1973 r. N astępne zebrania Sekcji były po­
święcone poszczególnym problem om  pracy  Sekcji K o­
pern ikow skiej. N a zebraniu  w  K rakow ie w  dniu  20. II. 
1967 r. ob radu jącym  w  O bserw atorium  A stronom icz­
nym  U J — F o rt „S kała”, om awiano spraw y w ydaw ni­
cze oraz potrzebę zorganizow ania w ystaw y objazdow ej 
o tem atyce kopernikow skiej. Zebranie w  dn iu  18. X. 
1967 r. w  O lsztynie było poświęcone problem atyce ko­
pern ikow skiej zw iązanej z tym  regionem  i zostało ono 
połączone z w yjazdem  całej sekcji do F rom borka. Jako

w ynik  w izji lokalnej dokonanej w  katedrze from bor- 
skiej uznano za bardzo pożądane wszczęcie sta rań  
o ustaw ien ie w  katedrze, w pobliżu m iejsca, gdzie p rzy­
puszczalnie został pochow any M. K opernik, m onum en­
talnego grobowca. O dpow iednią w  tej spraw ie uchw a­
łę, z in ic ja tyw y  prof. dr E. R y b k i ,  podjęto na n a­
stępnym  zebraniu  Sekcji, k tó re  odbyło się w  K rako­
w ie w  dniu  26. III. 1968 r. Na zebraniu  tym  om awiano 
także sp raw ę pożądanych w ydaw nictw  jubileuszowych. 
W śród prac indyw idualnych prow adzonych przez człon­
ków  Sekcji, na szczególne podkreślenie zasługują p ra­
ce badaw cze prow adzone pod k ierunkiem  d ra  Janusza 
Pagaczew skiego, m ające na celu ustalenie m iejsca pun ­
k tu  obserw acyjnego (pavim entum ) K opernika w e F rom ­
borku. B adania te  były  oparte  na zastosow aniu m etody 
geofizyczno-archeologicznej do w spom nianych poszuki­
w ań. N a w yróżnienie zasługują także badania arch i­
w alne o raz pow stała na ich bazie publikacja z 1968 r. 
zaw ierająca chronologię działalności M ikołaja K oper­
n ika na W arm ii, pióra d ra  Jerzego S i k o r s k i e g o  
z Olsztyna. Jed n ą  z pierw szych prac S ekcji na te ren ie  
K rakow a był podjęty w  1966 r. p ro jek t utw orzenia tzw. 
„Księgozbioru K opernikow skiego” w  oparciu o zbiory 
B iblio teki Jag iellońskie j i tam że zlokalizowanego 
w  jednej z czytelń. P ow stał on z inicjatyw y dra Ja n u ­
sza Pagaczew skiego i m gra Bolesław a Gomółki i m iał 
być realizow any w  la tach  1969—1970 jako pomoc dla 
naukow ców  podejm ujących tem atykę kopernikow ską. 
Mimo przychylnego stanow iska D yrekcji B J w  tej sp ra­
w ie i opracow ania m ateriałów , z b rak u  m iejsca księgo­
zbiór ten  nie pow stał. W tychże la tach , z in icjatyw y 
prof. d ra  K azim ierza M a ś l a n k i e w i c z  a, przy 
w spółpracy  Zarz. Gł. P T P  im. K opernika, podjęto w y­
siłki w  k ie runku  popularyzacji osoby W ielkieeo A stro­
nom a w  społeczeństw ie polskim, drogą uczczenia go 
ulicam i, placam i itp. obiektam i nazw anym i jego im ie­
n iem  w  miejscowościach, gdzie nie m a jeszcze ta ­
k ich  dowodów pam ięci.

W  następnych  la tach  działalność Sekcji skon­
cen trow ała się na uczestniczeniu w  przygotow aniach 
do obchodów  rocznicy kopernikow skiej. Jednym  z k ie-
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Dr Jan  Gadom ski (1889—1966), współzałożyciel 
i pierw szy Przew odniczący Sekcji K opernikow skiej

ranków  działania w  tym  zakresie było inicjow anie 
i ak tyw ne uczestnictwo w  obchodach 500-nej rocznicy 
urodzin K opernika, organizow anych w  Krakowie. Z in i­
cjatyw y Sekcji odbyło się w  dniu 14. III. 1970 r. ze­
b ran ie  Sekcji K opernikow skiej, na k tórym  przy w spół­
udziale zaproszonych gości, naw iązując do dawniejszych 
(1967 r.) wysiłków, postanowiono zwołać środowiskowe 
zebran ie zainteresow anych insty tucji, tow arzystw , itp., 
m ające na celu w yłonienie odpowiedniego K om itetu 
Jubileuszowego. Zebranie tak ie  odbyło się w  dniu 20.
IV. 1970 r. w  K rakow ie, a z ram ienia Sekcji uczestni­
czyli w  nim : prof. d r K. M aślankiewicz, prof. d r E. Ry­
bka i m gr B. Gomółka. Po w ielu zm ianach, w  pracach 
ostatecznie ukonstytuow anego K om itetu działającego 
w  K rakow ie, uczestniczyli następujący członkowie Se­
kcji: prof. d r E. R ybka i d r  J. M i e t e l s k i .  Innym  
kierunkiem  działania było podjęcie akcji przygotow aw ­
czej w  ram ach  pracy  w ew nątrz Pol. Tow. P rzyrodni­
ków  im. K opernika. Zgodnie z odpow iednią uchw ałą 
pow ziętą na zebraniu  Sekcji w  dn iu  15. III. 1971 r. 
prof. d r E. R ybka opracow ał w ytyczne dla Oddziałów 
P T P  im. K opernika pom ocne przy  organizow aniu lokal­
nych obchodów rocznicowych. Dały one pozytywne w y­
niki, choćby na przykładzie Oddziału Szczecińskiego. 
Uroczystym  akcentem  w  obchodach jubileuszowych ku 
czci M ikołaja K opernika, był ak t sk ładania wieńców 
pod pom nikiem  A stronom a w  K rakow ie, koło Coli. Phy- 
sicum  na p lantach w  dniu 19. II. 1973 r. W ieniec w  im ie­
niu Sekcji i Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika, 
złożyli: prof. d r  K. M aślankiew icz i m gr B. Gomółka. 
Członkowie Sekcji p isali książki i artyku ły  związane 
z rocznicą kopernikow ską oraz w ygłaszali odczyty. 
W ciągu całego okresu działalności Sekcji gromadzono 
ak tualne  m ateria ły  dotyczące k u ltu  osoby Kopernika, 
akcją tą  zajm ow ał się m gr B. Gomółka. Oprócz zebrań 
p lenarnych Sekcji, om aw ianych już uprzednio, w ielo­
kro tn ie odbyw ały się posiedzenia P rezydium  Sekcji 
zwoływane w  celu rozpatrzen ia i załatw ienia na bie­
żąco ak tualnych  zagadnień. P rezydium  stanow ili: prof. 
d r Eugeniusz R ybka — przewodniczący, prof. d r Kazi­
m ierz M aślankiew icz — I-szy  Viceprzew., d r Janusz 
Pagaczew ski — Il-g i V iceprzew., mi?r Bolesław Gomół­
ka — S ekretarz  i S karbn ik  Sekcji. Na posiedzeniu P re ­
zydium  Sekcji w  dniu  21. XI. 1973 r. w  K rakow ie po­
stanow iono w ystąpić do Zarz. Gł. PTP  im. K opernika
6*

z w nioskiem  o uznanie działalności Sekcji K opernikow ­
skiej za zakończoną w  związku z ukończeniem  obcho­
dów Roku Kopernikowskiego. In icjatyw y podejm ow a­
ne przez Sekcję K opernikow ską w  okresie minionego 
dziesięciolecia jej działalności {,1963—il973), zostały n a ­
leżycie ocenione przez K rakow ski Kom itet O rganiza­
cyjny powołany dla uczczenia 500-nej rocznicy urodzin 
Kopernika. Znalazło to swój w yraz w  dniu 7. II. 1974 r. 
na uroczystej sesji K om itetów  W ojewódzkiego i M iej­
skiego F N J w  K rakow ie poświęconej omówieniu udzia­
łu  środow iska krakow skiego w organizacji i przebiegu 
obchodów rocznicy kopernikow skiej. Polskie Tow arzy­
stwo Przyrodników  im. K opernika zostało wówczas 
wyróżnione pięknym  „K rakow skim  M edalem K operni­
kow skim ” projektu  znanego p lastyka Br. Chromego, 
a pięć osób — członków Sekcji K opernikow skiej (prof. 
d r K. M aślankiewicz, prof. d r E. Rybka, d r J . M ietel­
ski, d r J. Pagaczewski, m gr B. Gomółka) otrzym ało 
w  dowód uznania pam iątkow e m edale w ybite z okazji 
500-nej rocznicy urodzin M. Kopernika.

B. G o m ó ł k a

Odwiedziny w Planetarium w Chorzowie

Poniżej przytoczona została wypowiedź uczennicy 
ostatniej klasy liceum  jako przykład pozytywnego od­
działyw ania na um ysły młodzieży zwiedzania dobrze 
zorganizowanej insty tucji popularyzującej wiedzę, w  da­
nym przypadku P lanetarium  Śląskiego. Popularyzuje 
ono astronom ię, co miało szczególnie duże znaczenie 
w  roku obchodów 500 rocznicy urodzin M ikołaja Ko­
pernika. Czasopismo nasze dążyło do dania obrazu, jak  
przebiegało w  Polsce w  Roku K opernikow skim  propa­
gow anie w szerokich kręgach społeczeństwa nauki 
o wszechświecie, pchniętej na właściwe drogi rozwojo­
we przez twórczą m yśl K opernika. Obraz ten  byłby nie­
pełny, gdybyśm y nie zaznaczali im presji, doznawanych 
przez młodzież starszych klas szkół średnich w Roku 
Kopernikowskim . Dlatego to redakcja  „W szechświata” 
uznała za w skazane ogłoszenie w yjątków  z obszerniej­
szej wypowiedzi, nadesłanej przez M. Piszczek, uczen­
nicy IV klasy a, IX  Liceum  Ogólnokształcącego im. Z. 
W róblewskiego w  K rakow ie, z jej wycieczki do P lane­
ta rium  w  Chorzowie w  1973 r.

E. R.

I w  tym  roku nasza szkoła pozostała w ierna trad y ­
cji, organizując dla klas IV wycieczkę do P lanetarium  
w  Chorzowie. Byliśmy nie pierw szym i ani nie osta tn i­
mi gośćmi tej zasłużonej placówki. Odwiedza ją  bo­
wiem każdego dn ia ok. 1600 osób, w  tym  uczniowie 
i uczennice szkół średnich a naw et podstawowych.

Zwiedziliśm y obserw atorium  i obejrzeliśm y w ysta­
wę, k tó ra  p rzedstaw iała dla nas olbrzym ią w artość 
naukowo-w ychowawczą. W um iejętny sposób ukazała 
ona rozwój myśli ludzkiej, pragnącej poznać budowę 
W szechświata i wszelkie p raw a z nią związane. W zw ią­
zku z ta k  w ażną dla nauki św iatow ej 500 rocznicy u ro ­
dzin naszego genialnego astronom a, jego osobie poświę­
cono w łaśnie najw ięcej m iejsca wśród ekspozycji. Z na­
m ienny jest fak t zgrom adzenia w  Chorzowie kopii przy­
rządów, które u torow ały „from borskiem u sam otnikow i” 
drogę do opracow ania teorii heliocentrycznej. N ie moż­
na pom inąć fak tu , iż autorem  części w ystaw y była 
młodzież, pragnąca za pomocą sztuki złożyć hołd pol­
skiem u geniuszowi. P raca  nad portre tem  czy rzeźbą 
K opernika to nie ty lko możliwość rozwoju swych p la ­
stycznych zdolności; to nade w szystko praktyczna lek­
cja patriotycznego wychowania. Nasz naród ma praw o 
do dum y z powodu zasług wielkiego rodaka dla p rze­
łomu dokonanego w  nauce św iatow ej, a dziś n ik t już 
nie zaprzecza polskości uczonego. Młodemu pokoleniu 
nie wolno jednak  zapomnieć, iż istniały w  niezbyt od­
ległej przeszłości próby „zniem czenia” Kopernika, wcie­
lenia życiorysu te j genialnej jednostki w  dorobek n a­
rodu niemieckiego. My jesteśm y dziedzicami chlubnych 
tradycji polskiej nauk i i ku ltu ry , w  niedalekiej przy­
szłości przejm iem y w  pełni odpowiedzialność za dalsze 
losy k ra ju . Aby móc dorównać św iatow ym  potęgom, 
zdobyć m iejsce w śród wysoko rozw iniętych społe­
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czeństw , m usim y ciągle rozszerzać sw e w iadom ości 
z różnych dziedzin.

Podczas seansu w  P lane tarium  m ieliśm y okazję do 
plastycznej konfron tacji naszych poglądów. Zdobyliś­
m y w iele praktycznych w iadom ości dotyczących u k ła ­
dów  w spółrzędnych astronom icznych. Cel poznawczy 
wycieczki został przez każdego w  m niejszym  lub w ięk­
szym stopniu  osiągnięty. Lecz czy ty lko  o to nam  cho­
dziło przed w yruszeniem  w  podróż...? Is tn ia ł rów no­
cześnie inny aspekt naszego w yjazdu, raczej dla w ielu  
tru d n o  uchw ytny. W tym  roku  m usim y zdecydować 
o sw ych dalszych losach; w ybrać k ierunek  studiów. 
P ew na grupa sprecyzow ała już sw e poglądy, lecz nie 
dotyczy to bynajm niej ogółu. Może w ięc fascynacja 
potęgą przyrody czy praw am i nią rządzącym i w płynie 
n a  podjęcie odpow iedniej decyzji. Do przekonania się 
o znaczeniu i w artości studiów  przyrodniczych, a więc 
m iędzy innym i astronom icznych, m ieliśm y okazję 
w  Chorzowie.

Aby spełnić stojące przed nam i zadania, po trzebna 
je st nam  przede w szystkim  w ytężona, system atyczna 
p raca. Czy K opernik  byłby dzisiaj uw ażany za gen ial­
nego człowieka obalającego niesłuszne przestarzałe po­
glądy i w prow adzającego na ich m iejsce słuszne nowe, 
gdyby nie cechow ała go pracow itość oraz w ytrw ałość

w  dążeniu do celu...? Zdajem y sobie spraw ę, że nie. 
Jak ie  w nioski w yn ikają  z tego d la  nas? Bardzo p ro­
ste i oczywiste: rzetelna nauka, zaangażow anie uczu­
ciowe w  swą pracę, system atyczność, dążenie do uzy­
sk iw ania jak  najlepszych wyników. Sądzę, iż będzie 
to chyba najbardzie j w artościow y i trw ały  hołd złożo­
ny patronow i O bserw atorium .

Dlaczego najlepszy i trw ały...? Zapew ni bow iem  ten  
rodzaj hołdu w ysoki poziom in te lek tualny  przyszłych 
studentów , rozbudzi w  nich am bicje twórczego w ysił­
ku, poszukiw ań now ych rozw iązań w e w szystkich g a­
łęziach nauki. Dzięki odw iedzeniu Chorzowa poznaliś­
my w iele pasjonujących zagadnień, na k tóre w  przy­
szłości postaram y się znaleźć sam i odpowiedź.

Zrozum ieliśm y, że rozum  ludzki rozw iązał już liczne 
zagadki dotyczące p raw  natu ry , ale nie możemy m ó­
wić o całkow itym  opanow aniu sił przyrody. Dalszy w y­
siłek stan ie się naszym  udziałem . Je s t to kw estia b a r­
dzo isto tna, bow iem  już obecnie m usim y przygotow ać 
się do oczekujących nas zadań. W łaśnie do tego celu 
służą n ie ty lko w ykłady szkolne, lecz także wycieczki 
do placów ek naukowych.

M. P i s z c z e k

K R O N I K A  N A U K O W A .

Wspomnienie o docencie Józefie 
Sałabunie (1902-1973)

W chodzących na sta ry  cm entarz zakopiański przy  
ul. K ościeliskiej w ita tak i oto napis: „Ojczyzna to zie­
m ia i groby. N arody tracąc pam ięć, trac ą  życie...”.

Ta głęboka m yśl przyśw iecała m i w  próbie p rzed­
staw ien ia osoby w ielkiego społecznika, docenta d ra  Jó ­
zefa S a ł a b u n a ,  D yrek to ra P lane tarium  i O bserw a­
to rium  A stronom icznego im. M ikołaja K opern ika 
w  Chorzowie.

U rodził się 31 sierpnia 1902 roku w  N ow ym  Mieście, 
woj. lwowskim , w  rodzinie rolniczej. Szkołę pow szech­
ną  ukończył w  m iejscu  swego urodzenia. M aturę uzy­
sk a ł w  P aństw ow ym  G im nazjum  im . Słowacitoiegc 
w  P rzem yślu  w  1925 r. W tym  też roku  zapisał się na 
W ydział M atem atyczno-Przyrodniczy U niw ersy te tu  J a ­
n a  K azim ierza w e Lwowie, na k tórym  studiow ał m a­
tem atykę, fizykę i astronom ię. N a tym  jednak  nie skoń­
czyły się zain teresow ania młodego studenta . P racow ał 
dużo społecznie w  B ratn iej Pom ocy S tudentów , a w  la ­
tach  1928—1930 był przez dw ie  kadencje jej prezesem .
A bsolutorium  uniw ersyteckie uzyskał w  czerw cu 1930 
roku.

N a ostatn im  roku studiów  podjął już pracę dydak ­

tyczną w  S em inarium  N auczycielskim  we Lwowie. 
K ontynuow ał ją  następnie w  Państw ow ym  Liceum  
w  Jarosław iu  (1931—1933) i P aństw ow ym  G im nazjum  
i L iceum  w  S tanisław ow ie (1933— 1939). W czasie p ra ­
cy zawodowej znowu oddaw ał się pracy społecznej 
prow adząc w  la tach  1931—1939 Sekcję Ogniska M eto­
dycznego Fizyki w  Jarosław iu  i Stanisław ow ie.

We w rześniu  1939 r. jako dowódca baterii arty le rii 
ciężkiej w ziął czynny udział w  w alkach z w ojskiem  
h itlerow sk im  a taku jącym  Lwów.,

W czasie okupacji niem ieckiej pracow ał w  konspi­
racji, najp ierw  w  nie zorganizow anym  ta jnym  naucza­
niu, później zaś w  zorganizow anym  szkolnictwie, jako 
w ykładow ca i egzam inator w  powiecie jarosław skim . 
O ficjaln ie zaś figurow ał jako kierow nik  Okręgowej 
Szkoły Zaw odowej w  Jarosław iu.

Z araz po w yzw oleniu podjął pracę jako nauczyciel 
fizyki w  szkolnictw ie średnim  w  Państw ow ym  G im na­
zjum  i L iceum  w  Jarosław iu . Z końcem  1945 roku 
przeniósł się do Bytom ia, gdzie ob ją ł stanow isko n au ­
czyciela Państw ow ego G im nazjum  i L iceum  (1945—r 
1950) a potem  w ykładow cy Państw ow ego Technikum  
dla R obotników  i w  P aństw ow ej Szkole Budow nictw a 
(1950—1956). T u ta j zorganizow ał pierw szą po w ojnie 
w  Polsce W ytw órnię Pom ocy N aukow ych w  Bytom iu 
i W ytw órnię Szkła L aboratoryjnego w  Gliwicach. Obie

Ryc. 2. F inał XVI Ogólnopolskiej O lim piady A strono­
m icznej, K atow ice 1973 (na ścianie część galerii por­

tre tów  polskich astronom ów)

Ryc. 1. P rof. d r  M ieczysław K lim aszew ski, Zastępca 
Przew odniczącego Rady P aństw a i doc. d r Józef S a ła - 
bun  na W ystaw ie „M ateria m eteorytow a w  naszym  

układzie słonecznym ”, K raków  1966 r.
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te  w ytw órnie należały do „Ogniska” — Spółdzielni 
K sięgarskiej przy  Zarządzie O kręgu Zw iązku Nauczy­
cielstwa Polskiego w K atowicach. W 1950 roku obie 
usam odzielniły się i p racu ją  nadal jako spółdzielnie 
pracy. W tym  okresie uzyskał k ilka patentów  na pomo­
ce naukowe.

Od 1951 roku w  Wyższej Szkole Pedagogicznej w K a­
towicach w ykładał fizykę i astronom ię oraz organizo­
w ał d rugą pracow nię fizyki. W grudniu  1955 roku zo­
sta ł pow ołany na dyrek to ra P lane tarium  i O bserw ato­
rium  Astronomicznego im. M ikołaja K opernika w  Cho­
rzowie.

Śląsk jest regionem , gdzie zawsze w  cenie była 
uczciwa, tru d n a  i bardzo ciężka praca, k tó ra  tw orzyła 
ludzi tw ardych, przyzwyczajonych do rzetelnego w y­
siłku. Region ten  jest szczególnie chłonny, jeżeli chodzi
0 wszelkie form y życia ku ltu ra lnego  i dlatego też słu­
szna była ongiś m yśl w ybudow ania tu  w łaśnie a nie 
gdzie indziej pierwszego Polskiego P lanetarium . P ro ­
blem ten  doskonale rozum iał Zm arły, k tó ry  przecież 
m aw iał o Sobie, że jest naturalizow anym  Ślązakiem. 
Jego działalność w  k ra ju  całkowicie zw iązana była 
z tym  regionem , którem u poświęcił cały swój zapał
1 w szystkie siły. Rozum iał też doskonale, że astronom ia 
jest nie tylko polem  tw órczej pracy  astronom ów  roz­
w iązujących bardzo specjalistyczne zagadnienia teo re­
tyczne, lecz także dziedziną wiedzy, k tó re j rola w  pro­
cesie kształcenia i w ychow ania człowieka jest donio­
sła od najdaw niejszych czasów, aż po dzień dzisiejszy. 
Rozumiał doskonale i to, że współczesnem u człowieko­
wi, zafascynow anem u zaw rotnym i osiągnięciam i tech­
niki niezbędną jest w iedza hum anistyczna i głęboka 
ku ltu ra . D latego też z tw órczą pasją  w ydobyw ał n ie­
zwykle ostro i zawsze hum anistyczne i rom antyczne 
w alory astronom ii. N ajtrw alszym  dokum entem  jego 
niespożytej energii i tw órczej pasji pozostało P lan e ta­
rium  jako placów ka w zniesiona z inspiracji śląskiego 
społeczeństwa, k tó ra  osiągnęła nie tylko ogólnopolską, 
lecz i św iatow ą rangę, dzięki niezw ykłej indyw idual­
ności Jego organizatora. N a tej placówce dopiero w  peł­
ni u jaw nił się Jego wysoki w  te j dziedzinie ta len t orga­
nizacyjny. Obok działu astronom icznego zorganizował 
obserw acje sztucznych satelitów  Ziemi, stację  sejsm o­
graficzną, obserw atorium  m eteorologiczne i klim atolo­
giczne, pracow nię spektrograficzną i heliofizyczną, ora? 
także pracownie, jak  fotograficzna, m echaniczna i elek

tryczna. Zorganizował również pracow nię służby czasu 
wyposażoną między innym i w  zegar kwarcowy.

P iękną in icjatyw ą, za wyłącznym  staraniem  dyrekto­
ra  Sałabuna, było zebranie w  P lanetarium  unikalnej 
dzisiaj galerii olejnych portretów  wielu nie żyjących 
astronom ów  polskich.

Dalszą Jego zasługą było organizow anie w ystaw  
problem owych i objazdowych olim piad astronom icz­
nych d la  młodzieży oraz kursów  dla nauczycieli as tro ­
nom ii i prelegentów  TWP. W ram ach popularyzacji 
w iedzy Śląskie P lane tarium  wydało wiele kom pletów  
przeźroczy o tem atyce astronom icznej dla szkół i TWP.

W 1964 roku uzyskał doktorat, a w  1968 r. m iano­
w any został docentem etatow ym  U niw ersytetu  Śląskie­
go w  Katowicach.

Od 1951 roku do końca swojego życia Józef Sałabun 
był zw iązany z Tow arzystwem  Wiedzy Powszechnej, 
będąc od 1969 roku członkiem R ady N aukow ej przy 
Zarządzie Głównym tegoż Tow arzystw a w  W arszawie. 
Od roku  1964 aż do śm ierci był prezesem  Polskiego 
Tow arzystw a M iłośników Astronomii, był również 
członkiem Polskiego Tow arzystw a Astronomicznego 
i Astronautycznego. W 1969 roku zostaje w ybrany na 
Członka Zarządu M iędzynarodowej Unii Tow arzystwa 
M iłośników Astronom ii i na wiceprezesa M iędzynaro­
dowego Zrzeszenia D yrektorów  Planetariów .

Mimo przejścia na em eryturę w  U niw ersytecie Ś lą­
skim  w  1972 r. pozostał na stanow isku dyrek tora P la ­
netarium . W ostatn im  roku życia poświęcał wiele cza­
su  na urządzeniu w ystaw y w  P lanetarium  związanej 
z rokiem  Kopernikowskim . Niech przykładem  szczegól­
nego um iłow ania tej pracy będzie choćby i ten  fakt, 
że jeszcze w  szpitalu, złożony ciężką chorobą, snuł d a l­
sze plany rozwoju astronom ii na Śląsku.

N iestety, nieubłagana śm ierć przerw ała — w dniu 
13 lipca 1973 roku — tak  bardzo aktyw ne życie doc. 
d ra Józefa Sałabuna. Odszedł od nas człowiek, k tó ry  
szerzeniu wiedzy astronom icznej poświęcał tak  wiele 
uwagi.

Zostanie w  naszej pam ięci takim  jakim  był. pełen 
niespożytego zapału, sił i entuzjazm u, odsłaniającym  
przed nam i, a przede w szystkim  przed m łodym i um y­
słami, w ielkie tajem nice wszechświata.

J. A. S z a f l a r s k i

A K W A R I U M  I

Thayeria boehlkei (Eigenmann 1935)

Thayeria boehlkei jest rybką  brazylijską, żyjącą 
w  górnym  dorzeczu Amazonki. Ciało m a wydłużone, 
lekko bocznie spłaszczone. P łe tw a ogonowa jest wcięta 
i jej dolna część znacznie dłuższa od górnej. Samiec 
i sam ica są ubarw ione jednakow o, nie różnią się także 
budow ą płetw . G rzbietow a część ciała ma barw ę b rą - 
zowozieloną, brzuszna srebrnobia łą  z delikatnym  żół­
taw ym  refleksem . r-

P łetw a grzbietow a je st bezbarw na, u podstaw y b la­
do żółtoczerwona; p łe tw a odbytow a rów nież bezbarw na 
ożywiona jedynie białą lam ów ką. Od w ieczka skrzelo- 
wego do dolnej części płetw y ogonowej przebiega in ­
tensyw nie czarna pręga. Sam czyk jest nieco m niejszy 
i szczuplejszy od samiczki. Bezbłędne oznaczenie płci 
jest m ożliwe ty lko w czasie tarła .

Rybki te  hoduje się zw ykle w  w iększych akw ariach  
z bieżącą wodą wodociągową. Rośliny można sadzić 
w  akw arium  w edług w łasnego uznania nie za gęsto 
jednak, aby nie przeszkadzały swobodnem u pływ aniu 
rybek. O ptym alna tem p era tu ra  wody pow inna w yno­
sić 22—24°C. R ybki najlepiej czują się w  stadku, ho­
dow ane pojedynczo sta ją  się bardzo płochliwe.

A kw aria tarliskow e pow inny być szklane o pojem ­
ności od 8—12 litrów . W ypełnia się je m iękką wodą 
(1—3), k tó re j pH  powinno w ynosić ok. 6,4. Dno akw a­
rium  wyściela się bądź drobnolistnym i roślinam i, bądź

T E R R A R I U M

siatką nylonową. O ptym alna tem peratu ra  wody w cza­
sie ta rła  jest nieco wyższa i wynosi 26—28°C. Parę 
tarlaków  przenosi się do tak  przygotowanego akw a­
rium  wieczorem. Rybkom  zwykle w ystarcza kró tk i 
okres czasu na oswojenie się z now ym  otoczeniem. J e ­
żeli sam iczka ma dostateczną ilość dojrzałej ikry, wów -

Thayeria boehlkei. U góry $ ,  u dołu cT



214

czas dochodzi do ta rła  o brzasku. T arło  jest bardzo 
burzliw e. Ryby są niespokojne, prześcigają się w za­
jem nie i szybko oddychają. Po pew nym  czasie takich  
w yścigów sam iczka słabnie, natom iast sam czyk sta je  
się bardziej aktyw ny, naciera na samiczkę, rybk i szyb­
kim  ruchem  przyciskają się do siebie i wówczas sa ­
m iczka zaczyna składać ziarna ikry, a sam czyk w ypu­
szcza mleczko. W czasie jednego a k tu  ta rła  sam iczka 
sk łada 30—40 ziarn ikry. W ciągu całego ta rła  całko­
w ita  ilość ziarn wynosi od 600—800. Z iarna ik ry  są 
bardzo m ałe, brązowaw e.

W wodzie o tem peratu rze  28°C narybek  lęgnie się 
po ok. 16—20 godzinach. Rybki te są bardzo małe. N a­
tychm iast po w yjściu z ja ja  podpływ ają pod pow ierz­
chnię wody, gdzie wiszą przez ok. 4 dni. Po s traw ie­
n iu  pęcherzyka żółtkowego narybek  zaczyna w olno 
pływ ać. Dzieje się to w  5-tym  dniu życia.

W ówczas należy rybk i karm ić delikatnym  sproszko­
w anym  pożywieniem , njlepiej dw a razy dziennie. W ła­
ściw ie karm iony narybek  szybko rośnie. Po 6—7 ty ­
godniach rybk i są już ubarw ione i podobne do rodzi­
ców. Zarów no narybek  jak  i ryby  dorosłe są bardzo 
odporne na różne choroby.

Thayeria  boehlkei jest godna polecenia m iłośnikom 
akw ariów , m a bowiem ładne kształty  i pastelow e od­
cienie barw . R ybki są łagodne, chętnie przebyw ają 
z innym i gatunkam i w jednym  akw arium , odznaczają 
się dobrym  apetytem , jednakow o chętnie jedzą pokarm  
żywy jak  suszony.

Bardzo lub ią prom ienie porannego słońca, k tóre 
uw ydatn ia ich urodę i barwy.

V. L a h o d a (tłum . S. Stokłosow a)

R O Z M A I T O Ś C I

Nowy aspekt leczenia cukrzycy. Podwyższony poziom 
cukru  w e k rw i (hyperglikem ia) cukrzyków  idzie w  p a ­
rze z obniżoną aktyw nością insuliny oraz z podwyższo­
nym  poziomem glukagonu w  krwi. G lukagon jest ho r­
m onem  działającym  antagonistycznie w  stosunku  do 
insuliny. W obec tego w  patologii cukrzycy b iorą udział 
co najm nie j dw a horm ony, oba oddziału ją na w ątrobę. 
O becnie p róbuje się rekom pensow ać obniżoną ak ty w ­
ność insuliny poprzez obniżenie poziom u glukagonu. 
W tym  celu w yw ołuje się pow stanie przeciw ciał sk ie­
row anych przeciw  glukagonowi. Poniew aż glukagon 
w ołu, św ini, szczura, k ró lika i człowieka jest chem icz­
nie identyczny — do im m unizacji używ a się królików . 
D ośw iadczalnym  królikom  w strzykiw ano glukagon 
i uzyskiw ano specyficzne przeciw ciała. Nie w ykry to  
u tych królików  przeciw ciał przeciw  insulinie. Z w ie­
rzę ta  dośw iadczalne m iały norm alny poziom cukru  
w  krw i, m im o że poziom insuliny był obniżony o p rze­
szło 50%. W ynika stąd, że ta  specyficzna im m unizacja 
zapobiega w ystąpieniu  cukrzycy naw et przy bardzo n i­
skim  poziomie insuliny. Również u człow ieka uzyskano 
przeciw ciała przeciw  glukagonowi, wobec tego p rzy ­
puszcza się, że w yw ołując im m unizację przeciw  g lu k a­
gonowi m ożna będzie stosować znacznie niższe daw ki 
insuliny  w  te rap ii cukrzycy.
N aturę  1973 W. B-S.

Naukowy sposób na zwalczanie kaca. W sierpniow ym  
num erze Kosm osu (NRF) z 1973 dr H. V o g t  pisze 
o zw alczaniu kaca. Spożycie alkoholu pow oduje n a ­
stępnego dnia na ogół bardzo złe samopoczucie. Bóle 
głowy, pragnienie, „zgaga”, itp. ogólnie określane jest 
jako  tzw. kac. Dotychczas n ie  w iadom o dokładnie co 
pow oduje tak i stan . P rzyp isu je siię to ma ogół zw iązkom  
pow stałym  przy  ferm entacji, a  nie czystem u alkoho­
lowi. L ondyński naukow iec G aston P aw an  badał jak ie  
rodzaje  tru n k ó w  są szczególnie szkodliwe. P rzede 
w szystkim  pow tarza się s ta ra  reguła, że spożyw anie 
ty lko jedneeo rodzaju  tru n k u  pow oduje m niej złych 
skutków  niż rów noczesne spożycie różnych trunków . P a ­
w an przebadał 8 rodzajów  trunków  na 20 mężczyznach. 
W odstępie tygodnia każdy z ochotników  otrzym yw ał 
w ino czerw one, w ino białe, w hisky, rum , gin, wódkę, 
koniak  i rozcieńczony sp iry tus z dodatkiem  soku po­
m arańczowego. D aw ka w ynosiła 1,5 cm3 na kilogram  
ciała badanego. N astępnego dnia re jestrow ano  sam opo­
czucie każdego z badanych mężczyzn. Z rozum iałe oka­
zały się różnice indyw idualne. Ogólna tendencja  była 
jednoznaczna, im więcej domieszek w  napn ju  tym  gor­
sze samopoczucie, czyli w iększy kac. N atom iast czysty 
sp iry tus rozcieńczony wodą był najbardzie j znośny. 
Jak o  w zględnie korzystne napo je alkoholow e okazały 
się w ódka, gin i b ia łe  wino. N ajgroźniejsze w  sk u t­
kach było popijanie koniaku w inem  czerw onym , r u ­
m em  i w hisky.

K to jednak  chce być zupełnie zdrowy, niech z a lko­
holu zupełnie zrezygnuje.

B. J a k u c z u n
Kosm os (S tu ttgart) 1973

Etylen hamuje wzrost grzybów. Mimo że w  glebie 
zna jdu je  się ogrom na ilość zarodników  grzybów, rozw i­
ja ją  się one ty lko  w  określonych w arunkach, zaś przez 
znaczną część roku w zrost i rozwój ich jest zaham o­
w any. W yniki przedm uchiw ania pow ietrza nasyconego 
p arą  w odną nad  pow ierzchnią próbek gleby sugerow a­
ły, że działanie ham ujące w yw iera jakiś czynnik ga­
zowy. M etodą chrom atografii w ykryto, że chodzi tu  
o etylen, którego pow staw anie w  glebie stw ierdzono za­
rów no w  w arunkach  tlenow ych jak  i beztlenowych. 
Je s t on w ytw arzany  przez m ikroorganizm y. Na prób­
kach różnych gleb, przedm uchiw anych pow ietrzem  roz­
w ijało  się k ilkak ro tn ie  więcej grzybów  z różnych ga­
tunków , niż na tych sam ych glebach nie przedm uchi­
w anych. W dalszych dośw iadczeniach nad  próbkam i 
gleby przedm uchiw ano czyste powietrze, pow ietrze 
zm ieszane z etylenem , albo nie przedm uchiw ano ich 
wcale. G rzyby rozw inęły się ty lko  na próbkach p rze­
dm uchiw anych czystym  pow ietrzem  — w  dw u pozosta­
łych g rupach  w zrost grzybów był całkow icie zaham o­
w any. Jeśli po pew nym  czasie próbki również z tych 
dw u grup  przedm uchano czystym  pow ietrzem  — 
w  ciągu kilku  dni rozw inęły się w  nich grzyby. A więc 
ety len  nie niszczy grzybów, ty lko  w strzym uje ich roz­
wój. G leby żyzne, bogate w  m ikroorganizm y, p rodu­
k u ją  więcej etylenu, ale też wyższe jego stężenie jest 
po trzebne dla zaham ow ania w zrostu grzybów. Żyzność 
gleby pobudza rozwój grzybów, etylen natom iast jest 
głów nym  inhibitorem  ich w zrostu. Równowaga tych 
dw u czynników  w aru n k u je  w łaściw ą rów now agę bio­
logiczną gleby. E ty len  działa także na inne m ikroorga­
nizmy, między innym i na bakterie, prom ienice, nicie­
nie, poza tym  m a znaczny w pływ  na procesy rozkładu 
m aterii organicznej w  glebie i m ineralizacji azotu. 
U trzym anie w łaściw ej rów now agi między nawożeniem  
gleby (stym ulatorem ) a etylenem  (inhibitorem ) ma 
w ielk ie znaczenie d la  kon tro li w ielu chorób roślin, 
zw łaszcza w yw oływ anych przez patogenne grzyby.
N aturę  1973 W. B—S.

Blastocysta wytwarza hormony sterydowe. U ssaków 
organizm  m atk i m usi otrzym ać natychm iast inform ację, 
że ja jo  zostało zapłodnione, ponieważ w arunkiem  
u trzym an ia  ciąży jest w strzym anie cyklu jajnikow ego 
i przedłużenie działania ciałka żółtego. U świni i owcy 
organizm  m atk i „w ie” o ciąży nie ty lko przed im olan- 
tac ią , ale jeszcze zanim  zarodek przyczepi się ty lko do 
nab łonka macicy. U  św ini przed wszczepieniem  się 
w  śluzów kę m acicy blastocysta w ydłuża się bardzo 
i za jm u je  znaczną część rogu macicy. W  tym  czasie 
in fo rm acja  o istn ien iu  ciąży dociera do organizm u. De­
fin ityw ne w szczepienie zachodzi około osiem nastego
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dnia po kopulacji. Takie w czesne blastocysty w yjm o­
wano z m acicy i oznaczano w  nich poziom estrogenu 
i progesteronu. U dało się nie ty lko stw ierdzić znaczne 
ilości tych horm onów  w  blastocystach, ale wykazać, że 
są one syntetyzow ane in situ, a nie przeszły drogą dy­
fuzji z organizm u m atki. Nie ustalono jeszcze jedno­
znacznie, czy horm ony w ytw orzone przez blasf ocystę 
w spółdziałają w  je j im plantacji, czy może tylko in for­
m ują organizm  m atk i o obecnej ciąży, a może spełnia­
ją  obie te  funkcje.

Naturę  1973 W. B—S.

Pierwsze cielę z zamrażalnika. Przed kilkom a m ie­
siącam i w  Cam bridge urodziło się cielę, k tó re  jako za­
rodek było przetrzym ane w  tem peratu rze  ciekłego azo­
tu  (—196°C). Je s t to  p ierw szy tego typu  przypadek, do­
tyczący dużych ssaków. Po sztucznym  zapłodnieniu 
zdrowych m atek — w ydobyto z ich macic w  dziesiątym  
dniu ciąży 22 zarodki w  stad ium  blastocysty. Zarodki 
te  zamrożono w  ciekłym  azocie do tem pera tu ry  —196°C 
i przetrzym ano w  niej przez sześć dni. N astępnie od­
mrożono je  i wszczepiono do macic zastępczych m atek. 
Tylko dw ie blastocysty wszczepiły się w  macicę, z tego 
jeden płód zginął po k ilku  tygodniach, a  tylko jeden 
po dziewięciu m iesiącach ciąży urodził się norm alnie. 
Podobne dośw iadczenia na św iniach i owcach pozostają 
na razie bezowocne. Bez w ątp ien ia zam rażanie zabija 
pew ną liczbę kom órek zarodka, sukces eksperym entu 
zależy między innym i od tego, czy zniszczone zostaną 
kom órki bardzo w ażne dla życia zarodka, czy t°ż  ta ­
kie, k tó re  w  procesie różnicow ania mogą być zastąpio­
ne innym i. Z am rażanie bardzo wczesnych zarodków 
kończy się niepowodzeniem  — praw dopodobnie osłonka 
przejrzysta  bardzo znacznie zm ienia w arunk i zam ra­
żania kom órek i tym  sam ym  pow oduje ich śmierć. Jeśli 
wyżej opisana technika zam rażania zarodków  zostanie 
odpowiednio ulepszona, m ożna sobie wyobrazić p rze­
wożenie w  przyszłości do każdego p unk tu  ku li ziem ­
skiej całych „stad” cieląt, zam kniętych w  term osach 
z ciekłym azotem. Może to  m ieć duże znaczenie gospo­
darcze. T aki kon tynen t jak  A ustra lia  — będzie mógł 
w tedy im portow ać w iele rasow ych cieląt z Europy, bez 
obawy przed w prow adzeniem  tak ich  chorób bydła, k tó ­
re  w  A ustralii są  jeszcze nie znane, a w  Europie już 
bardzo rozpowszechnione.

Naturę  1973 W. B—S.

Transplantacja wysepek Langerhansa. Do otrzewnej 
szczurów, u k tórych  sztucznie w yw ołano cukrzycę — 
przeszczepiono w yizolowane w ysepki Langerhansa. 
W prawdzie uzyskano obniżenie poziomu cukru  we krw i 
ale w yniki analiz praw ie nigdy nie w skazyw ały na 
pow rót do praw idłow ego m etabolizm u. Insu lina z w y­
sepek L angerhansa jest przekazyw ana do krążenia 
wrotrtego w ątroby, wobec tego 400—600 wyizolowanych 
wysepek w strzykiw ano w prost do żyły w rotnej szczu­
rów  z dośw iadczalną cukrzycą. W yniki analizy krw i 
i moczu tych zw ierząt w  k ró tk im  czasie były zupełnie 
praw idłow e. W ydaje się, że również w  te rap ii klinicz­
nej — tran sp lan tac ja  w ysepek L angerhansa bezpo­
średnio do uk ładu  w rotnego w ątroby  będzie najbardziej 
efektyw na.

Naturę  1973 W. B—S.

Wczesne rozpoznanie wodogłowia u płodów. Każde 
dziecko urodzone z wodogłowiem  lub rozszczepem k rę ­
gosłupa je st traged ią  rodziców, tym  większą, że praw do­
podobieństw o w ystąpienia tych w ad u następnych dzie­
ci w aha się od 1 : 5 do 1 :10. W niektórych przypadkach 
badania przy  pomocy u ltradźw ięków  lub prom ieni X 
w ykazują te  w ady u  bardzo m łodych płodów, jednak 
pew na liczba nienorm alnych płodów  rozw ija się i ro ­
dzi. O statnio duże nadzieje wczesnego w ykryw ania w ad 
rozwojowych pokłada się w  m etodzie oznaczania pozio­
m u białek płodowych w płynie owodni. Istn ie je  dość 
dobra korelacja  m iędzy poziomem tych białek a stop­
niem  zaburzeń rozw oju system u nerwowego. M etoda 
polega na w prow adzeniu igły strzykaw ki do owodni, 
poprzez ścianę brzucha m atk i i macicę, w  celu pobra­

nia p łynu owodni do analizy. M etoda, mimo że prosta, 
nie jest całkowicie bezpieczna — może wywołać poro­
nienie poprzez podrażnienie ściany macicy, albo krw o­
tok na sku tek  uszkodzenia łożyska. N ajłatw iej stosować 
ten  zabieg między dw unastym  a dw udziestym  tygod­
niem  ciąży. Po stw ierdzeniu wysokiego poziomu białek 
płodowych pew na liczba rodziców zdecydowała się 
przerw ać ciążę i rzeczywiście w niektórych przypad­
kach stw ierdzono poważne w ady rozwojowe system u 
nerwowego tych płodów. N iestety nie jest znany los 
wszystkich płodów w  ten  sposób przebadanych, a prze­
de wszystkim  jest jeszcze zbyt m ała liczba w ykonanych 
badań, niem niej sam a idea jest godna uwagi.

Naturę  1973 W. B—S.

Czynniki mechaniczne pobudzają jaja osy do rozwo­
ju. Z niezapłodnionych ja j osy Pimpla turionellae roz­
w ija ją  się samce, wobec tego zapłodnienie nie jest ko­
nieczne do rozpoczęcia bruzdkow ania. B adania ana to ­
m iczne w ykazały, że jajowód tego gatunku m a około 
60 nm  średnicy, podczas gdy dojrzałe ja jo  w  najszer­
szym m iejscu ma 260 urn. Ja jo  przeciskając się przez 
jajow ód ulega znacznem u zdeform owaniu, ale rozw ija 
się norm alnie, natom iast dojrzałe ja ja , w yjęte delikat­
nie z ow arioli nie rozw ija ją  się. Dla zbadania czy sam 
czynnik m echaniczny w ystarcza dla pobudzenia ja ja  do 
rozwoju, w  pełni w yrośnięte ja ja  w yjęte z owarioli 
przeciskano przez ru rk i plastykow e o średnicy 80— 
100 nm  i długości 4 mm. Średnio 35% ja j po takim  za­
biegu rozw ijało się, da jąc  norm alne samce. Po połą­
czeniu tych sam ców z dojrzałym i sam icam i otrzym ano 
zapłodnione ja ja, z k tórych wylęgły się potem  samice. 
Nie udało się pobudzić do rozw oju ja j te j osy przez 
zastosow anie szoku term icznego, osmotycznego czy 
ultradźw ięków .

N aturę  1973 W. B—S.

Ostrożnie z kontrolą biologiczną! W 1971 roku  spro­
wadzono z Europy do A ustralii rdzę z rodzaju Puccinia 
chondrillina, k tó ra żyje tylko na chondrilli sztywnej 
(Chondrilla juncea). Chondrilla jest pospolitym  i bardzo 
szkodliwym  chw astem  z rodziny złożonych. Po stw ier­
dzeniu, że ten  gatunek rdzy żyje w yłącznie na chon­
drilli, w  czerwcu 1971 wysadzono w  środku 0,1 h ek ta ­
rowego poletka porośniętego chondrillą dziewięć roślin 
zakażonych rdzą. Po okresie potrzebnym  dla przeżycia 
zaledwie jednego pokolenia rdzy stw ierdzono zakaże­
nie w  prom ieniu do 1 m, a w  listopadzie 1971 (5 poko­
leń  rdzy) już całe pólko było silnie zakażone. Po dwu 
dalszych pokoleniach zakażone chondrille znaleziono 
w  odległości 8,16 i 24 km  od cen trum  pierw otnego za­
każenia. Po dw udziestu pokoleniach rdzy zakażenie 
stw ierdzono już w  prom ieniu 320 km! Do grudnia 1972 
roku w szystkie stanow iska chondrilli w  A ustralii były 
zakażone. Na razie stw ierdza się ty lko  korzystne dzia­
łanie rdzy. to  jest niszczenie chw astu, ale gdyby u jaw ­
niły się niespodziew anie szkodliwe efekty, rozprzestrze­
nianie się zakażenia będzie praktycznie nie do opano­
wania.

N aturę  1973 w. B—S.

Eksperymentalny model wrzodu dwunastnicy. Dla
badań terapeutycznych wygodne jest przygotowanie 
m odelu schorzenia, na k tórym  można śledzić przebieg 
leczenia. Dotychczas równoczesne stosowanie silnych 
stresów  i glukokortykoidów  w ywoływało silne k rw a­
w ienia w  Śluzówce żołądka szczurów, określane jako 
„wrzód stresow y”. P rzy  tego typu w rzodach zwykle 
nie następow ała perforacja ściany żołądka, a sam 
wrzód zanikał w k ilka dni po u stan iu  stresu. W ywoła­
nie w rzodu dw unastnicy u szczurów jest niezwykle 
trudne, odporność indyw idualna jest bardzo często 
zadziw iająco wysoka. Od kilku la t dość dobre w yniki 
o trzym uje się w strzykując podskórnie histam inę, k a r-  
bachol lub pen tagastrin  i równocześnie głodząc zwie­
rzęta. B adając w pływ  horm onów na odporność orga­
nizm u na różne zw iązki toksyczne — stwierdzono, że 
podanie doustne lub dojelitow e cysteam iny, to luenodia-
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m iny lub n itry lu  kw asu propionowego niezawodnie w y­
w ołuje w rzód dw unastn icy  z pełną perforacją . Je s t to 
więc idealny model do studiow ania tego schorzenia. 
W ystarcza jednorazow a daw ka 100 m g cysteam iny w  1 
m l wody podana doustnie lub  50 mg w  0,5 m l wody 
zastosow ana podskórnie — aby niezaw odnie wywołać 
w rzód i perforację dw unastnicy. Te sam e daw ki w pro ­
w adzone dożylnie lub  dootrzewnowo są w  100% śm ier­
telne. Również daw ka doustna w  ciągu pierw szych 
48-m iu godzin pow oduje śm ierć 70% zw ierząt dośw iad­
czalnych, w szystkie z powodu perfo racji dw unastnicy. 
Przez cały czas doświadczenia zw ierzęta m ają  n ieogra­
niczony dostęp do pożyw ienia i wody, oraz dowolnie 
się poruszają. E ksperym entalna te rap ia  o trzym ała w ięc 
szybki i niezawodny sposób w yw ołania m odelu  scho­
rzenia.

w . B-S

Czynnik ułatwiający zapłodnienie. Po w ielokrotnym  
w irow aniu  i frakcjonow aniu  męskiego nasienia, w yizo­
low ano z niego związek, m ający duży w pływ  na za­
płodnienie jaja. Nazwano go czynnikiem  P  (promotor). 
Zdrow e nasienie królików  mieszano z czynnikiem  P, 
a  następnie horm onalnie w yw oływ ano superow ulację 
u królic i do jednego jajow odu królicy  w prow adzano 
norm alne nasienie królika, a  do drugiego jajow odu tej 
sam ej królicy nasienie zm ieszane z czynnikiem  P. Po 
dw udziestu sześciu godzinach przepłukiw ano jajow ody 
fizjologicznym  roztw orem  soli i określano procent ja j 
zapłodnionych. Z w yników  badań  ja jn ików  określano 
liczbę ja j w ydalonych w  danej ow ulacji. W jajow odzie 
kontro lnym  było do 50% ja j zapłodnionych, w  ja jow o­
dzie zaw ierającym  nasienie i czynnik P  — średnio 86% 
ja j było zapłodnionych. D alszy rozwój w szystkich ja j 
przebiegał praw idłow o. Podobne dośw iadczenie w yko­
nano z ja jam i myszy, z tym . że zapłodnienie p rzepro­
wadzono in  v itro , na szkiełkach zegarkow ych. W  g ru ­
pie kon tro lne j było od 3 do 44% ja j zapłodnionych, 
w  dośw iadczalnej od 25 do 93% — im  więcej czynni­
ka P  dodano — tym  wyższy procent ja j był zapłod­
niony. Mimo, że czynnik P  wyizolowano z nasienia 
ludzkiego, stw ierdzono jego w pływ  na zapłodnienie ja j 
m yszy i królic, praw dopodobnie będzie on ak tyw ny  
rów nież w  odniesieniu do innych gatunków  ssaków. 
Ze zrozum iałych względów nie m ożna go testow ać na 
m ateria le  ludzkim .
N aturę  1973 W. B -S.

Nowe metody usuwana zanieczyszczeń wód morskich 
ropą naftową. Specjaliści, za jm ujący  się zwalczaniem  
skutków  k a tas tro f tankowców , zaobserw ow ali, że p la ­
m y rozlanego na pow ierzchni m orza oleju d a ją  się w y­
kryć z sam olotu za pomocą radaru , gdyż fale rad a ro ­
w e odb ija ją  się od pow ierzchni wody, lecz nie odbija ją  
się od plam  ropy. W ykry te w  ten  sposób zanieczysz­
czenia pokryw a się substancjam i chem icznym i, rozpu­
szczalnym i w  tłuszczach i zaw ierającym i w swej czą­
steczce żelazo. W rezultacie tłu ste  plam y nabyw ają  
w łaściw ości ferrom agnetycznych i d a ją  się oddzielić od 
pow ierzchni wody za pomocą elektrom agnesów .

Na uw agę zasługuje rów nież m etoda m ikrobiologicz­
na, polegająca na zastosow aniu sw oistych d robnoustro ­
jów, k tó re  odżyw iają się produktam i naftow ym i.
U rania  1972 W. J . P.

Radioaktywność obszaru Nagasaki. Jeszcze dziś, 
a  więc po przeszło 27 la tach  od chw ili w ybuchu bom ­
by  atom ow ej nad N agasaki, tereny  tego m iasta  nadal 
w ykazują znaczne ilości rad ioaktyw nego plutonu. Jak  
stw ierdzili radiochem icy, na obszarach otaczających 
m iasto N agasaki pierścieniem  w  prom ieniu  przeszło 
4 km, zaw artość P u239 wynosi przeszło 38 m C i/km 2, 
przy  czym cząsteczki plu tonu są bardzo silnie zw iąza­
ne z glebą i nie u legają  w ypłukaniu  przez opady atm o­
sferyczne. Znaczną zaw artość p lutonu p rzypisu je  się 
rów nież sa telitom  USA, k tó re  w  roku 1964 uległy 
zniszczeniu w  atm osferze i k tórych źródło energii s ta ­
now ił w łaśnie pluton.
Urania 1972 W. J. P.

Motoryzacja a ekologia. Dlaczego ku ry  przebiegają 
w  poprzek szosy? dlaczego sarny, jelenie, zające, bor­
suki „popełniają sam obójstw o” w ybiegając na au to stra ­
dy? i jak  je  przed tym  pow strzym ać? Na te  tem aty  
szuka się odpowiedzi w  wielu k rajach . W Anglii k ilka 
m iesięcy tem u odbyło się specjalne sym pozjum , pośw ię­
cone problem om  śm ierci dzikich zw ierząt na skutek  
w ypadków  drogowych. Proponuje się, aby wzdłuż au to­
strad  przebiegających przez las ustaw ić lustra , które 
odpowiednio skierow ane odbijałyby św iatła samocho­
dów i odstraszały zw ierzęta od szosy. Odpowiednie b a ­
dania w  niek tórych  okolicach już zostały podjęte. Bor­
suki chodzą w łasnym i ścieżkam i i nie zm ieniają ich, 
n aw et gdy w  poprzek „borsuczej” drogi w ybuduje się 
autostradę. W  Anglii, w  okolicy, gdzie znane są szlaki 
borsucze, konstruk to rzy  ta k  w ytyczają autostrady , aby 
nie krzyżow ały się one z drogam i zwierząt, względnie 
budu je  się pod au to stradą tunele dla borsuków . Nie 
jest jeszcze pewne, czy borsuki zaakceptują to rozw ią­
zanie. Również ekolodzy roślin  dom agają się p raw a 
w glądu  w  plany  konstrukcyjne, aby nie dopuścić do 
zniszczenia szczególnie in teresujących czy rzadkich bio­
topów . Stosowanie herbicydów  na poboczach szos jest 
w ażne z ekonomicznego punk tu  w idzenia, ale może spo­
wodować w yginięcie n iektórych gatunków  roślin, a z n i­
mi i zw ierząt, zwłaszcza owadów. Również w  Polsce, 
problem y te  sto ją  do rozw iązania przed biologami.
N aturę  1973 W. B-S.

Szkodliwość włókien syntetycznych dla zdrowia.
N aukow cy (higieniści) .podkreślają, że bielizna poście­
low a nie pow inna zaw ierać ponad 30% włókien synte­
tycznych, k tó re  jako nieprzepuszczalne pow odują zabu­
rzen ia w ym iany cieplnej organizm u śpiącego. Tej w ady 
nie posiadają jednak  baw ełna i półpłótno, tradycy jne 
m ateria ły  pościelowe.
Urania 1972 W. J .  P .

W ystępowanie m etali ciężkich w  tkankach ssaków  
morskich. U fok, delfinów  i m orśw inów  w ykryto  o sta t­
nio znaczną zaw artość rtęci, np. w  w ątrob ie dojrzałych 
fok (Phoca v itu lina ) aż 225—765 cz./mln m okrej masy, 
a w  mózgu 9,9—31 cz./mln. U zw ierząt tych stw ierdzo­
no obecność m etylortęci w  ilości 2—14% ogólnej ilości 
rtęc i w  ustro ju . N atom iast analiza hom ogenatu z tk a n ­
k i mózgowej w ykazała, że ponad 90% całkow itej ilości 
rtęc i ulega zw iązaniu z b ia łkam i komórek.

Z innych m etali ciężkich przebadano obecność sele­
nu, kadm u, arsenu, cynku i antym onu. Szczególną uw a­
gę zw raca znaczne stężenie selenu (od 46—134 cz./mln) 
w  w ątrob ie  fok.

W  celach porównaw czych przeprow adzono analizy 
zaw artości rtęc i i selenu w  w ątrobach  różnych gatun­
ków  delfinów  (T u rsiops truncatu s, D elphinus delvh is, 
L agenorhyn chus obscurus, Phocoena phocoena). B ada­
n ia te  w ykazały szczególne w łaściwości fizjologiczne 
badanych m etali ciężkich, a m ianowicie rtęć  i selen 
kum ulu ją  się w  jadrach  i ściankach kom órkowych. P o ­
nad to  selen w yw iera działanie ochraniające ustró j ssa­
ka przed ■ toksycznym  w pływ em  związków rtęci. 
W oparciu o dane analityczne w ysunięto hipotezę ogól- 
nobiologicznego znaczenia =elenu w  przem ianie m ate­
rii ssaków  m orskich. H ipoteza ta  jest potw ierdzeniem  
i zarazem  rozszerzeniem  w yników  doświadczeń prze­
prow adzonych na szczurach i przepiórkach.

N aturę  1973 W. J .  P .

Aktywna polimeraza DNA w mleku ludzkim. S tw ier­
dzono, że m leko ludzkie w ykazuje aktyw ność enzy­
m u — polim erazy DNA. A ktyw ność ta  m anifestu je się 
w łączaniem  trójfOsforanu tym idyny w  łańcuch polinu- 
k leotydow y, przy czym jako m atryca służyć może nić 
RNA. Enzym mogący syntetyzować DNA w oparciu o in ­
form ację zaw artą  w  RNA nosi nazwę odw rotnej tran s- 
k ryp tazy . Istn ia ły  przypuszczenia, że obecność odw rotnej 
tran sk ry p tazy  w  m leku ludzkim  może być związana 
z w ystępow aniem  w irusów , a zatem , że enzym ten  jest 
pochodzenia w irusowego. O statnio udało się częściowo 
oczyścić ten  enzym, zbadać jego w łaściwości i porów -
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nać z w łaściw ościam i odpowiednich polim eraz w iruso­
wych. Okazało się, że oczyszczona polim eraza DNA 
z m leka ludzkiego podobna jest do polim eraz pocho­
dzących z now otw orow ych w irusów  RNA pod tym  
względem, że lepszą m atrycą dla transk rypcji jest hy ­
bryd polinukleotydu ryboadenilow ego z oligonukleoty- 
dem dezoksytym idylow ym  niż DNA. B adane enzym y 
różniły się jednak  ruchliw ością chrom atograficzną 
a także stopniem  labilności. Na przykład enzym o trzy­
m any z m leka ludzkiego trac ił w ciągu 24 godzin cał­
kowicie swoją aktywność, naw et jeżeli był przechow y­
w any w tem peraturze —70 C, podczas gdy enzym w i­
rusow y zachow uje w  tych w arunkach  aktyw ność przez 
długi okres czasu. \

Istn iały  także przypuszczenia, że aktyw ność polim e- 
razy DNA w m leku ludzkim  może pozostawać w  ja ­
kim ś związku z rakiem  piersi, jednak  przeprow adzone 
na ten  tem at badania współzależności tak ie j nie w y­
kazały.
Science  1973 K. S.

Promienie kosmiczne „widziane” gołym okiem. Kiedy 
Edw in A idrin, <łowooca m odułu księżycowego Apollo 11 
oświadczył, ze w czasie io iu  Kosmicznego przy zaciem ­
nionym  sta tku  zaobserw ow ał w ystępow anie słabych 
rozołyskow sw iatia  w sta tku , zaiogi następnycn s ta t­
ków jsosmicznycn otrzym ały  polecenie zw rócenia uwagi 
na to zjawisko. K osm onauci biorący udział w następ - 
nycn dwocn m isjacn księżycowycn potw ierdzin, że 
w zaciem nionym  sta tk u  ouserw ują rozołyski i to nie­
zależnie od tego, czy m ają  oczy otw arte , czy zam knię­
te. Wobec tego, że w  czacie lotow  Apollo 14 — Apol­
lo 17 przeprow adzono Kilka jednogouzinnych testów, 
w czasie k torycn kosm onauci, z przepaskam i na oczach, 
zgiaszau kazay zaooserw ow any rozoiysk. w czasie po­
droży w k ie runku  księżyca przeciętny czas od chwili 
zaiozenia opaski do zaobserw ow ania pierwszego roz­
błysku w ynosił około 11 m inu t, po czym następne roz- 
biysKi ooserw ow ano w n ieregularnych  odstępacn czasu, 
przeciętnie co 2,6 m inuty. W większości w ypadków  
ooserwowano pojaw ianie się punktów  św ietlnych, ale 
obserwowano także linie, robiące wrażenie bardzo szyb­
ko przesuw ającego się punk tu , lub n ieregularne 
„chm urki'' p rzypom inające biysk powodowany przez 
błyskaw ice znajdu jące się za chm urą.

W czasie podroży pow rotnej okres adap tacji w  ciem ­
ności (czas do zauw ażenia pierwszego rozbłyskuj był 
dw ukrotnie dłuższy a częstotliwość ooserw ow anych 
rozbłyskow  znacznie niższa (przeciętnie co 4,2 min.). 
Tyiko jeden z 12 kosm onautow , k tórym  polecono ooser- 
wow anie rozbłyskow, Thom as K. M a t t i n g l y ,  nie 
zauw ażył an i jednego rozbłysku, ale on m a trudności 
z w idzeniem  w  ciemności.

P rzyczyna w ystępow ania rozbłysków  nie jest jasna, 
a najw ięcej trudności w ich w ytłum aczeniu powoduje 
fak t, że są one znacznie rzadsze w czasie podróży ku 
Ziemi. Jeżeli jednak  założyć, że pod koniec lotu kosmo­
nauci są zm ęczeni i że przyczyna obniżania częstości 
obserw ow anych rozbłyskow jest n a tu ry  lizjologicznej, 
najpraw dopodobniejsza hipoteza, opiera jąca się na an a ­
lizie częstosci obserw ow anych rozbłyskow, zakłada, że 
są one pow odow ane przez prom ieniow anie kosmiczne, 
a  dokładniej, przez znajdu jące się w  tym  prom ienio­
w aniu  ją d ra  p ierw iastków  o liczbie atom ow ej rów nej 
6 lub  wyższej (węgiel i cięższe p ierw iastki), k tóre po­
w odują w ystępow anie subiektyw nego poczucia błysku 
w  chw ili p rzelatyw ania przez głowę lub oczy kosm o­
nautów . Jeżeli ta k  jest w  istocie, to jest to pierwszy 
opisany w ypadek „oglądania” prom ieni kosmicznych 
gołym, a naw et zam kniętym  i zasłoniętym  okiem.
Science  1974 j .  G. V.

Trędowaty pancernik. Od niepam iętnych czasów trąd  
uw ażany był za jedną z najgroźniejszych plag ludz­
kości. Powolny jego przebieg, sta łe nasilanie się od­
rażających objaw ów  prow adzących do nieuchronnej 
śm ierci oraz zakaźność pow odow ały paniczny lęk przed 
trądem  i w yrzucanie dotknięytch  tą  chorobą poza n a ­
wias społeczeństwa. K iedy w  X IX  w ieku zaczęły po­
w staw ać leprosoria, ochotnicze zgłaszanie się do pracy
7

w śród trędow atych uw ażane było za w yraz najwyższe­
go heroizm u i niewiele zmieniło się pod tym  względem 
do chwili obecnej.

Do la t 40-tych trąd  uw ażany był za chorobę nieule­
czalną, lecz w  roku 1941 dokonano pierwszego wyłomu 
w  chem oterapii trądu , odkryw ając, że związki z grupy 
sulfonów leczą trąd  wywołany doświadczalnie u szczu­
rów. W yniki labora to ry jne potw ierdzono klinicznie 
i obecnie sulfony, zwłaszcza dapson, są głównym i le ­
kam i używanym i w  leczeniu trądu . N iestety dapson, 
podobnie jak  inne sulfony jest lekiem  silnie toksycz­
nym, niekiedy powoduje zaostrzenia przebiegu choroby 
i nie jest w  pełni skuteczny. P róby profilaktycznego 
zastosow ania dapsonu w  rodzinach trędow atych w y­
kazały, że zm niejsza on zapadalność na trąd  z 12 do 5%, 
ale że jedynie efektyw ny jest u dzieci poniżej 10 roku 
życia. Poszukiw ania innych, bezpiecznych i b a r ­
dziej skutecznych leków  przeciw trądow ych nie przy­
niosły wielkiego sukcesu. Znam y k ilka leków z innych 
g rup chemicznych, ale w  zasadzie są one m niej sku­
teczne, a nie m niej toksyczne od dapsonu.

B adania nad lekam i przeciw trądow ym i postępują 
powoli, głównie ze względu na to, że spraw ca trądu, 
pałeczka M ycobacterium  leprae  nie rośnie na klasycz­
nych pożywkach bakteryjnych. Co więcej, zw ierzęta 
laborato ry jne są oporne na M. leprae, k tó ra  powoduje 
u nich ty lko zm iany m ikroskopowe. S tąd  też nie moż­
na było do tej pory zdobyć odpowiedniej ilości m ate­
riału  do badań nad trądem , ani przeprow adzić badań 
in  v itro . Znaleziono wreszcie dość egzotyczne zwierzę 
laboratory jne, zapadające na trąd. Je st nim  pancernik  
D asypus n ovem cinctu s  L. S torrs i wsp. opublikowali 
ostatnio w yniki badań nad 20 pancernikam i schw yta­
nym i na wolności, k tóre w  r. 1970 zaszczepiono m ate­
riałem  zakaźnym  M. leprae  uzyskanym  od nieleczo- 
nego pacjenta, pacjen ta opornego na dapson i m ate­
riału  hodowanego u myszy. W ciągu trzech la t u 8 
zw ierząt w ystąpiły  bardzo rozległe zm iany trądow e. 
Rozw ijały się one powoli: pierwszy pancern ik  padł po 
15, drugi po 41 miesiącach. Nie tylko duża podatność 
na trąd  (41%), ale i rozległość zm ian powodowanych 
przez M. laprae  jest charak terystyczna dla pancernika. 
Zm iany były znacznie silniejsze niż u ludzi; u pancer­
nika, w odróżnieniu od ludzi, trą d  a taku je  także płuca 
i mózg. Co więcej, w  ustro ju  pancernika M. laprae  
znakom icie się rozm naża i ilość znalezionych drobno­
ustro jów  była im ponująca. Z 7 zw ierząt uzyskano p ra ­
w ie kilogram  tkank i leprotycznej, zaw ierający 15 do 
20 g pałeczek trądu. Uzyskanie tak  obfitego m ateriału , 
jak  rów nież pozyskiwanie pałeczek ze zw ierząt w tra k ­
cie choroby umożliwi nareszcie przeprow adzenie badań 
nad biochem ią i m etabolizm em  M. leprae, co zapewne 
będzie miało decydujące znaczenie w  poszukiw aniu 
nowych leków  zw alczających trąd.
Science  1974 J. G. V.

Synteza sztucznych genów. Synteza sztucznych ge­
nów jest dziedziną biologii m olekularnej znajdu jącą się 
dopiero w  zaczątkach swego rozwoju. W arunkiem  nie­
zbędnym  um ożliw iającym  syntezę odpowiednich sztucz­
nych genów jest dokładne poznanie sekw encji ich nu- 
kleotydów. Dotychczas udało się otrzym ać sztucznie 
dw a geny, a mianowicie gen kodujący syntezę tRNA 
dla alan iny  u drożdży oraz gen zaw ierający inform ację 
dla tyrozylo-tRN A  u E scherichia coli. Obu syntez, do­
konał zespół p racujący pod k ierunkiem  H. G. K h o r a -  
n  y. P ierw szym  sztucznie o trzym anym  genem był gen 
kodujący syntezę alanilo-tR N A  u  drożdży. Gen ten 
sk ładający się z 77 nukleotydów  otrzym ano w roku 
1970, nie mógł on jednak  funkcjonow ać jako m atryca 
d la  alanilo-tR N A  ani in  v itro  ani też in v ivo , ponieważ 
nie posiadał dodatkowych odcinków nukleotydow ych 
kontro lu jących in icjację i ukończenie syntezy (sekw en­
cja nukleotydów  tych odcinków nie została do tej pory 
poznana).

D rugim  syntetycznym  genem otrzym anym  ostatnio 
w  pracow ni K horany jest gen kodujący sekwencję nu ­
kleotydów  dla tyrozylo-tR N A  u E. coli. P roduktem  tego 
genu jest 126-nukleotydowy prekursor, k tó ry  po od- 
szczepieniu 41 nukleotydów  daje 85-nukleotydowy ty ­
rozylo-tRNA. Synteza sztucznego genu polegała w  p ie r­
wszym  etapie na uzyskaniu kró tk ich  odcinków liczą­
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cych 10>—14 nukleotydów . K om plem entarne polinukleo- 
tydy po um ieszczeniu w  odpow iednich w arunkach  
tw orzyły dw uniciowe kom pleksy, k tó re  następnie łą ­
czono przy użyciu enzymu ligazy DNA. Czy ten  o sta t­
nio o trzym any gen będzie w  pełni funkcjonalny  będzie 
można jednak  przekonać się dopiero w tedy, gdy pozna 
się dokładnie sekw encję odcinków polinukleotydow ych 
odpow iedzialnych za in ic jację i te rm inac ję oraz dokona 
ich syntezy. P race  w tym  k ie runku  są  zaaw ansow ane.

O pracow ano już także m etodę w prow adzania sztucz­
nych genów  do kom órki bak tery jnej. Zespół p racu jący  
pod k ierunkiem  J. S m i t h a  dokonał odkrycia, że gen 
d la tyrozylo-tR N A  można w budow ać do bak terio faga, 
k tó ry  z kolei może być użyty do w prow adzenia ta k ie ­
go genu do kom órki bak terii. W yizolowano także spe­
cjalny szczep E. coli charak teryzu jący  się defektem  
w  odcinku term inatorow ym  genu d la  tyrozylo-tR N A , 
co m anifestow ało się zaburzeniam i w  syntezie białka. 
U jem ne sku tk i tego defektu  można było zniwelować 
przez w prow adzenie przy użyciu bak terio faga funkcjo­
nalnego genu dla tyrozylo-tRN A. M etoda ta  może po­
służyć w  przyszłości do badań nad funkcjonow aniem  
in  v ivo  produkow anych sztucznie genów.

Geny kodujące inform ację o syntezie tran sp o rtu ją ­
cych RNA należą do najprostszych znanych genów, po­
niew aż liczba nukleotydów  w chodzących w  skład  ta ­
kiego genu oraz jego p roduk tu  jest ta k a  sam a. N ato ­
m iast geny kodujące b iałka — gdzie każdy am inokw as 
w yznaczany jest przez tró jkę  nukleotydów  — są znacz­
nie w iększe i bardziej skom plikow ane. B adania nad 
syntezą sztucznych genów mogą m ieć w przyszłości 
duże znaczenie w leczeniu w rodzonych defektów  gene­
tycznych.

W ęglowodany mleka kolczatki i dziobaka. Podstaw o­
w ym  w ęglow odanem  m leka ssaków  łożyskowych jest 
dw ucukier laktoza. Torbacze (M arsupialia) posiadają 
w  m leku oligosacharydy, k tó re  po kw aśnej hydrolizie

dostarczają głów nie galaktozy. B rak  było natom iast 
dokładnych danych na tem at głównych cukrów  m leka 
zw ierząt należących do grupy stekowców (M onotrem ata). 
Poddano szczegółowej analizie mleko dwóch gatunków  
stekow ców  — dziobaka i kolczatki. P rzy zastosowaniu 
odpow iednich technik  rozdzielczych udało się wykazać, 
że m leko stekowców różni się pod względem jakości 
w ystępujących cukrów  zarówno od m leka torbaczy jak  
i ssaków  łożyskowych.

Głównym  obojętnym  cukrem  m leka kolczatki jest 
tró jcu k ier fukozylolaktoza składający się z fukozy, 
glukozy i galaktozy i stanow iący 29% wszystkich obec­
nych w  tym  m leku węglowodanów. Oprócz tego w ystę­
pu je rów nież dosyć duża ilość czterocukru  — dw ufuko- 
zylolaktozy, składającego się z dwóch cząsteczek fuko­
zy, 1 cząsteczki glukozy i 1 cząsteczki galaktozy. Dwu- 
fukozylolaktoza stanow i 13% w szystkich węglowodanów 
m leka kolczatki, natom iast u dziobaka jest ona cukrem  
dom inującym , stanow iącym  56% wszystkich węglowo­
danów . N ależy zaznaczyć, że oba wyżej w spom niane 
cukry  tj. fukozylolaktoza i dw ufukozylolaktoza w ystę­
pu ją  także w  m leku niektórych ssaków łożyskowych 
np. człowieka, jednakże w  znacznie niższych stężeniach. 
Oprócz wysokiej zaw artości fukozy mleko stekow ców 
charak te ryzu je  się rów nież niską koncentracją laktozy.

Istn ie je  hipoteza, że laktoza była cukrem  faw oryzo­
w anym  w czasie ew olucji ssaków  łożyskowych z uwagi 
na m niejsze ciśnienie osmotyczne w  porów naniu z jed- 
nocukram i, np. glukozą. F ak t ten  może mieć znaczenie 
przy sekrecji m leka w aspekcie energetycznym  tego 
procesu jak  i w  zapew nieniu m łodym  dostatecznej 
ilości wody. T ró j-  i czterocukry w ykry te w  m leku ste­
kow ców  byłyby jeszcze bardziej korzystne pod tym  
względem . N iejasna jest jednak  w ysoka zaw artość fu­
kozy; być może obecność tego cukru  nieodzowna jest 
dla praw idłow ego rozw oju m łodych stekowców.

Science 1973 K. S.

R E C E N Z J E

J. E. P f e i f f e r :  The Emergence of Man. H arper 
and Row, N ew  Y ork 1972, str. X X II +  550, w ydanie 
drugie, cena $ 12.95

P y tan ie  o pochodzenie człowieka je s t jednym  z pod­
staw ow ych py tań  jak ie  zadaje sobie ludzkość od n a j­
daw niejszych czasów. O dpow iadają też na nie niem al 
w szystkie religie i mitologie. Także nauka od przeszło 
stu  la t s ta ra  się sform ułow ać racjonalny  sąd o naszym  
pochodzeniu. Nic więc dziwnego, że sta le  ukazu ją  się 
książki przedstaw iające ak tu a ln y  stan  badań  na tem at 
pochodzenia i ew olucji człowieka. Z aw iera ją  one za­
rów no ustalone już fak ty  jak  i hipotezy, a w sku tek  
stałego postępu w iedzy z n a tu ry  rzeczy szybko tracą  
sw ą aktualność. A nalizując podobne opracow ania 
z ostatnich la t dostrzegam y też w yraźną i ch a rak te ry ­
styczną zm ianę zainteresow ań autorów  jako  odpowiedź 
na zm ieniające się zain teresow ania czytelników . Jeszcze 
niedaw no tem u sam  fak t pochodzenia człowieka od 
form  zwierzęcych był przedm iotem  sporu: ścierały  się 
tu  poglądy naukow e z silnie zakorzenionym i, zbyt do­
słownie rozum ianym i poglądam i relig ijnym i. G łów ny 
nacisk w  książkach o ew olucji człowieka położony w ięc 
był na opisanie form  kopalnych, owych słynnych „ b ra ­
kujących  ogniw ”, k tó re  w ypełniały  lukę między czło­
w iekiem  współczesnym  a jego przodkam i z grupy  n a ­
czelnych. T ak  u ję ta  była np. w znaw iana u nas jeszcze 
po w ojnie książka E. L o t h a „Człowiek przeszłości”. 
Z chw ilą gdy fak t pochodzenia człowieka od form  
zw ierzęcych został powszechnie zaakceptow any, szcze­
góły przebiegu ew olucji, choć nadal in tensyw nie b a d a ­
ne przez specjalistów , m niej in te resu ją  szeroki ogół.

W ydana i u nas książka H. W e n d t a  „Szukałem  A da­
m a” opow iada przede w szystkim  o sam ych poszukiw a­
niach w  tym  zakresie, o tym  w jak i sposób naukSwy 
pogląd na pochodzenie człowieka torow ał sobie drogę 
do powszechnego uznania.

N iestety, od dłuższego czasu n ie  ukazała się w  języku 
polskim  żadna książka poświęcona całości zagadnienia 
pochodzenia i ew olucji człowieka. W arto więc pośw ię­
cić nieco uw agi jednem u z najnow szych i najlepszych 
opracow ań w  tej dziedzinie, choćby po to, aby skłonić 
do jego przek ładu  na nasz język. K siążka P f e i f f e r a  
om aw ia oczywiście w  chronologicznym  porządku ko­
palne szczątki form  przedludzkich i człowieka. Zgodnie 
z dzisiejszym i poglądam i za najsta rszy  gatunek  ewolu­
u jący  już w yraźnie w  k ierunku  człow iekowatych uw a­
ża się rodzaj R am apithecus odkryty  w pliocenie Indii, 
a następnie stw ierdzony także w  Europie i A fryce (tu 
zdają się należeć, nieznane jeszcze autorow i, szczątki 
R udapithecus opisane z Węgier). Dalszym  stadium  ewo­
lucji je s t n iew ątp liw ie A ustrolopithecus, wywodzące 
się od niego młodsze form y zalicza au to r już do rodza­
ju  Homo. W książce je st w iele w iadom ości o odkry­
ciach tych form  kopalnych z uw zględnieniem  najnow ­
szych w yników  badań , a le  niewiele szczegółów anato ­
m icznych. S p raw a szczegółowego przebiegu procesu 
antropogenezy fizycznej nie w ydaje się już problem em  
specja ln ie  pasjonującym  dla szerszych kręgów  czytel­
ników.

Z chw ilą gdy spraw a dowodów na pochodzenie czło­
w ieka od form  zw ierzęcych przestała  być przedm iotem  
sporu, na czoło problem ów  zw iązanych z antropogenezą
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w ysuw ają się dw a zagadnienia. P ierw sze z nich to za­
gadnienie przyczyn takiego a  nie innego przebiegu 
ewolucji fizycznej człowieka, drugie — ewolucji psy­
chiki. T u ta j w ykopaliska nie mogą już dać bezpośred­
niej odpowiedzi. Tym i w łaśnie zagadnieniam i zajm uje 
się w  znacznej m ierze om aw iana książka P feiffera.

Z badań nad form am i kopalnym i człowieka wiemy, 
że jednym i z najw ażniejszych zjaw isk w  procesie ewo­
lucji człowieka było przejście na poruszanie się dw u­
nożne, a także rozwój mózgu. Z jaw ia się jednak  py ta­
nie dlaczego dobór n a tu ra ln y  działał w k ierunku  tych, 
a także innych charakterystycznych dla tego procesu 
przem ian. Odpowiedź może tu  dać jedynie szczegółowa 
analiza ekologiczna w arunków , w  których proces uczło­
wieczenia następow ał. W ydaje się dziś pewne, że pro­
ces ten m iał miejsce w Afryce, w  terenach  tropikalnej 
sawanny. Przodkow ie człowieka od życia w  lasach 
przeszli do życia na terenach  otw artych i od pokarm u 
roślinnego do zwierzęcego, zdobywanego drogą polo­
wań. Aby zrozum ieć m echanizm y tego procesu musimy 
szczegółowo badać życie zarówno leśnych naczelnych, 
przede w szystkim  szym pansa, jak  również gatunków  
żyjących na saw annie i prow adzących częściowo przy­
najm niej drapieżny tryb  życia. Tego rodzaju obserw a­
cje i badania, w yraźnie nasila jące się w ostatnich la ­
tach pozw alają na in te rp re tac ję  obserw acji poczynio­
nych zarówno na szczątkach kopalnych pierw otnych 
człowiekowatych jak  i na stanow iskach, w  których te 
szczątki w ystępują. W iele m ateria łu  przynoszą tu, obok 
badań nad paw ianam i, obserw acje nad stadam i likao- 
nów, hien i lwów. W szystkie te gatunki ssaków, żyjące 
na otw artych terenach  i zdobyw ające pokarm  drogą 
polowań, odznaczają się wysoko rozw iniętą stru k tu rą  
społeczną. K siążka P feiffera pokazuje doskonale, jak  
lepsze zrozum ienie biologii gatunków  współczesnych 
pozwala na pogłębioną analizę znaczenia m ateriałów  
kopalnych i odtw orzenie przem ian, k tórym  podlegać 
m usieli najdaw niejsi przodkow ie w  procesie ewolucji. 
Dla poznania późniejszych okresów  rozw oju człowieka, 
fizycznie należącego już do gatunku  Homo sapiens 
ogromne znaczenie ma z kolei badanie nielicznych po­
zostałych już na Ziemi ludów  zbieracko-łowieckich, 
zwłaszcza takich jak  m ieszkańcy K alahari w  Afryce 
czy krajow cy A ustralii.

D rugie podstaw owe dziś zagadnienie antropogenezy 
to problem  rozw oju życia psychicznego człowieka. Pod 
tym  względem znacznie trudn ie j jest nam  przełam ać 
dotychczasowe naw yki myślowe. Jesteśm y w praw dzie 
skłonni przyznać, że istn ieją  w  naszej psychice cechy 
„zwierzęce”, ale tym  negatyw nym  cechom przeciw sta­
w iam y jako typow o ludzkie, a naw et ograniczone do 
kręgu ludzi cyw ilizow anych wszelkie pozytyw ne re ­
akcje i naw yki. T rzeba jednak  zdać sobie spraw ę, że 
z całego procesu rozw oju człowieka jedynie m aleńki 
końcowy odcinek odbyw ał się w  w arunkach życia cy­
wilizowanego. Nasze podstaw ow e sposoby reagow ania 
w ykształciły się w  procesie długiej ewolucji w  w a­
runkach  natu ra lnych , gdy grom ady ludzkie czy przed- 
ludzkie prow adziły łow iecko-zbieracki try b  życia na 
saw annach tropików  a później i k rajów  o chłodniej­
szym klim acie. T u ta j p raw dziw ą rew olucję poglądów 
spowodowały nowoczesne badania etologiczne. N asuwa 
się przy tym  in teresu jąca  uw aga. Na ogół badania eks­
perym entalne uchodzą w  nauce za wyższy typ  badań 
niż obserw acja. E ksperym enty  dotyczące życia psy­
chicznego naczelnych prowadzono od daw na, dały  one 
zresztą in teresu jące w yniki (znane i naszym  czytelni­
kom choćby z książki Ja n a  D e m b o w s k i e g o  P sy­
chologia małp). N iem niej isto tnym  przełom em  w tej 
dziedzinie były dopiero prow adzone głównie w  osta t­
nim  dziesięcioleciu obserw acje nad  życiem naczelnych, 
przeprow adzone w  ich n a tu ra lnych  środowiskach. P rzy ­
czyną tego jest fak t, że w szystkie wyższe naczelne m a­
ją  w yjątkow o siln ie rozw inięte życie społeczne. Osob­
niki trzym ane w  niewoli w  w arunkach  izolacji, a to 
na ogół było niezbędne dla dokonyw ania eksperym en­
tów, zna jdu ją  się w  sy tuacji patologicznej, w  k tórej 
ich psychiczne możliwości w  niew ielkim  tylko stopniu 
u jaw n iają  się i mogą być badane. K siążka P feiffera 
relacjonuje szeroko w yniki badań  zarówno nad szym ­
pansem , jako gatunkiem  najbliżej pod względem psy­
chicznym i fizycznym  zbliżonym  do człowieka, jak  też 
i nad paw ianam i, k tó re  z kolei żyją w  w arunkach zbli­
żonych do tych, w  których  ewoluowały form y przed- 
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ludzkie. Omawia również obserw acje nad dziećmi ludz­
kimi, k tóre przy ścisłej obserw acji nowoczesnymi m e­
todam i etologicznymi u jaw niają  w iele interesujących 
reakcji i form  zachowania rzucających św iatło na w ro­
dzone cechy ludzkiej psychiki. W ynikiem  tych w szyst­
kich badań może być stw ierdzenie, że bynajm niej nie 
tylko te  sposoby zachowania, k tó re  skłonni byliśmy 
■Określać jako „zwierzęce” znajdują analogie w  zacho­
w aniu naczelnych. Wręcz przeciwnie, w yraźna stru k ­
tu ra  społeczna małp, konieczność ścisłej w spółpracy 
w stadzie w  czasie polowań, konieczność długotrw ałej 
opieki nad niedołężnym dzieckiem, czy podział pracy 
między samicami, zmuszonymi do zajm ow ania się po­
tom stw em  i samcami zajętym i długotrw ałym i łowami, 
spowodowały w ytw orzenie się szeregu zachowań spo­
łecznych i więzów między osobnikam i czy to w  obrębie 
rodziny czy stada, k tóre nadal, mimo całkow itej zm ia­
ny trybu  życia określają w  podstawowy sposób nasze 
zachowanie. Wręcz przeciw nie niż sądzimy, niektóre 
form y zachowania np. wojny, w łaściw e człowiekowi 
współczesnemu, w ytw orzyły się dopiero późno, w  w a­
runkach  znacznego zagęszczenia populacji. T ak więc, 
mówiąc językiem  nienaukow ym , nie tylko nasze ciało 
w ytw orzyło się z form  zwierzęcych w  długotrw ałym  
procesie ewolucji, ale to samo dotyczy i duszy, a więc 
całości naszych reakcji psychicznych.

Jeden z końcowych rozdziałów książki P feiffera do­
tyczy wreszcie ewolucji języka. T u ta j niestety  zdani 
jesteśm y niem al wyłącznie na hipotezy, u naczelnych 
n ie istn ieje nic co można by uznać za bliską analogię 
języków ludzkich. N iem niej i tu  ostatnie badania przy­
noszą w iele interesujących w yników. Od daw na w ia­
domo było, że próby nauczenia szym pansa języka m ó­
wionego kończyły się zupełnym  niepowodzeniem. P rze­
prowadzono więc próby doprowadzenia do opanow ania 
przez szym pansy języka gestów, opartego na języku 
głuchoniem ych, a także zastąpienia języka mówionego 
użyciem symboli w izualnych odpow iadających określo­
nym pojęciom i okazało się, że w tym  k ierunku  zdol­
ności tych m ałp  są niekiedy zadziwiające. Obecnie eks­
perym enty  idą w k ierunku  próby nauczenia szym pan­
sów żyjących w grupie po=ługiwania się między sobą 
jednym  z tych um ownych języków.

O m aw iana książka napisana jest żywo i in te resu ­
jąco. Podkreślić należy, że autor nie tylko w ykorzystał 
najnowsze publikacje ale i w yniki nieogłoszonych jesz­
cze prac, k tó re  m iał możność omawiać ze w szystkim i 
niem al badaczam i liczącym i się w  tej dziedzinie badań. 
Zarówno prace wykopaliskowe trw a ją  dziś długo, n ie­
raz k ilkanaście lat, jak  i badania nad współczesnymi 
naczelnym i w ym agają w ielu żm udnych obserwacji. 
Dlatego publikacje ich w yników  są o w iele la t spóź­
nione. Życzyć by sobie należało, by i po’ski przekład 
książki P feiffera ukazał się szybko i uw zględnił b ie­
żące w yniki badań. Problem  antropogenezy jest prze­
cież jednym  z centralnych zagadnień interesujących 
każdego człowieka. Jego w łaściw e pojęcie pozwala nam  
lepiej zrozumieć nasze miejsce w  świecie i nie iest bez 
znaczenia i dla takich  podstawowych spraw  jak  nasz 
stosunek do przyrody i do innych l ” dzi rzy wreszcie 
pytanie o przyszłość ludzkości. K siążka P feiffera do­
skonale ilustru je  też fakt, jak  bardzo powszechnie p a­
nujące poglądy i nastaw ienia odbiegają od rac jonal­
nego, naukowego ujęcia tych zasadniczych spraw.

K azim ierz K o w a l s k i

I. T u r o w s k a ,  J.  N i w e l i ń s k i :  Botanika Ogólna 
(Skrypt +  Atlas), W yd. A kadem ii M edycznej, K raków  
1973, stron  337 +  174, cena zł 22.—

Prof. Irena  T u r o w s k a ,  k ierow nik  K atedry  B ota­
n iki Farm aceutycznej A kadem ii M edycznej w  K rako­
wie, oraz długoletni k ierow nik W ydaw nictw  F arm a­
ceutycznych AM, zasłużyła się bardzo na polu dydak­
tyki przez opracowanie szeregu skryptów  z zakresu 
botaniki, oraz przygotowanie do druku  i innych skryp­
tów  z różnych dziedzin, przeznaczonych przede w szyst­
kim  dla studiujących na W ydziale Farm aceutycznym  
Akadem ii M edycznej w  Krakowie.

O statnia pozycja Botanika Ogólna z 1973 r., k tóra 
wzbogaciła liczbę poprzednio w ydanych skryptów  z bo­
taniki, została opracowana przez dwóch autorów : część 
pierw szą Cytologia Ogólna opracow ał prof. J. N i w  e-



2 2 0

l i ń s k i ,  d rugą część, obejm ującą histologię (naukę 
o tkankach) oraz organografię (opis organów  roślin ­
nych) 1 prof. I. Turow ska.

Dzięki w spółpracy w ym ienionych specjalistów  m a­
te ria ł zaw arty  w  om aw ianym  podręczniku bo tan ik i 
został odpowiednio dobrany i dostatecznie w yczerpu­
jąco ujęty, opierając się na najnow szych osiągnięciach 
nauki. M. in. zostały uw zględnione badania z zakresu  
anatom ii, przeprow adzone w  K atedrze B otaniki F a rm a­
ceutycznej K rakow skiej A kadem ii M edycznej2. Ja k  
A utorzy zaznaczają w  P rzedm ow ie  sk ry p tu  jest on do­
stosowany zarówno do prow adzonych w  A kadem iach 
M edycznych w ykładów  botaniki, ja k  i ćwiczeń z bio­
logii.

P ierw sza część sk ryp tu  Cytologia  obejm uje rozdziały: 
Budow a kom órki, C hem iczne sk ładn ik i kom órki, Upo­
staciowane sk ładn ik i kom órki, N ajprostsze kom órki 
baktery jne, Podział kom órki oraz Różnicow anie kom ór­
k i i rozwój. Na część drugą (Histologia i O rganografia) 
sk łada ją  się rozdziały: a) (Histologia) W iadom ości ogól­
ne, U kład tw órczy, Układ parenchym atyczny, Układ  
okryw ający, Układ w ydzie ln iczy, U kład w zm acniający, 
U kład przysw aja jący, Układ spichrzow y, M ateriały za ­
pasowe, M agazynow anie w ody, U kład w en ty la cy jn y , 
U kład chłonny  (absorpcyjny) oraz U kład tka n ek  prze­
wodzących. b) (Organografia): Łodyga, Korzeń, Liście, 
K w ia tostany i kw ia ty , Owoce, Nasiona. Rozdziały po­
wyższe uzupełnione są U wagami końcow ym i oraz roz­
działem  Sw oiste  substancje roślinne. Do każdej z dwóch 
części dołączona jest bibliografia  w ybranej lite ra tu ry  
(17 +  80 pozycji).

Zarów no pierw szą, jak  i d rugą część B otan ik i Ogól­
n e j cechuje jasne i w  sposób przystępny podane p rzed ­
staw ienie om awianych fak tów  i zagadnień, co stanow i 
je j dużą zaletę.

W ażną częścią skryptu , u ję tą  w  oddzielny tom, jest 
A tlas  liczący 250 rycin, ilustrow any przez d r Zofię 
B r u n a r  s k ą; ryciny 1—20 w ykonała m gr M aria 
K  u r  1 i t. W szystkie rysunki, w ykonane bardzo s ta ra n ­
nie, odznaczają się przejrzystością i w yraźnym i opisa­
mi, przyczyniając się do łatw iejszego zrozum ienia 
tekstu .

W ydanie skryptow e B otaniki O gólnej niem al nie 
u stępu je  pod względem  szaty edytorskiej, a zwłaszcza 
bardzo w yraźnego d ruku , w ykonanego tzw. m ałą  poli­
grafią , podręcznikom  drukow anym . O m aw iany sk ryp t 
należy uw ażać za cenną pozycję polskiej lite ra tu ry  bo ­
tanicznej, z k tórej mogą korzystać nie ty lko  studenci 
studiów  farm aceutycznych.

Z. M a ś l a n k i e w i c z

Je an -P ie rre  H  a 11 e t: Księga zwierząt. W ydawn. 
Isk ry , B iblioteka „Naokoło Ś w iata”, W arszaw a 1973, 
stron  314, w kładki rotog., cena zł 20.—

W śród w ielu książek przedstaw iających życie zw ie­
rz ą t afrykańsk ich  n iew ątpliw ie na w yróżnienie zasłu­
gu je Księga zw ierząt, k tórej au torem  jest Je a n -P ie rre  
H a 11 e t. Urodzony w  Belgii, la ta  dzieciństw a spędził 
w  Kongu, dokąd po przerw ie (ostatnia w ojna św ia to ­
w a), w  czasie k tó rej walczył w  szeregach belgijskiego 
ruchu  oporu, a następnie w  arm ii regu la rne j, pow rócił 
na k ilkanaście lat, spędzonych w śród przyrody a f ry ­
kańskiej.

Dzięki zaw sze życzliwem u i p rzyjaznem u stosunko­
w i do m ieszkańców  buszu afrykańsk iego  H allet został 
p rzy ję ty  jako członek plem ienia M asajów  w  K enii 
i dopuszczony do b ra te rs tw a krw i w plem ionach B a- 
lega i B anande w Kongu.

1 A natom ia roślin, odm iennie niż anatom ia zw ierząt, o be j­
m uje  cytologią i histologię, natom iast m akroskopow y opis n a ­
rządów  i ich w zajem nych stosunków , będących treścią  an a ­
tom ii zoologicznej, nosi w  botanice nazwę organografii.

System atyk i roślin  dotyczą sk ry p ty  I. T u r o w s k i e j  
R ośliny N asienne, oraz I. T u r o w s k i e j ,  Z.  P o d b i e l -  
k o w s k i e g o  ł W.  W o j e w o d y  R ośliny  Zarodnikow e, 
a także  I. T u r o w s k i e j ,  S. K o h l m t t n z e r a  1 J.  Mo -  
l i k - W ę g i e l  Skoroioidz flto -h istochem iczny. Por. recenzje 
W szechświat 1972, n r  9, s. 24S—249.

D w um etrow y olbrzym  o pogodnej tw arzy  spędził 
p raw ie  dw a la ta  w śród P igm ejów  B am buti w  lasach 
Itu ri, stając się jednym  z najlepszych znawców ich 
obyczajów.

Około 9/10 swej niezm iernie ciekawej książki po­
św ięcił au to r zaledwie 10 gatunkom , przedstaw iając ich 
sy lw etk i i sposób życia. Są nim i: lam part, lew, bawół, 
słoń, hipopotam , nosorożec (ryc. 1—5), krokodyl, p a ­
w iany oraz afrykańsk ie m ałpy człekokształtne — szym­
pans i goryl. W krótkości tylko opisuje życie innych 
ssaków  w końcowym  rozdziale Z w ierzęta  duże i małe, 
k tórych  na obszarze A fryki żyje około ponad pięćset 
gatunków . Opisuje tajem nicze i mało znane m rów niki, 
u k ry te  w  swych podziem nych kryjów kach (o głębo­
kości 3 do 6 m etrów), z k tórych  wychodzą w  nocy, by 
zaatakow ać kopce term itów , stanow iących ich pożywie-

Ryc. 1. L am p art — praw dziw y „król zw ierząt”

Ryc. 2. Czujny i groźny baw ół afrykańsk i
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Ryc. 3. Słonie trzym ają się blisko wody, k tórej każdy 
z nich w ypija  około 200 litrów  dziennie

Ryc. 4. M ama hipopotam  na przechadzce ze swym po­
tom kiem

Ryc. 5. Nosorożcom tow arzyszą bąkojady, w ydziobu- 
jące kleszcze ze skóry i ostrzegające przed zbliżaniem  

się człowieka

nie. Z jam  w ykopanych przez m rów niki korzystają 
guźce (afrykańskie dzikie świnie). Po krótkich w zm ian­
kach o hienach i żyrafach, a także o tajem niczym  pro- 
telu, podobnie jak  m rów nik, am atorze term itów , przed­
staw ia sylw etki kam eleona i pytona.

A utor om awianej książki, przebyw ający od k ilku­
nastu  la t w Stanach Zjednoczonych, gdzie przy współ­
pracy A leksandry P  e 11 e pisze książki o Afryce, jest 
w ielkim  wyznawcą ochrony przyrody i przyjacielem  
zwierząt. O rganizuje w łasny rezerw at przyrodniczy 
i osw aja tak ie zw ierzęta, jak  lwy i słonie, a naw et 
nosorożca, na k tórym  nieraz próbow ał jazdy, jak  na 
rum aku. Ten w ieloletni bezpośredni kontak t ze zwie­
rzętam i pozwala mu poznać ich życie i psychikę. Nie­
w ątpliw ie rzeczą zaskakującą dla w ielu czytelników 
będzie zdetronizow anie przez H alleta lw a jako króla 
zw ierząt i umieszczenie na jego miejscu znacznie m niej­
szego lam parta , którego uw aża za najtrudniejsze, 
najbardzie j nieuchw ytne i najgroźniejsze zwierzę 
łowne Afryki. Lw a umieszcza dopiero na drugim  
m iejscu, a na dalszych — słonia, bawołu i nosorożca, 
k tóry  zdaniem  jego zajm uje w  „wielkiej piątce” m iej­
sce ostatnie.

Księga zw ierząt stanow i in teresu jącą lek turę, k tórą 
można polecić zwłaszcza m iłośnikom  przyrody.

K. M.

Urania Pflanzenreich in drei Banden. Hohere 
Pflanzen 1. Leipzig—Jena—Berlin 1971, U rania Verlag. 
510 str., 12il ryc. w ielobarw nych na 48 tablicach, liczne 
ryciny czarno-białe. — Hohere Pflanzen 2. Leipzig— 
Jena—B erlin  1973, U ran ia  Verlag. 518 str., 141 ryc. 
w ielobarw nych na 48 tablicach, liczne Tyciny czarno­
białe

Trzytom ow y popularny przegląd św iata roślinnego, 
napisany przez grupę system atyków , pracujących 
w  placów kach naukow o-badaw czych i wyższych uczel­
niach w  NRD, adresow any jest zarówno do am atorów , 
jak  i do studentów  ł nauczycieli botaniki. Pierwsze 
dwa opublikow ane już tom y om aw iają paprotniki, na- 
gozalążkowe i okrytozalążkowe. W dalszej kolejności 
ukazać się ma tom, poświęcony plechowcom.

K siążka prezentuje się bardzo korzystnie. Ł adna 
szata graficzna, sta rann ie  dobrane i dobrze reproduko­
w ane ilustracje  czarno-białe i w ielobarw ne zachęcają 
do bliższego zaznajom ienia się z jej treścią. Na liście 
autorów  w idnieją nazw iska prof. S. D a n e r t a  i czte­
rech dalszych pracow ników  z najpoważniejszego 
w  NRD ośrodka badań  z zakresu system atyki rośl;n — 
In stitu t fu r  K ulturpflanzenforschung  w  G atersleben. 
Rozdział poświęcony paprotnikom  napisał prof. F. F  u - 
k  a r  e k  z U niw ersytetu w Greifswaldzie, a rozdziały
0 nagozalążkowych, baldaszkow atych, traw ach  i nie­
których innych rodzinach okrytozalążkow ych — dr
F. S c h u l t z e - M o t e l  z Q uedlinburga.

Podstaw ow ą jednostką system atyczną, k tó rą  uw zględ­
niono w  opracowaniu, jest rodzina. Obok danych m or­
fologicznych przedstaw iono także uw agi o pokrew ień­
stw ie i drogach ewolucji w  poszczególnych grupach, 
wymieniono przykładowo w ażniejszych reprezentantów
1 podano inform acje o ich bardziej interesujących 
w łaściwościach biologicznych.

Ryciny, przedstaw iające zarówno pokroje jak  i szcze­
góły budow y kw iatów  i owoców, znakom icie u ła tw iają 
zrozum ienie tekstu. Pom aga do tego rów nież krótki 
słowniczek term inologiczny, zamieszczony na końcu 
każdego tomu. W ykazy bibliograficzne dotyczą jedynie 
podstaw owych pozycji podręcznikowych, nie w ym ie­
n ia ją  natom iast źródeł szczegółowych, z k tórych ko­
rzystali autorzy. S tarann ie  opracowane skorowidze 
obejm ują — obok niem ieckich i łacińskich nazw  jed ­
nostek system atycznych — także hasła rzeczowe.

Główną zaletą om aw ianej książki jest to, iż nie 
ogranicza się ona bynajm niej do roślin  europejskich, 
lecz w  szerokiej m ierze uwzględnia również rośliny 
egzotyczne, w  tym  także tropikalne. Szczególnie w iele 
m iejsca poświęcono roślinom  użytkowym ; obok in for­
m acji czysto botanicznych znajdzie tu  czytelnik sporo 
danych, dotyczących sposobów upraw y i użytkow ania 
oraz znaczenia ekonomicznego poszczególnych gatun ­
ków.

Ja n  K  o r  n a ś
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Ryc. 1. O brazek z życia pasterskiego w halach ta trzań ­
skich. Wg rys. W alerego Eliasza (1876)

w s k i e g o  (pastele p rzedstaw iające jeziora ta trzań ­
skie), A lfreda T e r l e c k i e g o ,  R afała M a l c z e w ­
s k i e g o .

Topograficzny uk ład  eksponatów  pozwala na porów ­
nyw anie tych sam ych m otyw ów  widokowych, np. M or­
skiego Oka, przedstaw ionych przez różnych artystów . 
W ystaw a K rajobraz Tatr, przygotow ana i zrealizow ana 
przez ad iunkta M uzeum N arodowego m gr B arbarę D o- 
m a ń s k ą ,  w edług koncepcji dy rek to ra  M uzeum dr J e ­
rzego B a n a c h a ,  cieszyła się zasłużonym  powodze­
niem.

K. M.

• W alery K l j a s z  R a d z i k o w s k i  (1841—1905) m alował 
ta trzańsk ie  pejzaże i sceny rodzajow e; au tor wielu opracowań 
poświęconych górom, tu rystyce, etnografii i zabytkom  regionu. 
Zamieszczony rysunek , z góralem , orłem  i kozicą, pochodzi 
z ilustrow anego Przew odnika do Tatr, P ienin i Szczawnicy

S P R A W O

Propagowanie ochrony środowiska 
przyrodniczego na Pomorzu Środkowym

Pow ołany do życia w  październiku 1972 r. K oszaliń­
ski (wojewódzki) K om itet K ształtow ania i O chrony Śro­
dowiska NOT (Naczelnej O rganizacji Technicznej) 
z siedzibą w  S łupsku — przystąp ił do pracy  na odcin­
ku  propagow ania wśród społeczeństwa zasad i koniecz­
ności ochrony środow iska człowieka.

W ubiegłym  roku  1973 zorganizowano w  auli I L i­
ceum Ogólnokształcącego im. Bolesław a Krzywoustego 
w  S łupsku sesję dla młodzieży Słupska tj. delegatów  
szkół średnich (3 licea i 8 technikum ). Wygłoszono 3 
refera ty :

m gr A nna G ó r s k a ,  nauczycielka biologii I Liceum  
Ogólnokształc. — Historia ruchu  ochrony środowiska  
przyrodniczego,

doc. d r hab. K rzysztof K o r z e n i o w s k i ,  zastępca 
przewodniczącego K om itetu  NOT — Zagrożenie za p y­
lenia powietrza oraz zanieczyszczenia wód,

m gr inż. Józef C i e p l i k ,  przewodniczący Komite tu  
NOT — Zagospodarowanie leśne i ochrona środowiska  
nadmorskiego.

W yświetlono rów nież dw a film y oświatowe: Proble­
m y  naszych rzek  i B arw y Pienin. W obradach Sesji 
brało  udział 120 osób.

W ram ach  obchodów V. K oszalińskich Dni Techniki 
przeprow adzono w  K lubie Technika NOT w  S łupsku

Ryc. 2. P ierw sze schronisko nad M orskim  Okiem, zbu­
dowane przez Towarzystwo T atrzańskie w  1874 r. Wg 

rys. W alerego Eliasza Radzikowskiego

Z D A N I A

spotkanie przedstaw icieli św iata medycznego, z inży­
n ieram i i technikam i. Z obszernym i wypowiedziam i 
w ystąpili lekarze m edycyny:

Jan in a  C i e p l i k o w a  — Zagrożenie zdrow ia czło­
w ieka w  aspekcie stomatologii,

Józef Janusz D o b r e c k i  — S zkod liw y  w pływ  
współczesnej cyw ilizacji w  aspekcie chorób w ew nętrz­
nych,

Stan isław  S z a r m a c h  — W spółczesna neurologia 
w  służbie człowieka walczącego ze schorzeniam i cyw i­
lizacyjnym i,

Tadeusz S u c h o m s k i  — Znaczenie m edyęyny  
przem ysłow ej w  działaniu na rzecz ochrony środowiska  
człowieka.

W yświetlono również dwa film y: Choroby naszych  
czasów  i Człowiek w  środow isku pracy.

W dalszym  ciągu zebrania odbyła się ożywiona i in­
te resu jąca  dyskusja. Spotkanie prow adził przew odni­
czący K om itetu NOT.

Doświadczenia zdobyte w  S łupsku pozwolą K om ite­
tow i na rozwinięcie w  przyszłości sw ej działalności na 
obszarze całego w ojew ództw a koszalińskiego.

Działacze K om itetu NOT, w śród których znajdu je 
się w ielu członków Polskiego Tow arzystw a P rzyrodni­
ków  im. K opernika, zb ierają obecnie m ateria ły  do n a­
stępnych problem owych konferencji NOT na tem at 
ochrony i kształtow ania pom orskiego środow iska przy­
rodniczego.

J. C i e p l i k
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Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Krakowskiego PTP im. Kopernika za 

rok 1973
W ram ach działalności popularyzow ania i krzew ie­

n ia nauk  przyrodniczych Oddział K rakow ski zorgani­
zow ał w okresie spraw ozdaw czym  2 pokazy film ów  
przyrodniczych oraz 20 posiedzeń naukow ych z odczy­
tam i publicznym i o następującej tem atyce:

9. I. 1973 — prof. d r  W ładysław  B i e l a ń s k i ,  Z a ­
gadnienia badawcze w  produkcji zw ierzęcej

16. I. 1973 — d r Ja n  D o b r o w o l s k i ,  Embriologia, 
a ochrona ga tunku

13. II. 1973 — prof. d r Eugeniusz R y b k a ,  K oper­
n iko w sk i przew rót naukow y

20. II. 1973 — doc. d r K rzysztof B i e n i a r z ,  W pływ  
św iatła  na ryby

27. II. 1973 — doc. d r M ichał J a k u b o w s k i ,  N a ­
rządy zm ysłow e linii nabocznej ryb

6. III. 1973 — prof. d r  S tefan  M y c z k o w s k i ,  J u ­
b ileusz stulecia św iatow ej ochrony p rzyrody  (z koloro­
w ym i przeźroczam i)

13. III. 1973 — doc. d r W incenty K i l a r s k i ,  O słon­
ka  jądrow a i konsekw encje je j powstania

20. III. 1973 — m gr S tan isław  K o p e ć ,  W rażenia  
z podróży do A m eryk i Południow ej (z kolorow ym i 
przeźroczami)

27. III. 1973 — d r Franciszek K a c z m a r s k i ,  M o- 
toryczne połączenia nerw ow o-m ięśniow e

3. IV. 1973 — pokaz film u pt. M ikołaj K opern ik  — 
kronika  życia

10. IV. 1973 — doc. d r Józef S u r  o w  i a k, C zynny  
i b ierny transport przez błony kom órkow e

17. IV. 1973 — dr B arbara  P i e r o n e k ,  W rażenia  
z  pobytu  w  H iszpanii (z przeźroczami)

8. V. 1973 — m gr Jan  J  o ń c z y, N ow e m etoay zw a l­
czania owadów  — szkodników

15. V. 1973 — pokaz film u przyrodniczego pt. K sięga  
lasu

22. V. 1973 — prof. d r H enryk  S z a  r  s k  i, R óżno­
rodność białek i m echanizm  ew olucji

6. XI. 1973 — prof. d r  J a n  K o r  n  a  ś, K w ia ty  Z am bii 
(z przeźroczami)

13. X I. 1973 — prof. d r Rom an W o j t u s i a k  i prof. 
d r B ronisław  F e r e n s ,  T rze j etologowie laureaci n a ­
grody Nobla 1973 r.

20. XI. 1973 — prof. d r Czesław J u r a ,  M ikrochirur- 
gia prom ieniowa

27. XI. 1973 — prof. d r Józef R a z o w s k i ,  W raże­
nia przyrodnika z  Brazylii

4. X II. 1973 — dr Janusz W o j t u s i a k ,  Przyroda  
H indukuszu  (z przeźroczami)

11. X II. 1973 — d r Jadw iga M a n o w s k a ,  Izo topy  
w  służbie człowieka

18. XII. 1973 — dr S tan is ław  M a n i k o w s k i ,  
Z pracowni etologicznych Francji (z przeźroczam i)

W zw iązku z uroczystościam i obchodu 500-rocznicy 
urodzin M ikołaja K opernika, dw a z w /w  posiedzeń n a­
ukow ych w  dniach 13. II. i 3. IV. 1973 poświęcone były 
naszem u w ielkiem u astronom owi. W om aw ianym  okre­
sie spraw ozdaw czym , było k ilka ciekawych i in te resu ­
jących odczytów odzw ierciedlających w rażenia przy­
rodników  z podróży po innych k rajach . Odczyty te  
były bogato ilustrow ane kolorow ym i przeźroczami, co 
w  znacznym  stopniu przyczyniło się do u a trakcy jn ie­
n ia posiedzeń, a z kolei dodatnio w płynęło na frekw en­
cję, k tó ra  dochodziła do 100 osób. Na innych odczytach 
frekw encja w ahała się od 30 do 60 osób.

W okresie spraw ozdaw czym  odbyło się 1 posiedzenie 
pełnego Zarządu Oddziału w  dniu 18. V. 1973, na k tó ­
rym  om ówione zostały spraw y organizacyjne i bieżące 
o raz przygotow anie W alnego Zebrania Oddziału. Posie­
dzenie K om isji Rew izyjnej odbyło się również w tym  
sam ym  dniu. K om isja R ew izyjna zbadała książki k a ­
sowe za okres od 16. V. 1971 do 30. IV. 1973 r. S tw ier­
dzono praw idłow e prow adzenie ksiąg oraz oszczędną 
gospodarkę funduszam i Oddziału.

W alne Z ebranie Oddziału odbyło się dnia 22. V. 
1973 r. Skład Z arządu Oddziału pozostał w  zasadzie 
bez w iększych zm ian. Jedynie dotychczasowy S ekre­
ta rz  Oddziału doc. d r B arbara W ę g l a r s k a ,  popro­
siła o zw olnienie Je j z tej funkcji. Na Je j m iejsce zo­
sta ł w ybrany  d r Janusz W o j t u s i a k. Obecny skład 
Z arządu  Oddziału przedstaw ia się następująco: P rezy­
dium  Zarządu: przewodniczący — prof. d r P aw eł S i- 
k  o r  a, I. w iceprzew odniczący — doc. d r  Józef S u r o -  
w  i a k, II. w iceprzew odniczący — prof. d r Eugeniusz 
B r z e z i c k i ,  sek re tarz  — d r Janusz W o j t u s i a k ,  
sk arb n ik  — doc. d r W anda B y c z k o w s k a - S m y k .  
Członkowie Z arządu: dr B arbara  G o d o w i c z, prof. 
dr Zygm unt G r o d z i ń s k i ,  d r Jadw iga M a n o w ­
s k a ,  prof. d r K azim ierz M a ś l a n k i e w i c z ,  m gr 
Izabella M o 1 e w i c z, prof. d r W ładysław a N i e m -  
c z y k  o w  a, prof. d r Eugeniusz R y b k a ,  doc. d r  S ta ­
n isław a S t o k ł o s o w a ,  doc. d r B arbara  W ę g l a r ­
s k a ,  prof. d r Rom an W o j t u s i a k ,  prof. d r Jan  
Z u r z y c k i .  K om isja Rew izyjna: przewodniczący — 
doc. dr Jerzy  M a ł e c k i ,  członkowie — prof. d r  S ta­
nisław  S m r e c z y ń s k i ,  prof. d r B ronisław  J  a s i-  
c k  i, zastępca — prof. d r Czesław J u r a .

S tan  członków na dzień 31. X II. 1973 w ynosił 479 
z tego za rok  1973 n ie uregulow ało składek członkow­
skich 22 osoby, a  za rok  1972 — 49. P rzy jętych  zostało 
10 now ych członków, zrezygnowało z przynależności do 
T -w a 5 członków. Z m arło 5 następujących członków: 
prof. d r K azim ierz G o l a ń s k i ,  prof. d r Bohdan K a- 
m  i e ń s k  i, naucz. M ieczysław K r z y ż a n o w s k i ,  
m gr Józef S 1 i s z, m gr A ntoni S t a r z e ń s k i .

Ilość członków prenum eru jących  czasopismo W szech­
św iat w  1973 r. w ynosiła 397, a czasopismo Kosmćfs ser. 
A — 44.

W S Z E C H Ś W I A T
R edaktor Naczelny: K azim ierz M aślankiew icz, K om ite t R edakcyjny: F ranciszek Górski,

H alina K rzanow ska (z-ca nacz. red.), K azim ierz M aroń (sek retarz redakcji)
A dres redakcji: 31-118 K raków , ul. P odw ale 1 p arte r, tel. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N 1 C T W O  N  A U K O W E  — O D D Z I A  Ł  W K R A K O W I E ,  ul. S M O L E Ń S K  14 
Nakład 3812+158 egz. Format A4, ark. wyd. 8,75, druk. 7+4 wkl., papier ilusir. 61x86, 80 g kl. I II  i papier kred. 90 g 
Cena zl 12.— Otrzymano do składania w kwietniu 1974. Podpisano do druku w lipcu 1974. Zamówienie 370/74
S-59. Druk ukończono w lipcu 1974. DRUKARNIA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW, ul. CZAPSKICH 4



ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 B iałystok, ul. K ilińskiego 1, Zakład Biofizyki AM
85-072 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa 11, Pańtw ow y Insty tu t N auk  Gospodarstw a 

W iejskiego PKO O/Bydgoszcz nr 6-9-370
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera 1 c, Insty tu t M edycyny M orskiej PKO O/Gdańsk 

nr 52-9-54377
40-956 K atow ice 2, Skryt. poczt. 489, PKO I O/M Katowice nr 3-9-337
31-118 K raków , ul. Podw ale 1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
20-090 Lublin, ul. Jaczew skiego 8, Zakład Patofizjologii AM PKO I O/M Lublin 

nr 2-9-6518
90-011 Łódź, P a rk  Sienkiewicza PKO O/Łódź nr 7-9-1021
10-722 Olsztyn-K ortow o, A kadem ia Rolnicza, Z akład  Chemii Ogólnej, blok 26

PKO I O/M Olsztyn nr 13-9-498
60-814 Poznań, ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 

5-9-21689
24-100 Puław y, O sada Pałacow a PKO O/Puławy nr 199-9-18
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 2 b, D ziekanat Wydz. M atem .-Przyr. WSN PKO

O/Słupsk nr 51-9-81
71-434 Szczecin, ul. Słowackiego 17, Inst. Biologii Roślin (Botanika) PKO I O/M 

Szczecin nr 10-9-644
87-100 Toruń, ul. G agarina 9, In sty tu t Biologii PKO O/M Toruń nr 24-9-140
00-901 W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki, i p iętro  19, pok. 1916 PKO O/M Warszawa 

nr 1-9-120670
50-205 W rocław, ul. Cybulskiego 30, I p. PKO I O/M Wrocław nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E
R edakcja 
rok  1945

1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1954
1955

1956

1957

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

1970

1971

1972

1973

„W szechświat” do sprzedaży.posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma 
n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz

1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz 
6 po 0.72 za egzem plarz 
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz 
3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz 
9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz 
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz 
8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10,11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.<— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)



Cena zł 12,—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ ECH ŚW IA T
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą za­

mówić prenum eratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch“.

Prenum eratorzy indywidualni mogą wpłacać w urzędach pocztowych 
i u listonoszy lub dokonywać w płat na konto PKO 4-6-777 RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch“, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki, 
31-548 Kraków, al. Pokoju 5 w term inie do 10 dnia miesiąca poprzedza­
jącego okres prenum eraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje RSW
„Prasa-Książka-Ruch“, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 
00-084 Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto PKO nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w RSW 
„Prasa-Książka-Ruch“, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki 
w Krakowie, 31-548 Kraków, al. Pokoju 5, konto n r 4-6-777.

Bieżące i archiwalne numery można nabyć lub zamówić w księgarniach 
naukowych „Domu Książki" oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydaw­
nictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw 
Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 00-901 Warszawa, Pałac Kul­
tury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, 31-118 
Kraków 4, ul. Podwale 1, tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Od­
dział 31-112 Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38236


